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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Gra ce	Winchester	za	wszelką	cenę	chcia ła	za chować	spokój.
Chociaż	w	rodzinie	Winchesterów	była	najmłodszą,	rozpiesz-

cza ną	w	dzieciństwie	córką	i	oczkiem	w	głowie	ta tusia,	nie	wy-
rosła	na	zepsutą	dziedziczkę	fortuny.	Przeciwnie,	dzięki	ta lento-
wi	artystycznemu	i	bardzo	ciężkiej	codziennej	pra cy	zbudowa ła
odnoszą cą	sukcesy	wła sną	firmę	modową.
Ale	 Gra cie,	 jak	 zdrobnia le	 na zywa li	 ją	 bliscy,	 mogła	 się	 po-

szczycić	nie	tylko	triumfa mi	za wodowymi.
Wielkoduszna	z	na tury,	zdobyła	bowiem	także	ogromne	uzna -

nie	za	swoje	dokona nia	w	dzia łalności	społecznej.	Współ pra cu-
jąc	 z	 polityka mi	 i	 wykorzystując	 swój	 niezwykły	 czar	 osobisty
oraz	zna jomości	w	kręgach	elit	biznesowych,	jako	wo lunta riusz-
ka	niestrudzenie	zbiera ła	fundusze	na	cele	dobroczynne,	or ga -
nizowa ła	 akcje	 cha ryta tywne	 i	 dzia ła ła	 na	 rzecz	 równoupraw-
nienia	kobiet.	W	zdominowa nym	przez	mężczyzn	świecie	po lity-
ki	i	biznesu	od	lat	porusza ła	się	jak	ryba	w	wodzie,	wierząc,	że
nie	ma	dla	niej	wyzwa nia,	któremu	nie	zdoła ła by	sprostać.
Nie	 na uczyła	 się	 tylko	 jednej	 rzeczy:	 nie	 umia ła	 przeciwsta -

wić	się	woli	ojca.
Sutton	La za rus	Winchester	nie	na leżał	bowiem	do	ludzi,	któ-

rym	 ła two	 mówi	 się	 nie.	 W	 chica gowskim	 biznesie	 stworzył
prawdziwe	 imperium	 i	 jako	 ma gnat	 finansowy	 pocią gał	 za
sznurki	w	ca łym	mieście.	Wystarcza ło	 jedno	 spojrzenie,	by	 lu-
dzie	bez	słowa	sprzeciwu	wykonywa li	jego	polecenia.
Ostatnio	 jednak,	 gdy	 ich	 rodzinie	 groził	 kolejny	 skandal,

a	Sutton	był	śmiertelnie	chory,	jego	dykta torskie	za pędy	wobec
najmłodszej	córki	nieco	osła bły.
Tak	 więc	 Gra ce	 łudziła	 się	 jeszcze	 na dzieją,	 że	 może	 w	 tej

spra wie	ojciec	się	nad	nią	zlituje.	Wie dział	przecież	świetnie,	że
ka żąc	 jej	 speł nić	 tę	 prośbę,	 na ra zi	 ją	 na	 przeżycie	 gra niczą ce
z	koszma rem.



–	Tato,	nie	zmuszaj	mnie	do	tego	–	powiedzia ła,	zdobywszy	się
na	odwa gę.
Ale	ojciec,	który	w	swoim	ga binecie	 jak	udzielny	władca	sie-

dział	za	solidnym	biurkiem	z	drewna	tekowego,	na wet	nie	ode-
rwał	wzroku	od	ekra nu	laptopa.
Od	miesięcy	 tra wiła	go	choroba	 i	coraz	częściej	miewał	dni,

kiedy	nie	był	w	sta nie	na wet	podnieść	się	z	 łóżka.	Dzisiaj	 jed-
nak	najwyraźniej	czuł	się	nieco	lepiej,	a	jego	za pa dłe	posza rza łe
policzki	na bra ły	odrobiny	koloru.
–	 Wszyscy,	 Księżniczko,	 nieustannie	 robimy	 to,	 na	 co	 nie

mamy	ochoty.	Niestety	na	tym	polega	na sze	życie.
Kiedy	 jej	oznajmił:	 „Za	parę	minut	spodziewam	się	 tutaj	Ro-

ma na	Sla tera	i	życzę	sobie,	żebyś	była	przy	na szej	rozmowie”	–
poczuła,	że	ziemia	usuwa	jej	się	spod	nóg.
Roman	Sla ter,	wła ściciel	jednej	z	największych	agencji	de tek-

tywistycznych	 w	 kra ju,	 był	 przecież	 ostatnim	 człowiekiem	 na
świecie,	ja kiego	chcia ła by	zoba czyć.
Bo	kto,	jeśli	nie	on,	rozkochał	ją	przed	laty	do	utra ty	zmysłów

i	przysięgał	 jej	 dozgonną	miłość,	 by	później,	 żerując	na	 jej	 ła -
twowierności,	nikczemnie	ją	zdra dzić	oraz	za ata kować	jej	rodzi-
nę,	próbując	ugodzić	w	ich	dobre	imię.	Ale	nie	dość	na	tym,	bo
przecież	teraz	także,	po	raz	drugi,	spiskował	przeciwko	nim.
Chociaż	wielokrotnie	spa rzyła	się	na	tym,	że	 ludzie	 ją	wyko-

rzystują,	by	wkraść	się	w	ła ski	jej	ojca	albo	podejść	go	w	intere-
sach,	wierzyła	święcie	w	bezinteresowność	Roma na.	Przekona -
na	o	jego	miłości	ufa ła	mu	bez	reszty.	I	przyszło	jej	drogo	za	to
za pła cić.
–	Nie	rozumiem,	dla czego	chcesz,	żebym	była	obecna	na	tym

spotka niu	–	odrzekła,	licząc	jednak	na	ja kieś	wyja śnienie,	choć
jej	ojciec	ra czej	nie	miał	zwycza ju	 tłuma czenia	się	ani	uza sad-
nia nia	 swoich	 poleceń.	 –	 Bardzo	 cię	 proszę,	 nie	 trzymaj	mnie
tutaj	na	siłę.
–	Koniec	dyskusji,	moja	droga	–	oznajmił	z	tą	cha rakterystycz-

ną	nutką	zniecierpliwienia	w	głosie,	która	poja wia ła	się	za wsze,
gdy	Gra ce	mia ła	ochotę	posta wić	na	swoim.
Więc	 klamka	 za pa dła	 i	 za	 chwilę	w	ga binecie	 ojca	 zja wi	 się

Roman,	a	ona	tu	zosta nie	niczym	za kładniczka,	pomyśla ła,	czu-



jąc,	jak	robi	jej	się	ciemno	przed	ocza mi.
Choć	przez	głowę	przemknął	jej	pa niczny	pomysł	o	ucieczce,

wiedzia ła,	że	musi	dać	za	wygra ną,	bo	ojciec	nie	za mierza	zmie-
nić	zda nia.
Za nim	 Sutton	 wezwał	 ją	 do	 ich	 rezydencji	 rodzinnej,	 dzień

świetnie	się	za powia dał.	Od	rana	była	w	ferworze	pra cy,	kocha -
ła	 swój	 za wód	 i	 odnosiła	 w	 nim	 spekta kularne	 triumfy.	 Nowa
kolekcja	toreb	jej	projektu	robiła	furorę	w	ca łej	Ameryce,	pod-
bija jąc	 ekskluzywne	 butiki	 i	 na jelegantsze	 domy	 towa rowe,
a	stworzona	w	jej	firmie	aplika cja	modowa	weszła	szturmem	na
smartfony	i	ta blety	nie	tylko	w	kra ju,	ale	i	za	gra nicą.
Mimo	że	bra kowa ło	jej	cza su	na	życie	osobiste	i	niekiedy	by-

cie	 singielką	 odrobinę	 jej	 doskwiera ło,	 nie	mia ła	 powodów	do
na rzekań.
Teraz	jednak	na ma calnie	poczuła,	że	jej	ułożony	świat	za drżał

w	posa dach.
Dla czego	pa dło	wła śnie	na	nią?	Dla czego	za miast	niej	ojciec

nie	wezwał	na	spotka nie	z	Roma nem	jej	siostry	Eve?	W	końcu
to	Eve	jest	dyrektorem	za rzą dza ją cym	w	za łożonym	przez	Sut-
tona	gigantycznym,	wartym	setki	milionów	dola rów	konsorcjum
deweloperskim	Elite	Industries.	Wia domo	było,	że	klientem	fir-
my	Roma na	 jest	Brooks	Newport,	 śmiertelny	wróg	Wincheste-
rów,	który	próbował	w	nich	ostatnio	ugodzić,	 rozpętując	aferę
o	posma ku	skanda lu,	z	Suttonem	jako	jej	głównym	boha terem.
Jeśli	rodzina	Winchesterów	mia ła	w	Chica go	rywa la	w	posta ci

równie	potężnego	kla nu,	to	jego	za łożyciela mi	byli	bra cia	New-
portowie:	bliźnia cy	Brooks	i	Gra ham	oraz	młodszy	od	nich	Car-
son.	Choć	 startowa li	 od	 zera,	 dorobili	 się	 fortuny.	Szczególnie
bezwzględny	w	interesach	oka zał	się	Brooks,	który	posta nowił
zniszczyć	Suttona,	przejąć	jego	imperium	oraz	ska zać	na	ostra -
cyzm	jego	córki,	Gra cie,	Norę	i	Eve.
Knowa nia	 Brooksa	 niemal	 doprowa dziły	 do	 zerwa nia	 Eve

z	 Gra ha mem	 Newportem,	 których	 połą czyła	 gorą ca	 miłość
i	którzy	wkrótce	za mierza li	się	pobrać.
Niedawno	Roman	pomógł	mu	za aranżować	wymierzoną	prze-

ciwko	Winchesterom	zma sowa ną	kampa nię	pra sową.	Najwyraź-
niej	 nie	 chciał	 poprzestać	 na	 swym	 wyczynie	 sprzed	 siedmiu



lat,	 kiedy	przy	 jego	udzia le	wybuchła	 pierwsza	 afera,	 lecz	 ko-
niec	końców	rodzina	Gra ce	oczyściła	się	z	za rzutów,	a	Brooks,
który	 te	 fał szywe	 oskarżenia	 wymyślał,	 skompromitował	 się
jako	dra pieżny	szkodnik	o	skłonnościach	do	narcyzmu.
–	Tato,	dla czego	po	tych	wszystkich	kłamstwach	zgodziłeś	się

przyjąć	Roma na?	–	za pyta ła	Gra ce.	–	Nie	pa miętasz,	że	to	przez
niego	na sze	na zwisko	zosta ło	obrzucone	błotem?	I	nie	wiesz,	ja -
kie	 oszczerstwa	 i	 pomówienia	 na	 twój	 temat	 on	 teraz	 rozpo-
wszechnia	ra zem	z	Brooksem?
–	Pa miętam	i	wiem	–	odparł	z	ka mienną	twa rzą.
Gra cie	uwielbia ła	ojca,	ale	bynajmniej	nie	uwa ża ła	go	za	anio-

ła.	Zna ła	jego	wady,	a	tych	mu	nie	bra kowa ło.	Był	przekona nym
o	wła snej	wielkości	arogantem	i	despotą,	a	nim	dopa dła	go	cho-
roba,	lubił	nadużywać	życia,	nie	wylewał	za	koł nierz,	dużo	pa lił
i	był	kobiecia rzem.	Ale	to,	że	uga niał	się	za	spódniczka mi,	nie
zna czyło	jednak,	że	mógł by	posunąć	się	do	gwał tu.
Tymcza sem	Brooks	insynuował	mu	nie	tylko	przemoc	seksual-

ną,	ale	też	ojcostwo	piątki	poza mał żeńskich	dzieci,	z	których	po
przeprowa dzeniu	ba dań	genetycznych	czworo	oka za ło	się	z	nim
niespokrewnionych.
Jednak	jak	przed	rokiem	wyszło	na	 jaw,	Carson	Newport	był

jego	synem	z	niepra wego	łoża	ponad	wszelką	wątpliwość.	Gra -
ce	 i	 jej	 siostry	wciąż	 nie	 do	 końca	 pogodziły	 się	 z	 faktem,	 że
mają	przyrodniego	bra ta,	tym	bardziej	że	dowiedzia ły	się	o	tym
z	mediów.
Liczne	romanse	Suttona	były	ta jemnicą	poliszynela,	ale	Gra ce

podejrzewa ła,	 że	 jego	 rela cja	 z	 Cynthią	 Newport	 była	 czymś
więcej	niż	przelotnym	związkiem.
Chociaż	nie	mia ła	złudzeń,	że	jej	rodzice	pobra li	się	ra czej	ze

względów	ma jątkowych	 niż	 z	 miłości	 i	 nie	 dziwiła	 się,	 że	 ich
mał żeństwo	skończyło	się	rozwodem,	to	jednak	ją	bola ło,	że	oj-
ciec	kiedyś	kochał	inną	kobietę	niż	jej	matka,	Celeste.
Jednak	przed	kilkoma	miesią ca mi,	kiedy	oka za ło	się,	że	Sut-

ton	jest	śmiertelnie	chory,	posta nowiła	nie	za przą tać	sobie	gło-
wy	domysła mi	o	daw nym	romansie	ojca.	Ja kie	to	ma	zna czenie
w	obliczu	jego	bliskiej	śmierci?
Szarga nie	reputa cji	Winchestera	nie	tylko	odbija ło	się	na	jego



zdrowiu,	 ale	 też	 poważnie	 za gra ża ło	 interesom	 konsorcjum,
które	z	powodu	tej	na gonki	mogło	stra cić	kilka	kontraktów,	każ-
dy	o	wartości	milionów	dola rów.	Eve,	która	robiła	wszystko,	co
w	jej	mocy,	by	temu	za pobiec,	była	w	cią ży	z	Gra ha mem	New-
portem,	a	to	jeszcze	bardziej	komplikowa ło	sytuację.
Pa miętaj,	 powiedzia ła	 sobie	 w	 duchu	 Gra ce,	 że	 to	 Roman

przyczynił	 się	 walnie	 do	 na szych	 kłopotów.	 I	 na	 myśl	 o	 szko-
dach,	ja kie	im	wyrzą dził,	oraz	o	bólu	i	upokorzeniach	za da nych
jej	rodzinie,	ogarnęła	ją	straszliwa	wściekłość.
–	Skoro	on	za biegał	o	 tę	wizytę	na	polecenie	Brooksa,	 to	na

pewno	tu	przychodzi,	żeby	węszyć	–	powiedzia ła,	próbując	wy-
perswa dować	ojcu	 to	 spotka nie.	 –	 Tato,	 uwa żam,	 że	nie	 powi-
nieneś	go	przyjmować.
–	Posłuchaj	–	odparł	Sutton	–	Roman	nie	prosił	o	spotka nie.	To

ja	go	tutaj	wezwa łem,	bo	muszę	się	z	nim	zoba czyć.
Ze	 zdumienia	 nie	 była	w	 sta nie	wydusić	 słowa	 i	 dopiero	 po

chwili	spyta ła:
–	Dla czego?	Po	co?
–	Muszę	za ła twić	pewną	spra wę	–	odparł	niby	sta nowczo,	ale

z	ja kąś	nutą	rezygna cji	w	głosie.
Gdy	usłysza ła	ten	ton	i	zoba czyła	wyraz	jego	oczu,	w	których

bezsprzecznie	ma lował	się	smutek,	ścisnęło	jej	się	serce.	Kiedy
ojciec	 był	 zdrowy,	 nigdy	 nie	 oka zywał	 sła bości	 i	 rzadko	 tra cił
zimną	krew.	Ale	gdy	przed	pa roma	miesią ca mi	zdia gnozowa no
u	 niego	 nowotwór	 płuc,	 miał	 już	 przerzuty	 do	 węzłów	 chłon-
nych	 i	 musiał	 pogodzić	 się	 z	 werdyktem	 leka rzy,	 którzy	 go
uprzedzili,	że	w	jego	przypadku	medycyna	wciąż	pozosta je	bez-
radna.	Rak	czynił	w	 jego	orga nizmie	coraz	większe	spustosze-
nie	i	Sutton	wiedział,	że	jego	dni	są	policzone.
Najprawdopodobniej	miał	 dziś	 przed	 sobą	 za ledwie	kilka	 ty-

godni.
Trudno,	nie	ma	rady,	pomyśla ła	Gra ce.	Skoro	ojcu	tak	bardzo

za leży	na	rozmowie	z	Roma nem	i	życzy	sobie,	żeby	to	się	odby-
ło	w	 jej	obecności,	 trzeba	usza nować	 jego	wolę.	Dla tego	musi
za pomnieć	o	wła snej	dumie.
Przywoła ła	 się	 do	 porządku	 i	 posta nowiła,	 że	 za pa nuje	 nad

nerwa mi…



Gdy	po	chwili	rozległo	się	stuka nie	do	drzwi	i	sekretarka	Sut-
tona	 spyta ła,	 czy	może	wpuścić	 Roma na	 Sla tera,	 Gra ce	 odru-
chowo	popra wiła	fryzurę	i	przygła dziła	sukienkę	od	Versa cego.
Nie	wiedzieć	czemu	poża łowa ła	na gle,	że	nie	ma	dziś	rozpusz-
czonych	 włosów.	 Co	 też	 ci	 chodzi	 po	 głowie,	 upomnia ła	 się
w	duchu,	mocno	spla ta jąc	dłonie	na	plecach,	by	nie	było	widać,
że	drżą	jej	ręce.
Nogi	mia ła	 jak	z	waty	 i	musia ła	wziąć	kilka	głębokich	odde-

chów,	by	choć	trochę	uspokoić	wa lenie	serca	i	zdła wić	w	sobie
na wrót	pa nicznej	myśli	o	ucieczce.
–	Tak,	czekam	na	niego	–	usłysza ła	głos	ojca.
Sekretarka	 cofnęła	 się	 o	 krok,	 za pra sza jąc	 najgroźniejszego

wroga	Winchesterów	do	ich	najświętszego	sanktuarium.
Bardzo	wysoki	barczysty	brunet,	szczupły,	ubra ny	w	eleganc-

kie	czarne	spodnie,	sportową	czarną	ma rynarkę	i	rozpiętą	pod
szyją	 koszulę,	 nosił	 się	 dzisiaj	 jak	 przysta ło	 na	 biznesmena
i	wła ściciela	firmy	wartej	miliony.
Choć	 z	 tym	 wizerunkiem	 może	 nie	 harmonizowa ły	 w	 peł ni

jego	odrobinę	za	długie	i	ciut	rozwichrzone	włosy,	to	Gra ce	mu-
sia ła	przyznać,	że	w	tej	fryzurze	jest	mu	do	twa rzy.	Zresztą	on
nigdy	nie	da wał	się	za gonić	do	 fryzjera	 i	kiedy	 jeszcze	na	stu-
diach	byli	ra zem,	za wsze	nosił	dżinsy	i	podkoszulki.
Na	jego	widok	spodziewa ła	się	za lewa ją cej	ją	fali	wściekłości,

a	tymcza sem	poczuła,	jak	ogarnia	ją	uczucie	tak	dziwne,	że	do-
piero	po	chwili	była	 je	w	sta nie	określić.	Otóż	owładnęła	nią…
ulga.
Kilka	 lat	 po	 ich	 rozsta niu	 spowodowa nym	 tamtą	 zdra dą	Ro-

man	za cią gnął	się	do	armii,	wyjechał	na	bliskowschodnią	misję
i	rozeszła	się	wieść,	że	poległ.	Była	tym	kompletnie	zdruzgota -
na	 i	wyrzuca ła	 sobie,	 że	 zginął	 przez	 nią.	Winiła	 się	 za	 to,	 że
z	 nim	 zerwa ła	 i	 wskutek	 tego	 poniósł	 śmierć.	 Ża łowa ła	 tego
całą	duszą	i	zrobiła by	wszystko,	by	cofnąć	czas.
Miesią ca mi	 tra wiły	 ją	wyrzuty	sumienia.	Później,	gdy	dowie-

dzia ła	się	z	telewizji,	że	Roman	jednak	przeżył	i	wraz	z	oddzia -
łem,	którym	dowodził,	 tra fił	do	niewoli,	porwa ny	przez	 isla mi-
styczne	ugrupowa nie	zbrojne,	cierpia ła	chyba	jeszcze	bardziej,
świa doma,	że	prawdopodobnie	jest	torturowa ny.



Na	myśl	 o	 tym	 przez	wiele	 nocy	 pra wie	 nie	mogła	 zmrużyć
oka,	z	rozpa czy	nie	była	w	sta nie	ani	jeść,	ani	pra cować.	Kiedy
po	długich	tygodniach	tej	udręki	media	poda ły	komunikat	o	od-
biciu	porwa nych	i	ich	powrocie	do	kra ju,	wreszcie	mogła	odzy-
skać	spokój	wewnętrzny.
Ale	oprócz	ogromnej	ulgi	poja wiło	 się	 za ra zem	przekona nie,

że	w	pewnym	sensie	Roman	dostał	za	swoje.	Tak	czuła,	wiedząc
jednocześnie,	że	 tygodnie	straszliwych	tortur,	 ja kim	go	podda -
no,	były	jednak	zbyt	surową	karą	za	to,	że	zła mał	jej	serce.	Ta -
kich	mąk	nie	życzyła by	przecież	najgorszemu	wrogowi.
Wma wia ła	sobie	wtedy,	że	sta ła	się	spra wiedliwość	i	są	teraz

kwita.	Kiedy	jednak	potem	się	oka za ło,	że	na gonka	na	ich	rodzi-
nę,	 jaką	 rozpętał	 Brooks,	 odbywa	 się	 z	 udzia łem	 Roma na,	 jej
niena wiść	do	niego	odżyła	 z	 całą	 siłą.	Mia ła	 po	 temu	powody,
bo	kampa nia	oszczerstw	wymierzona	zosta ła	nie	tylko	przeciw-
ko	 jej	 ojcu	 i	 jego	 imperium	 biznesowemu,	 ale	 także	 godziła
w	nią	i	w	jej	siostry,	w	cały	klan	Winchesterów.
Dla czego	więc,	do	dia bła,	nie	za reagowa ła	na	jego	widok	fu-

rią?	Co	z	nią	jest	nie	tak?
–	Witam	 –	 powiedział	 Sutton,	 powoli	 wsta jąc	 zza	 biurka,	 by

uścisnąć	Roma nowi	dłoń.
–	Dzień	dobry	–	odparł	gość	z	wyraźnym	wa ha niem	i	rezerwą

w	głosie.
–	Mojej	córki	chyba	nie	muszę	ci	przedsta wiać.
–	Wiesz	 przecież,	 że	my	 się	 zna my	 z	 Gra cie	 –	 odpowiedział

Roman,	odwra ca jąc	się	do	niej	z	pół uśmiechem.
Kiedy	na	nią	spojrzał	swymi	orzechowymi	ocza mi,	mia ła	wra -

żenie,	jakby	ją	przeszyły	rozpa lone	noże.	Roman	za wsze	wyglą -
dał	 za bójczo	 niczym	 grecki	 bóg.	 Teraz	 jednak	 na	 jego	 twa rzy
dostrzegła	blizny.	Jedna	się ga ła	od	skroni	po	 łuk	brwiowy,	nie-
bezpiecznie	zbliża jąc	się	do	oka,	druga,	przecina ją ca	czoło,	gi-
nęła	pod	gęstą	czupryną.	Gra ce	zła pa ła	się	na	myśli,	że	z	tymi
szra ma mi	jest	jeszcze	bardziej	seksowny	niż	kiedyś,	a	jego	niski
głos	podzia łał	na	nią	niemal	galwa nizują co.
Chyba	osza la łaś!	 –	 zga niła	 się	w	duchu.	 Ten	 fa cet	 próbował

zrujnować	ci	życie,	a	ty	wciąż	zwra casz	uwa gę	na	jego	powa by
fizyczne!



Żeby	pokryć	zmiesza nie,	z	uda wa ną	obojętnością	wycią gnęła
do	 niego	 rękę.	 I	 na tychmiast	 tego	 gestu	 poża łowa ła,	 bo	 jego
mocny	uścisk	wydał	się	jej	niemal	demonstra cją	siły.	Ale	wytrzy-
ma ła	to	dzielnie,	nie	da jąc	się	sprowokować	i	po	sekundzie	zo-
ba czyła	z	ulgą,	że	Roman	jakby	trochę	stra cił	pewność	siebie.
–	Mogę	wiedzieć,	w	ja kim	celu	się	spotyka my,	Sutton?
–	 Usiądź,	 proszę.	 –	 Gospodarz	 wska zał	mu	 fotel	 stoją cy	 na -

przeciwko	biurka,	sta ra jąc	się	za ma skować	ból	i	wysiłek.
–	Wspomnia łeś	–	powiedział	Roman	–	że	masz	dla	mnie	ważną

informa cję	dotyczą cą	mojego	klienta.	Którego?
Gra ce	 też	 za częło	 to	 intrygować.	Dla czego	ojciec	nie	powie-

dział	jej	wcześniej,	o	co	chodzi?	Dla czego	trzymał	to	przed	nią
w	ta jemnicy?	Czy	to	dotyczy	interesów,	czy	spraw	osobistych?
–	O	 ile	 się	 nie	mylę,	wciąż	 próbujesz	 usta lić,	 kto	 jest	 ojcem

Gra ha ma	i	Brooksa	Newportów.
–	Owszem.	I	co	z	tego?
–	Myślę,	że	będę	w	sta nie	ci	pomóc.
–	 Pomóc?	 –	 roześmiał	 się	 sarka stycznie	 Roman.	 –	 Żartujesz

sobie?	Przecież	rzuca łeś	mi	kłody	pod	nogi,	próbując	uniemożli-
wić	dochodzenie.	Nie	dam	się	na brać	na	twoje	numery.
–	Rozumiem,	że	możesz	mi	nie	wierzyć,	ale	dla	dobra	twoich

klientów	 lepiej	 mnie	 wysłuchaj.	 Dysponuję	 ważną	 informa cją,
która	może	im	pomóc.
–	A	konkretnie?
–	Tobie	nie	mogę	jej	zdra dzić.
–	Więc	po	co	mnie	wzywa łeś,	Sutton?	–	roześmiał	się	Roman,

potrzą sa jąc	głową.	–	Nie	dam	się	wcią gnąć	w	twoje	gierki.
–	To	nie	są	gierki.	Mogę	im	przeka zać	tę	pomocną	informa cję,

ale	muszę	 się	 z	 nimi	 rozmówić	 bezpośrednio.	 I	 to	 szybko.	Od
cza su	ich	ostatniej	wizyty	z	Carsonem	dużo	o	tym	rozmyślam.
Gra ce	aż	chcia ła	przetrzeć	oczy.	Ojciec	chce	tu	za prosić	swe-

go	śmiertelnego	wroga?	Chce	mu	pomóc?	Nie,	ona	chyba	śni.
I	mało	tego,	oni	już	raz	się	spotka li.	Czyżby	ojciec	miał	przerzu-
ty	do	mózgu?	Albo	lekarstwa	odebra ły	mu	wła dze	umysłowe?
–	Więc	po	co	mnie	wzywasz?	–	nie	ustępował	Roman.
–	Chcę,	 żebyś	Brooksowi	 i	Gra ha mowi	umówił	 jeszcze	 jedno

spotka nie	ze	mną.	Tutaj,	i	to	jak	najszybciej	–	powtórzył.



–	Gra ham	i	Brooks	są	ostatnio	w	nie	najlepszych	stosunkach,
z	czego	ty,	jako	przyszły	teść	Gra ha ma,	na	pewno	zda jesz	sobie
spra wę.
–	 Owszem.	 I	 wła śnie	 dla tego	 wezwa łem	 ciebie.	 Jestem	 pe-

wien,	że	przemówisz	im	do	rozsądku.
Nie	 wyglą da ło	 na	 to,	 by	 Roman	 tę	 wia rę	 podzielał,	 i	 Gra ce

wca le	mu	się	nie	dziwiła.	Od	cza su,	kiedy	wyszło	na	jaw,	że	Gra -
ham	 romansuje	 z	 Eve,	 popsuły	 się	 jego	 rela cje	 z	 Brooksem,
a	 teraz,	 gdy	 Eve	 spodziewa ła	 się	 jego	 dziecka,	 wycofał	 się
z	kampa nii	przeciwko	Suttonowi.
Brooks	 tymcza sem	 próbował	 do	 niej	 wcią gnąć	 Carsona,	 na -

ma wia jąc	go,	 by	upomniał	 się	 o	 za pis	 spadkowy,	 który	mu	 się
na leży	 w	 świetle	 pra wa:	 czyli	 o	 dziedziczenie	 jednej	 czwartej
ma jątku	Winchesterów.
Gdyby	jednak	Gra ham	i	Brooks	dowiedzieli	się,	że	Sutton	jest

gotów	wyja wić	im	informa cję	pozwa la ją cą	usta lić	tożsa mość	ich
ojca,	być	może	konflikt	między	bliźnia ka mi	został by	za ła godzo-
ny.
–	Dla czego	nie	możesz	tego	powiedzieć	Gra ha mowi	i	poprosić

go,	żeby	to	przeka zał	Brooksowi?
–	 Wykluczone.	 Dowiedzą	 się	 tego	 tutaj,	 w	 moim	 ga binecie,

pod	wa runkiem	że	sta wią	się	obaj.	Od	tego	nie	odstą pię.
–	Dla czego,	tato?	–	To	pyta nie	samo	się	jej	wyrwa ło.
Gdy	 za skoczony	Roman	 zerknął	 na	nią	ba dawczo,	 odwróciła

głowę.
–	To	są	moje	wa runki	–	powtórzył	Sutton,	pa trząc	na	nią	z	wy-

raźną	czułością.
Widząc	 ten	 wyraz	 w	 oczach	 ojca,	 poczuła,	 że	 kruszeje	 i	 na

myśl	 o	 jego	 chorobie	 ścisnęło	 jej	 się	 serce.	W	 sponta nicznym
odruchu	posta nowiła	więc	 zrobić	 coś,	 co	 jeszcze	przed	 chwilą
wyda wa ło	się	jej	niewyobra żalne.	Choć	myśla ła,	że	nigdy	nic	jej
do	tego	nie	zmusi,	odezwie	się	do	Roma na.
Dla	doda nia	sobie	otuchy	przełknęła	ślinę,	próbując	podsycić

w	sobie	wściekłość.	Spoglą dał	na	nią	chłodno	i	nieprzystępnie.
Może	tej	twardości	na uczył	się	na	wojnie,	bo	kiedyś	taki	nie	był.
Uświa domiła	sobie,	że	kiedy	tworzyli	parę,	kłócili	się	bardzo

rzadko,	a	Roman	nigdy	nie	podnosił	na	nią	głosu.	Wszystko	się



między	nimi	skończyło,	gdy	dowiedzia ła	się	o	jego	zdra dzie.	Wy-
rzuciła	mu	ją,	krzycząc,	ale	najgorsze	było	to,	że	nie	próbował
się	uspra wiedliwiać.
Choć	przyjął	 jej	wyrzuty	w	milczeniu	 i	na wet	nie	powiedział

przepra szam,	widać	było,	że	jest	skruszony.	Zresztą	przeprosiny
niczego	by	nie	zmieniły,	jego	winy	nie	sposób	było	wyba czyć.
Skoro	jednak	ojciec	chce	spotka nia	z	Newporta mi,	posta nowi-

ła	za pomnieć	o	wła snej	dumie,	by	jego	żą da nie	zosta ło	speł nio-
ne.	Zrobi	to	dla	taty,	spróbuje	się	na	Roma na	nie	dą sać.
–	Jak	wiesz,	mój	ojciec	nie	czuje	się	najlepiej,	więc	za leży	mi,

żebyś	mu	pomógł.	Chętnie	ci	za pła cę	za	usługę	–	powiedzia ła.
–	Dziękuję,	Księżniczko	–	Sutton	położył	jej	dłoń	na	ra mieniu	–

ale	pozwól,	że	sam	się	zajmę	spra wa mi	finansowymi.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Księżniczko?
Roman	z	 trudem	poha mował	 złośliwy	uśmiech.	To,	 że	Gra ce

stoi	 murem	 przy	 ojcu,	 ani	 trochę	 go	 nie	 za skoczyło.	 Za wsze
była	córeczką	swojego	ta tusia	 i	za wsze	była	mu	ślepo	odda na.
Przekonał	się	o	tym	przed	laty,	i	to	dość	boleśnie.	Dla	niej	naj-
ważniejszy	 był	 ojciec,	 dla	 niego	 i	 swoich	 sióstr	 skoczyła by
w	ogień.
Ale	dni	Suttona	najwyraźniej	są	policzone.	Wychudł,	miał	zie-

mistą	 cerę	 i	 za padnięte	 policzki.	 Podobnie	 wyglą dał	 przed
śmiercią	jego	ojciec,	kiedy	Roman	miał	piętna ście	lat,	i	tak	pięć
lat	później	wyglą da ła	jego	umiera ją ca	matka.	No	cóż,	pomyślał
bez	 cienia	 współ czucia,	 Winchester	 za pra cował	 sobie	 na	 to.
Nadużywał	życia,	dużo	pił,	uga niał	się	za	spódniczka mi,	pra co-
wał	w	cią głym	stresie.
–	No	więc	za aranżujesz	to	spotka nie?	–	Sutton	ponowił	pyta -

nie.
–	Nie,	na	mnie	nie	licz	–	odparł	Roman,	bo	przecież	nie	miał

wobec	niego	żadnych	zobowią zań.
–	Za pła cę	ci	za	to.
Na	myśl	o	bra niu	pieniędzy	od	Suttona	Roma nowi	niemal	ze-

bra ło	się	na	mdłości	i	tylko	odmownie	potrzą snął	głową.
–	Więc	powiedz,	czego	byś	chciał	w	za mian.
Już	otwierał	usta,	by	mu	po wiedzieć,	że	Winchester	nie	ma	ni-

czego	do	 za oferowa nia,	 co	mogłoby	go	 za interesować,	ale	 coś
go	 powstrzyma ło	 przed	 osta teczną	 odmową.	 Zerknął	 bo wiem
na	Gra ce,	która	uporczywie	unika ła	go	wzrokiem.
Sutton	za wsze	uwa żał,	że	on	nie	jest	odpowiednim	partnerem

dla	jego	ukocha nej	córeczki	i	za wsze	chciał	rozbić	ich	zwią zek.
Ale	od	tamtego	cza su	upłynęło	dużo	wody.	Dzisiaj	to	Sutton	po-
trzebuje	jego	pomocy	i	najwyraźniej	jest	gotów	wiele	poświęcić,
by	dopiąć	swego.



–	Chcę	godziny	 sam	na	 sam	z	 twoją	 córką	 –	 odparł,	 otakso-
wawszy	ją	wzrokiem.
Gra ce	aż	za mruga ła	z	wra żenia	 i	dopiero	po	chwili	wydusiła

z	siebie:
–	A	niby	co	mielibyśmy	robić	w	cza sie	tej	godziny?
–	 Wszystko,	 czego	 bym	 sobie	 za życzył	 –	 odparł,	 ale	 widząc

przera żenie	w	jej	oczach,	dodał	z	sa tysfakcją	w	głosie:	–	Spokoj-
nie,	to	był	żart.	Chcę	z	tobą	porozma wiać.
–	Ale	ja	nie	mam	na	to	ochoty	–	mruknęła,	niepewnie	zerka jąc

na	ojca.
–	Dosta niesz	 na	 to	 piętna ście	minut	 –	 powiedział	 Sutton,	 co

tylko	utwierdziło	Roma na	w	przekona niu,	że	ten	sta ry	drań	dla
wła snych	celów	sprzedał by	na wet	córkę.
–	Tato!	–	Z	trudem	zła pa ła	powietrze,	po	czym	spojrza ła	bła -

galnie	na	Roma na.
–	Chcę	trzech	kwa dransów.
–	Dam	ci	dwa dzieścia	minut.
Gra ce	sta ła	z	pół otwartymi	usta mi,	nie	dowierza jąc,	że	to	się

dzieje	na prawdę.	Że	obaj	się	o	nią	targują	jak	o	niewolnicę.
–	Pół	godziny	i	to	jest	moje	ostatnie	słowo.
–	 Zgoda	 –	 powiedział	 Sutton	 po	 sekundzie	 za sta nowienia.	 –

Umowa	stoi.
Rany	boskie,	pomyślał	Roman,	ten	człowiek	na prawdę	nie	ma

skrupułów.	Gra ce	wprawdzie	chcia ła	mu	pomóc,	ale	coś	ta kiego
chyba	jej	nie	przyszło	do	głowy.	Najwyższa	więc	pora,	by	ją	spy-
tać,	czy	się	na	to	zga dza.
–	Co	ty	o	tym	są dzisz,	Gra cie?	–	za pytał	Roman,	który	w	od -

różnieniu	od	jej	ojca	miał	jednak	pewne	obiekcje.
Widział,	że	Gra ce	ra czej	skła nia	się	ku	temu,	by	odmówić.	Ale

wła śnie	wtedy	pobla dłego	Suttona	zła pał	atak	duszności	i	Gra -
ce	zrzedła	mina.	Kła dąc	ojcu	dłoń	na	ra mieniu,	powiedzia ła	ci-
cho:
–	Oczywiście,	tato,	skoro	tego	chcesz.
–	W	ta kim	ra zie	spróbuję	przekonać	Gra ha ma	i	Brooksa,	ale

niczego	nie	gwa rantuję.
–	Jesteś	jedynym	człowiekiem,	który	jest	w	sta nie	to	zrobić.
Czyżby	to	miał	być	komplement?	–	pomyślał	Roman,	pa trząc



z	uśmiechem	na	Gra cie.
Czyli	zda rza ją	się	cuda.
Z	 uśmiechem	 odwrócił	 się	 do	 Gra ce,	 by	 zoba czyć,	 jak

w	oczach	giną	 jej	 ła godność	 i	współ czucie,	które	przed	chwilą
oka za ła	ojcu.
Na	niego	spoglą da ła	z	na pięciem	zmiesza nym	z	nieskrywa ną

niena wiścią.	I	wca le	się	nie	dziwił,	skoro	tak	obcesowo	zmuszał
ją	 do	 rozmowy.	 Ina czej	 jednak	nigdy	by	 jej	 nie	 zdołał	 do	 tego
skłonić.
–	Kiedy	 chcesz	wyegzekwować	 swoje	 pół	 godziny?	 –	 spyta ła

przez	zęby.
–	Najchętniej	od	razu	–	odparł	z	uśmiechem.
Koniec	 końców	 to	 Sutton	musiał	 go	 długo	 przekonywać,	 by

zechciał	tu	przyjść.	A	jeśli	Winchester	się	 łudził,	że	 jego	córka
zdoła	przeła mać	w	nim	rezerwę,	to	się	grubo	mylił.
Czy	też	może	jednak	nie	cał kiem	się	mylił?
–	Wobec	tego	przejdźmy	do	biblioteki	–	powiedzia ła	sztywno,

kierując	się	do	drzwi.	Niena wiść	wprost	biła	od	niej	każdym	po-
rem.
Zwa żywszy	na	czarne	chmury,	 ja kie	ostatnio	zebra ły	się	nad

jej	bliskimi,	można	było	ją	zrozumieć.	Tyle	że	tym	ra zem	on	nie
miał	z	tym	nic	wspólnego.	Skorzysta	więc	ze	sposobności,	by	ją
o	tym	za pewnić.
Kiedy	szedł	za	nią	przez	hol,	słucha jąc	stukotu	jej	obca sów	na

marmurowej	posadzce,	za sta na wiał	się,	 ile	 to	niedzielnych	po-
ranków	 spędzili	 kiedyś	 ra zem	 w	 tutejszej	 bibliotece.	 On	 był
świeżo	po	studiach	 i	 rozpoczynał	ka rierę	w	 firmie	audytorsko-
dochodzeniowej,	ona	jeszcze	nie	skończyła	uniwersytetu	i	wciąż
mieszka ła	 w	 rodzinnej	 rezydencji.	 Czyta li	 w	 bibliotece	 pra sę
przytuleni	na	ka na pie,	to	był	ich	niedzielny	rytuał.
Był	wtedy	bardzo	ambitny	czy	wręcz	za dufa ny	w	sobie,	a	jego

pra ca	polega ła	na	ana lizowa niu	podejrza nych	powią zań	między
polityka mi	 i	biznesmena mi	a	świa tem	ma fii.	W	 jego	dochodze-
niu	szybko	wypłynęło	na zwisko	Suttona	Winchestera,	a	Gra ce,
która	 odbywa ła	wtedy	 praktykę	w	 konsorcjum	ojca,	 być	może
czyściła	 jego	dokumenta cję	komputerową	 i	współ uczestniczyła
w	pra niu	pieniędzy.



Gdy	Roman	opowiedział	 jej	 o	 tych	podejrzeniach,	przysięgła
mu,	że	są	bezpodstawne,	bo	co	jak	co,	ale	jej	ojciec	nie	ma	ko-
neksji	ze	świa tem	przestępczym,	ona	zaś	nie	zrobiła	nic,	co	by-
łoby	sprzeczne	z	pra wem.
Powinien	był	jej	uwierzyć,	ale	wobec	ma teria łu	dowodowego,

który	wówczas	wyda wał	 się	mu	nie	do	zbicia,	uznał,	 że	Gra ce
ma ta czy.
Za nim	przekonał	 się	 o	 niesłuszności	 tych	 podejrzeń	 i	 zrozu-

miał	swój	błąd,	było	za	późno.
I	gorzko	za	to	za pła cił.
Ból	i	wściekłość	w	jej	oczach,	gdy	wyrzuca ła	mu	zdra dę,	były

dla	niego	straszliwym	ciosem.	Wiedział,	że	w	peł ni	sobie	za słu-
żył	na	te	niena wistne	słowa	i	zrobił by	wszystko,	by	cofnąć	czas.
Odwrócić	to,	co	się	sta ło.	Ale	wiedząc,	że	Gra ce	nigdy	mu	tego
nie	wyba czy,	na wet	nie	próbował	się	uspra wiedliwiać	ani	prze-
pra szać.
I	był	przekona ny,	że	nie	za sługuje	na	wyba czenie.	Tamta	spra -

wa	przekreśliła	 jego	ka rierę,	a	ponieważ	miał	wrogów	w	świe-
cie	 przestępczym,	 dla	 wła snego	 bezpieczeństwa	 posta nowił
zniknąć	z	Chica go.
Za cią gnął	 się	 do	wojska,	 wyjechał	 na	misję,	 został	 porwa ny

przez	 terrorystów,	 przeżył	 tortury,	 a	 po	 odbiciu	 i	 powrocie	 do
kra ju	długo	się	 leczył	ze	stresu	poura zowego.	Później	zaś,	gdy
podreperował	zdrowie,	musiał	wszystko	za czynać	od	nowa.
Tym	ra zem	za łożył	wła sną	firmę	dochodzeniową,	ciężko	pra -

cował	 i	 choć	początkowo	musiał	 z	 trudem	walczyć	o	klientów,
był	niezwykle	zdeterminowa ny,	a	sukcesy,	które	za czął	odnosić
z	cza sem,	przerosły	jego	najśmielsze	wyobra żenia.
Tym	ra zem	wobec	tej	rodziny	nie	miał	sobie	nic	do	za rzuce-

nia,	a	Sutton	musiał	go	długo	i	usilnie	na ma wiać,	by	w	ogóle	się
zgodził	przestą pić	próg	tego	domu,	na tomiast	 jego	prośby	wy-
słuchał	po	to	tylko,	żeby	móc	porozma wiać	z	Gra ce.
Biblioteka,	podobnie	jak	cała	posia dłość	i	rezydencja	Winche-

sterów,	wyglą da	dokładnie	tak	samo	jak	przed	siedmiu	laty,	po-
myślał,	podchodząc	do	ogromnego,	pa nora micznego	okna.
Jesienny	 wiatr	 znad	 jeziora	 ogołocił	 już	 większość	 drzew

i	ogrodnicy	gra bili	w	parku	liście	z	trawników.



–	Więc	o	co	ci	chodzi?	–	rzuciła	ostro,	sta jąc	za	jego	pleca mi.
–	 Jak	 wspomnia łem,	 po	 prostu	 chcę	 porozma wiać	 –	 odparł,

odwra ca jąc	się	do	niej.
–	A	jeśli	nie	mam	ochoty	na	rozmowę	z	tobą?	–	za pyta ła,	spla -

ta jąc	ręce	i	mierząc	go	wzrokiem.
Nie	masz	 jednak	wyboru,	zna la złaś	się	w	sytuacji	przymuso-

wej,	pomyślał,	celowo	zbliża jąc	się	do	Gra ce	powoli	i	pa trząc	jej
prosto	w	oczy.
Przysta nął	 tak	blisko	niej,	 że	poczuła	 się	odrobinę	nieswojo.

Choć	nosiła	bardzo	wysokie	obca sy,	musia ła	podnieść	głowę,	by
widzieć	jego	twarz.
–	Moja	droga,	musisz	mnie	tylko	wysłuchać.
Gra ce	Winchester	nigdy	nie	da wa ła	się	ła two	zbić	z	tropu,	jej

pewność	 siebie	 fa scynowa ła	 go	 od	 sa mego	 początku,	 od	 tego
dnia,	 kiedy	 ją	 poznał	 za	 pośrednictwem	 wspólnego	 kolegi
z	uczelni.
Młodziutka,	śliczna,	żywa	jak	srebro,	niezmiernie	inteligentna

i	 ambitna,	 od	 pierwszego	 wejrzenia	 kompletnie	 za wróciła	 mu
w	głowie.	Od	razu	też	poczuł,	że	i	ją	cią gnie	do	niego.
Za wsze	był	człowiekiem	rozsądnym	i	praktycznym,	ale	to,	co

poczuł	do	dziewczyny,	której	pra wie	nie	znał,	 z	 logicznym	my-
śleniem	wiele	wspólnego	nie	mia ło.
Zburzyła	 jego	 uporządkowa ny	 świat.	 Pra gnął	 jej	 całą	 duszą.

O	tym,	kim	ona	jest,	dowiedział	się	dopiero	po	paru	tygodniach,
gdy	zoba czył	ją	na	zdjęciach	w	ga zecie	z	ja kiejś	imprezy	dobro-
czynnej,	na	których	sfotogra fowa no	ją	ra zem	z	ojcem	i	siostra -
mi.
Roman,	 który	 przed	 studia mi	 służył	 w	 ma rynarce,	 nie	 miał

zielonego	pojęcia	o	chica gowskich	wyższych	sferach.
Chociaż	odnosił	wra żenie,	że	w	międzycza sie	blisko	się	z	nią

za przyjaźnił,	 ona	 na gle	 odwróciła	 się	 do	 niego	 pleca mi.	Kiedy
za skoczony	 tym	 i	boleśnie	dotknięty	 spytał	 ją	 o	powody,	wyja -
śniła	mu,	że	zna jomi	często	ją	wykorzystują,	by	za	jej	pośrednic-
twem	poznać	ojca.
–	Jeżeli	ktoś	się	mną	interesuje,	muszę	się	mieć	na	baczności

–	wyja śniła.	–	Ale	wiesz	co	–	doda ła	–	ciszę	się,	że	twoja	sympa -
tia	do	mnie	jest	bezinteresowna.



Uzmysłowił	sobie	wtedy,	że	choć	bardzo	tego	pra gnął,	nigdy
nie	będą	ra zem,	bo	ona	oczekuje	od	niego	jedynie	przyjaźni.	Za -
ufa ła	 mu	 i	 pra gnęła	 go	 mieć	 przy	 sobie,	 by	 ją	 chronił	 przed
ludźmi,	którzy	chcieli	ją	wykorzystywać.
Gdy	przekonał	 się	wkrótce,	 jak	wielu	 ich	było,	 zrozumiał	 jej

ostrożność.	 I	 uświa domił	 sobie	 za ra zem,	 że	 gdyby	 na wią zał
z	nią	romans,	ale	między	nimi	by	się	nie	ułożyło,	bezpowrotnie
utra cił by	jej	przyjaźń.
Wtedy	zbyt	 jeszcze	oba wiał	się	tego	ryzyka.	Ale	później,	gdy

już	skończył	uniwersytet,	spra wy	przybra ły	zupeł nie	inny	obrót.
–	Muszę	ci	wyja śnić,	 co	się	 sta ło,	więc	wysłuchaj	mnie,	pro-

szę.
–	 Chcesz	 wytłuma czyć,	 dla czego	 po	 raz	 drugi	 za mierza łeś

niszczyć	moją	rodzinę?	–	rzuciła	lodowa tym	tonem.
Po	raz	drugi?	Musi	ją	więc	przekonać,	że	tym	ra zem	absolut-

nie	nie	ma	nic	wspólnego	z	rozpęta ną	przeciwko	nim	aferą.
–	 Posłuchaj,	 Brooks	mnie	wyna jął,	 żebym	 przeprowa dził	 do-

chodzenie,	a	ja	tylko	wykonuję	moją	pra cę.
–	Ja sne,	wymyśla jąc	o	nas	kłamstwa	i	rozpowszechnia jąc	fał -

szywe	pogłoski.	Tak	samo	przed	siedmioma	laty.	Wiem,	że	mój
ojciec	nie	jest	kryszta łowy,	ale	żeby	go	oskarżać	o	przemoc	sek-
sualną?
–	Ja	mu	tego	nie	za rzuca łem.	Bez	zgroma dzenia	twardych	do-

wodów	nie	za mierza łem	go	o	nic	oskarżać.	Ale	Brooks	na ciskał
na	 mnie,	 żebym	 zdał	 mu	 spra wozda nie	 z	 postępów	 śledztwa,
więc	musia łem	mu	powiedzieć,	że	dowiedzia łem	się	o	czymś,	co
muszę	zweryfikować	i	że	potrzebuję	na	to	cza su.	Tymcza sem	on
nie	 za mierzał	 czekać	 i	 o	 niepotwierdzonych	 spra wach	 doniósł
do	ga zet.
Roman	 nie	 wiedział,	 że	 Brooks	 za mierza	 skontaktować	 się

z	media mi.	Gra ham	też	nie	zda wał	sobie	spra wy,	że	jedynym	ce-
lem	jego	bra ta	bliźnia ka	jest	pogrą żenie	Suttona	i	jego	rodziny,
choć	 za rzuty	 przeciwko	 niemu	 opiera ły	 się	wyłącznie	 na	 plot-
kach	i	pomówieniach.
Kiedy	jednak	wyszły	one	na	świa tło	dzienne,	było	już	za	póź-

no,	by	położyć	kres	dalszym	spekula cjom	i	 fał szywym	oskarże-
niom.	Tym	ra zem	to	wszystko	potoczyło	się	bez	udzia łu	 i	winy



Roma na.
–	Przecież	przed	laty	wyrzą dziłeś	nam	niepowetowa ną	krzyw-

dę	i	teraz	chcesz	za dać	kolejny	cios.
–	Nie	przeczę,	popeł niłem	wtedy	straszny	błąd.	Za	to,	że	za-

da łem	tobie	i	twojej	rodzinie	ból,	nie	ma	dla	mnie	uspra wiedli-
wienia.	Ale	mogę	ci	przysiąc,	nie	mia łem	pojęcia	o	pla nach	Bro-
oksa	i	tylko	prowa dziłem	dochodzenie.
–	Podaj	mi	jeden	powód,	dla	którego	mia ła bym	ci	uwierzyć.
–	Przyzna ję,	że	brak	mi	argumentów.
Doskona le	ją	rozumiał,	na	jej	miejscu	również	był by	nieufny.
–	Ja	też	chciał bym	cię	o	coś	spytać.
–	Mowy	nie	ma.	–	Sta nowczo	potrzą snęła	głową.	–	Zgodziłam

się	cię	wysłuchać,	ale	nie	będę	odpowia dać	na	żadne	pyta nia.
Sam	widzisz,	ile	są	warte	twoje	obietnice.
–	To,	czy	zechcesz	mi	odpowiedzieć,	za leży	wyłącznie	od	cie-

bie.	 Przecież	 na	 siłę	 nie	 będę	 cię	 cią gnąć	 za	 język.	 Cieka wi
mnie	jednak,	dla czego	pozwa lasz	Suttonowi	odnosić	się	do	cie-
bie	w	ten	sposób?
–	To	zna czy?	–	odpowiedzia ła	pyta niem,	unosząc	brwi.
–	Pozwa lasz	mu,	żeby	cię	nie	sza nował.
–	O	czym	ty	mówisz?	Przecież	on	mnie	kocha.
–	Tak	przywykłaś	do	 ta kiego	 traktowa nia,	 że	na wet	 tego	nie

za uwa żasz.
Roman	 uwa żał	 ojca	 Gra cie	 za	 typowego	 socjopa tę	 i	 wręcz

wątpił,	 że	 Sutton	Winchester	może	 być	 zdolny	 do	 prawdziwej
miłości.
–	Niby	czego	nie	za uwa żam?	–	warknęła.
–	Ujmijmy	to	 tak:	masz	 imię,	ale	on	woli	 cię	na zywać	Księż-

niczką.

–	Przecież	w	tym	przeja wia	się	tylko	jego	czułość	–	odpowie-
dzia ła	ze	znużeniem.
–	Ale	myśmy	spotka li	się	w	interesach,	a	na	spotka niach	biz-

nesowych	nie	wypa da	się	 tak	za chowywać.	–	Twardo	obsta wał
przy	swoim.
No	więc	zgoda,	trochę	ją	drażniło,	gdy	ojciec	w	pewnych	sy-

tuacjach	 na zywał	 ją	 Księżniczką.	 Ale	 on	 po	 prostu	 miał	 taki



zwyczaj.
–	To	jednak	pestka	w	porówna niu	z	tym,	że	on,	żeby	osią gnąć

swój	cel,	dysponował	tobą	niczym	swoją	wła snością.
Tą	 uwa gą	 rzeczywiście	 ugodził	 ją	 w	 czuły	 punkt,	 więc	 za

wszelką	cenę	nie	chcia ła	tego	oka zać.
Roman	miał	w	 tej	 spra wie	 ra cję.	Dzisiejsze	 za chowa nie	ojca

wobec	niej	było	poniża ją ce	 i	niewyba czalne.	Ale	Gra ce	nie	są -
dziła,	by	Sutton	chciał	 ją	umyślnie	upokorzyć.	Nie,	on	 jedynie
przywykł	 sta wiać	 na	 swoim	 i	 dosta wać	 wszystko,	 czego	 pra -
gnie.
Czy	 tym	sa mym	można	go	uspra wiedliwiać?	 –	dopytywał	 się

jej	wewnętrzny	głos.
Nie	można,	a	 skoro	 ta kie	 traktowa nie	 jest	 sta nowczo	nie	do

przyjęcia,	to	dla czego	ona	na	to	przyzwa la?
Wobec	 jej	sióstr	ojciec	na	coś	podobnego	nigdy	by	sobie	nie

pozwolił,	bo	one	by	tego	nie	tolerowa ły.	Czy	ona	daje	mu	bez-
karnie	wchodzić	sobie	na	głowę	dla tego,	że	jest	córeczką	ta tu-
sia?	Bezbronną	i	odda ną	mu	bez	reszty?	Czy	ojciec	to	wykorzy-
stuje?
Na	myśl	o	tym	poczuła	skurcz	żołądka.	Mogła by	to	złożyć	na

karb	jego	choroby,	ale	wiedzia ła,	że	okła mywa ła by	siebie.
–	Nikogo	nie	wolno	traktować	w	ten	sposób	–	powiedział	Ro-

man	zna nym	jej	tonem.
Ten	 ton	 słysza ła	 u	 niego	 bardzo	 często	 na	 krótko	 przed	 ich

rozsta niem.	Była	w	nim	złość.	Nie	na	nią,	lecz	na	ojca,	złość	na
to,	jak	się	do	niej	odnosi.
Nie	wiedzia ła	 jednak,	 jak	w	 tej	 chwili	 powinna	 za reagować.

Co	go	to	obchodzi?	Czy	ma	mu	powiedzieć,	by	wypchał	się	ze
swoją	troską?	Pilnował	wła snego	nosa?
No	wła śnie,	to	nie	jego	spra wa.	A	poza	tym	niewykluczone,	że

Roman	chce	ją	wziąć	pod	włos.	Podejść	ją,	zma nipulować	prze-
ciwko	ojcu.	Nie	na bierze	się	na	te	sztuczki.
–	Wielka	 szkoda,	 że	nam	obydwu	nie	powiedzia łaś,	 żebyśmy

poszli	do	dia bła	–	dodał	z	autentyczną	wściekłością.
I	ona	w	głębi	duszy	musia ła	mu	przyznać	ra cję.	Dla czego	nie

umia ła…?
Ale	chwila,	moment	–	przecież	to	Roman	go	do	tego	wcią gnął,



to	on	za czął	się	o	nią	targować.	Czy	to	ozna cza,	że	też	ją	lekce-
wa ży?
Ja kim	więc	pra wem	osą dza	teraz	ojca?	I	jej	też	robi	wyrzuty?

Poczuła,	jak	krew	uderza	jej	do	głowy.	Była	bliska	furii.
–	Nigdy	 nie	widzia łam	większego	 hipokryty	 od	 ciebie.	 Prze-

cież	to	ty	za inicjowa łeś	targi	o	mnie	z	moim	ojcem.	To	przez	cie-
bie	zna la złam	się	w	idiotycznym	położeniu.
–	Słusznie,	w	tym	muszę	się	z	tobą	zgodzić.	Nie	powinienem

tego	robić.	Pod	żadnym	pozorem.	Ale	byłem	przekona ny,	że	on
za miast	 podjąć	 tę	 grę,	wyrzuci	mnie	 na	 zbity	 pysk.	 Bo	 ja	 bez
wątpienia	tak	bym	zrobił,	gdyby	chodziło	o	moją	córkę.
Ten	komentarz	 też	 ją	za bolał.	Niech	go	weźmie	cholera.	Ale

niestety	on	ma	ra cję.
–	Czemu	wobec	tego	nie	przerwa łeś	i	po	prostu	nie	trza sną łeś

drzwia mi?	Skoro	utrzymujesz,	że	nie	chcia łeś	do	niego	przycho-
dzić,	miał byś	przecież	sa tysfakcję,	gdybyś	go	zosta wił	na	lodzie.
–	 Owszem,	 ale	 większą	 sa tysfakcję	 spra wia	 mi	 rozmowa

z	tobą	i	to,	że	musia łaś	mnie	wysłuchać.	To	wszystko,	na	czym
mi	za leża ło.
–	Dla czego?	–	spyta ła	i	na tychmiast	poża łowa ła	tego	pyta nia.

Może	wola ła by	tego	nie	wiedzieć?
Bo	wyraz	jego	oczu…
Wła śnie	tak	kiedyś	na	nią	pa trzył,	kiedy	chciał	ją	poca łować.

Sta li	tak	blisko	siebie,	że	wystarczyłoby	mu	lekko	się	na chylić,
żeby…
–	W	gruncie	rzeczy	to	mnie	kompletnie	nie	interesuje	–	powie-

dzia ła,	cofa jąc	się	pół	kroku.
Mia ła	na dzieję,	że	tego	nie	za uwa ży,	ale	oczywiście	zwrócił	na

to	uwa gę.
–	Boisz	 się,	 że	mogła by	 cię	 rozcza rować	moja	 odpowiedź?	 –

spytał	ze	złośliwym	uśmieszkiem.	–	Czy	też	ja	ogólnie	wywołuję
w	tobie	lęk?
Jedno	i	drugie.	Nie	chcia ła	się	za puszczać	w	te	rejony,	ale	gdy

Roman	 zrobił	 krok	 do	 przodu,	 na rusza jąc	 jej	 prywatną	 prze-
strzeń,	mia ła	wra żenie,	że	przyrosła	do	podłogi.
–	Do	stra chu	przed	tobą	nie	mam	powodu	–	powiedzia ła,	prze-

klina jąc	w	duchu,	że	lekko	za drżał	jej	głos.



–	Tylko	z	jednego	powodu	zgodziłem	się	tutaj	przyjść	na	proś-
bę	 twojego	 ojca.	Mia łem	mia nowicie	 na dzieję,	 że	 zoba czę	 się
z	tobą.
Tego	wła śnie	się	bała.	Jego	uśmiech	wska zywał,	że	pa stwienie

się	nad	nią	spra wia	mu	dużą	frajdę.	Bo	dla	niej	zna lezienie	się
tak	blisko	niego,	gdy	nie	mogła	za rzucić	mu	rąk	na	szyję,	było
torturą.
Ale	skąd	się	w	niej	wzię ło	to	na głe	pra gnienie?	Przecież	jesz-

cze	parę	minut	temu	czuła	do	Roma na	niena wiść.	Chociaż	kto
wie,	może	niena wiść	to	za	mocne	określenie.	W	każ dym	jednak
ra zie	 nigdy	 nie	mogli	 na rzekać	 na	 brak	 pocią gu	 seksualnego.
Na wet	wtedy,	gdy	już	psuło	się	między	nimi.
Pierwszy	 rok	 ich	 zna jomości	 upłynął	 pod	 ha słem	 „jesteśmy

tylko	parą	przyja ciół”.	 I	 faktycznie,	Roman	był	 jej	 najbliższym
przyja cielem.	Nigdy	jednak	nie	oka zywał,	że	jest	nią	za intereso-
wa ny	fizycznie,	więc	Gra ce	była	przekona na,	że	nie	jest	w	jego
typie.
Tak	było	do	pewnego	wieczoru,	kiedy	długo	oglą da li	u	niego

filmy,	po	czym	ona	na	pożegna nie	chcia ła	go	uściskać.	Wspięła
się	na	palce,	by	go	poca łować	w	policzek,	on	w	tym	sa mym	mo-
mencie	pochylił	się	nad	nią	i	ja koś	spotka li	się	usta mi.
Poca łunek	z	przypadkowego	od	razu	przerodził	się	w	najbar-

dziej	 na miętny	 i	 najdłuższy	 na	 świecie.	 Roman	 za topił	 palce
w	jej	włosach	i	mocno	ją	przycią gnął	do	siebie,	a	ona	przywarła
do	niego	ca łym	cia łem.
Potem	 za niósł	 ją	 do	 sypialni,	 w	 sza leńczym	 porywie	 zerwa li

z	siebie	ubra nia	i	rzucili	się	na	łóżko.	Chociaż	wcześniej	fanta -
zjowa ła	wiele	 razy,	że	się	z	nim	kocha,	seks	z	Roma nem	prze-
rósł	jej	najśmielsze	wyobra żenia.
Kocha li	się	pra wie	do	rana,	potem	usnęli	w	swych	objęciach.

Rankiem	Gra ce	obudziła	się	z	 lękiem,	że	czeka	 ją	rozcza rowa -
nie.	 Bała	 się,	 że	 Roman	 będzie	 to	 tłuma czył	 tym,	 że	 wczoraj
uderzyło	im	do	głowy	wino	i	poprosi	 ją,	by	ich	rela cja	była	jak
dawniej	wyłącznie	pla toniczna.
Wiedzia ła,	 że	 chociaż	mia ła by	 zła ma ne	 serce,	 a	myśl,	 że	 on

mógł by	się	zwią zać	z	inną	kobietą,	była	dla	niej	trudna	do	wy-
obra żenia,	 to	 perspektywa	utra ty	 jego	 przyjaźni	wyda wa ła	 się



dla	niej	czymś	jeszcze	gorszym.
Tymcza sem	Roman	powiedział,	że	ją	kocha.	Gdy	mówił,	że	za -

kochał	się	w	niej	bez	pa mięci	od	pierwszego	spotka nia	i	za wsze
jej	pra gnął,	niemal	się	rozpła ka ła	z	ra dości.	Od	tego	dnia	sta li
się	nierozłączni.	Ten	mężczyzna	był	dla	niej	ca łym	świa tem.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Z	 tych	miłych	wspomnień	 szybko	 się	 jednak	otrzą snęła.	Czy
on	chciał	z	nią	porozma wiać	nie	po	to,	by	się	wytłuma czyć,	ale
po	 to,	 żeby	 ją	 poróżnić	 z	 ojcem?	 Dzisiaj	 jego	 orężem	 nie	 są
kłamstwa	czy	pomówienia,	 lecz	prawda.	A	prawda	bywa	bole-
sna.	Bardzo	bolesna.
Tak	więc	próbowa ła	się	przed	nią	bronić,	powta rza jąc	sobie,

że	temu	fa cetowi	nie	wolno	wierzyć.
–	Świetnie	widzę,	do	czego	zmierzasz	–	powiedzia ła,	odsuwa -

jąc	 się	 od	 niego.	 –	 Chcesz	 mnie	 na sta wić	 przeciwko	 mo jemu
ojcu.	Tylko	o	to	ci	chodzi.
–	Na prawdę	tak	są dzisz?
–	Za wsze	tego	chcia łeś	i	knułeś	przeciwko	niemu.
–	Wiesz,	 że	wcześnie	 stra ciłem	 rodziców	 i	 nigdy	 nikogo	 nie

chciał bym	buntować	przeciwko	najbliższym.
–	Jak	to	nie?	A	kto,	jeśli	nie	ty,	próbował	mi	wmówić,	że	oj ciec

jest	powią za ny	z	ma fią!	Myślisz,	że	przyjemnie	mi	było	tego	słu-
chać?
–	Powiedzia łem	ci	 tylko,	że	go	o	 to	podejrzewam.	 I	zrobiłem

to	 wyłącznie	 dla tego,	 że	 chcia łem	 cię	 chronić.	 Zresztą	 ty	 tak
czy	ina czej	nie	wierzyłaś	w	moje	podejrzenia.
–	I	całe	szczęście,	że	ci	nie	wierzyłam.	Bo	co,	ojciec	miał	ma -

fijne	powią za nia?
–	Oka za ło	się	później,	że	nie	miał.	–	Roman	potrzą snął	głową.
–	 A	 ja	 na	 jego	 polecenie	 nie	 niszczyłam	 plików	 komputero-

wych	i	nie	pra łam	jego	pieniędzy?
–	Nie,	nic	ta kiego	nie	robiłaś.
–	To,	że	mogłeś	mnie	oskarżać	o	ta kie	dzia ła nia,	do	dzisiaj	nie

mieści	mi	się	w	głowie.	Myśla łam,	że	zna łeś	mnie	lepiej.
–	Ale	ja	cię	nie	oskarża łem,	jedynie	o	to	pyta łem.
–	Wszystko	 jedno,	bo	nie	zdołasz	za przeczyć,	że	mnie	podej-

rzewa łeś.	Uwa ża łeś,	że	ja…	że	ja	mogę	być	zdolna	do…	–	Za bra -



kło	jej	tchu,	by	skończyć	zda nie.
Ze	wszystkich	sił	próbowa ła	powstrzymać	zbiera ją ce	się	pod

powieka mi	łzy.
Nie	będziesz	pła kać,	on	nie	jest	tego	wart,	powiedzia ła	sobie.

Są dziła,	 że	 jej	 dawna	 rana	 zdą żyła	 się	 za bliźnić,	 a	 tymcza sem
wciąż	była	otwarta	i	krwa wiła.
Nie	wolno	ci	pła kać,	powtórzyła	sobie.
–	Popeł niłem	ka rygodny	błąd	i	drogo	za	niego	pła cę.	Od	tam-

tego	cza su	nie	było	dnia,	żebym	go	nie	ża łował.
Jego	siła	przekonywa nia	i	przyzna nie	się	do	winy	tylko	pogor-

szyły	spra wę.	Jeżeli	nie	zdoła	poha mować	pła czu,	wyjdzie	przed
nim	na	niedojrza łą	pa nienkę.
Nie,	na	to	sobie	nie	pozwoli	za	nic	w	świecie!	Nie	będzie	się

rozklejać,	 ostatni	 raz	 uroniła	 łzę,	 kiedy	dowiedzia ła	 się,	 że	 oj-
ciec	jest	ciężko	chory.
Dość	tej	rozmowy	z	Roma nem!
–	Twój	czas	się	skończył	–	rzuciła	twardo,	na wet	nie	zerknąw-

szy	na	zega rek,	czy	już	minęło	pół	godziny.
A	może	miał	 dostać	dwa dzieścia	minut?	Na wet	 tego	nie	pa -

mięta ła.	On	po	prostu	musi	zejść	jej	z	oczu.	Niena widziła	siebie
za	 to,	 że	 tyle	 ją	 to	kosztuje.	Nie	powinna	się	przejmować.	Ma
w	sobie	dość	siły	 i	odporności.	 Jest	zbyt	 inteligentna,	by	sobie
pozwa lać	na	oka zywa nie	bólu.
–	Chcę,	żebyś	wyszedł	–	doda ła.
–	Okej.	–	Skinął	głową,	też	nie	pa trząc	na	zega rek.	Ła two	się

zgodził,	bo	najwyraźniej	nic	więcej	nie	miał	jej	do	powiedzenia.
–	Znam	drogę,	nie	musisz	mnie	odprowa dzać.
Może	dostrzegł,	 że	za pa nowa ła	nad	sobą	ostatkiem	sił,	 i	nie

chciał	jej	upokorzyć?
Pa trząc,	jak	Roman	idzie	do	drzwi,	dostrzegła,	że	lekko	utyka.

Gdy	jednak	przysta nął	w	progu	i	odwrócił	się	do	niej,	do słownie
wstrzyma ła	oddech.
–	Siedem	lat	temu	są dziłem	początkowo,	że	moje	dochodzenie

zdołam	utrzymać	przed	tobą	w	ta jemnicy.	I	na	tym	polegał	mój
błąd.	Kiedy	powiedzia łem	ci	o	moich	podejrzeniach,	a	ty	za pew-
niłaś	mnie,	że	jesteś	niewinna,	powinienem	był	ci	uwierzyć.	Ale
byłem	młody	 i	głupi,	więc	 twoje	słowa	zlekcewa żyłem.	Później



nigdy	cię	za	to	nie	przeprosiłem,	bo	nie	wierzyłem,	że	zechcesz
przyjąć	 moje	 wyja śnienia.	 Uwa ża łem	 też,	 że	 nie	 za sługuję	 na
twoje	wyba czenie.	Dzisiaj	 chcę	ci	powiedzieć,	 że	przepra szam
cię	za	to	z	ca łego	serca,	Gra cie.
Walczyła	z	sobą,	by	do	niego	nie	podbiec.	Tak	bardzo	chcia ła

mu	się	rzucić	na	szyję	i	powiedzieć,	że	już	dawno	przeszła	nad
tym	do	porządku	i	że	wtedy	także	była by	gotowa	mu	wyba czyć.
Wiedzia ła	jednak,	że	nie	wolno	jej	oka zywać	sła bości	i	musi	pa -
nować	nad	sobą.
Ujął	ją	swoją	szczerością,	ale	gdyby	go	rozgrzeszyła,	ża łowa -

ła by	później.	Poza	tym	wca le	nie	była	pewna	ani	też	nie	dowie-
rza ła	 jego	 za pewnieniom,	 że	 nie	ma	nic	wspólnego	 z	 rozpęta -
nym	ostatnio	skanda lem.	Bijąc	się	z	myśla mi,	posta nowiła	sta -
rannie	dobrać	słowa.
–	 Przyjmuję	 to	 wia domości	 –	 powiedzia ła	 z	 wymuszonym

uśmiechem.
–	Cieszę	się	i	proszę,	żebyś	spokojnie	przemyśla ła	moje	prze-

prosiny.	Rozumiem,	 że	 to	dla	 ciebie	nieła twe,	więc	nie	musisz
się	z	tym	spieszyć.
Po	jego	wyjściu	poczuła	ulgę	i	za ra zem,	z	ja kiegoś	irra cjonal-

nego	powodu,	bolesne	rozcza rowa nie.
Wyczerpa na	 opa dła	 na	 fotel,	 by	 wreszcie	 dać	 upust	 tłumio-

nym	łzom.	Czuła,	że	przyniosłyby	jej	ulgę,	ale	niestety	nie	była
w	sta nie	się	rozpła kać.
Co	się	z	nią	dzieje,	do	dia bła?
Dla czego	nie	ma	w	niej	smutku,	bólu	ani	na wet	złości	na	Ro-

ma na?	Nie	wiedzia ła,	co	ma	o	nim	myśleć,	czuła	się	kompletnie
zdezorientowa na.
Na	ten	dzień	czeka ła	od	siedmiu	lat,	ale	nie	wyobra ża ła	sobie,

że	ich	spotka nie	przybierze	taki	obrót.
Spodziewa ła	się,	że	Roman	będzie	się	bronić,	nie	przyzna	się

do	winy	i	nie	zechce	jej	przeprosić.	Myśla ła,	że	ła two	jej	przyj-
dzie	podsycić	w	sobie	niena wiść	do	niego.	A	tymcza sem?
To	było	znacznie	trudniejsze	niż	wściekłość.
Za sta na wia ła	 się	 nad	 tym,	 co	 Roman	 powiedział	 o	 jej	 ojcu,

o	jego	bra ku	sza cunku	dla	niej.	To	straszne,	ale	miał	ra cję.	Oj-
ciec	nie	traktował	jej	z	respektem,	a	ona	mu	na	to	przyzwa la ła,



uda jąc	od	lat,	że	tego	nie	dostrzega.	Sama	więc	sobie	za służyła
na	ta kie	traktowa nie.
Ale	może	ojciec	nie	zda je	sobie	spra wy	z	tego,	że	ją	rani?	Dla -

tego	za miast	chować	głowę	w	pia sek,	powinna	mu	o	tym	powie-
dzieć.	Może	 ojciec	 to	 zrozumie,	 przeprosi	 ją	 i	 przyrzeknie	po-
pra wę?
Z	 drugiej	 jednak	 strony	Sutton	Winchester	 nigdy,	 przenigdy

nie	przyzna je	się	do	błędów.	Poza	tym	może	jednak	ze	względu
na	 jego	chorobę	powinna	położyć	po	 sobie	uszy?	Może	w	 tym
sta nie	nie	warto	go	denerwować?	W	końcu	zosta ło	mu	tak	nie-
wiele	życia…
Nie,	tego	nie	wolno	jej	pominąć	milczeniem.	Gdyby	jutro	miał

odejść	z	tego	świa ta,	do	końca	życia	nie	wyba czyła by	sobie,	że
czując	do	niego	żal,	nie	próbowa ła	rozwią zać	tego	problemu.
Wziąwszy	głęboki	oddech,	podniosła	się	z	fotela	 i	wygła dziła

sukienkę.	Posta nowiła	udać	się	do	jego	ga binetu.	Za stuka ła	we
fra mugę	pół otwartych	drzwi,	po	czym	zajrza ła	do	środka.
Ojciec,	bla dy	 i	wymęczony,	wciąż	siedział	za	biurkiem.	Powi-

nien	położyć	się	do	łóżka,	pomyśla ła	z	troską,	ale	on	woli	pra co-
wać	do	upa dłego.
–	 Tato,	mogła bym	 z	 tobą	 za mienić	 słowo?	 –	 spyta ła,	 jeszcze

raz	puka jąc.
–	 O	 co	 chodzi?	 –	 za pytał,	 na wet	 nie	 odrywa jąc	 wzroku	 od

ekra nu	komputera.
To	 nie	 był	 dobry	 znak.	 Ojciec	 przeżywał	 ostatnio	 straszliwe

huśtawki	 na strojów	 spowodowa ne	 środka mi	 uśmierza ją cymi
ból,	 ale	 niewykluczone	 było	 również,	 że	miał	 przerzut	 do	mó-
zgu.
–	 Chcia ła bym	 ci	 opowiedzieć,	 jak	 przebiegła	moja	 rozmowa

z	Roma nem	–	za częła	mówić.
–	No	więc	jak?
–	Nie	powinieneś	tego	robić	–	odparła	lekko	drżą cym	głosem,

z	trudem	zebrawszy	się	na	odwa gę.
Nigdy	dotąd	nie	robiła	mu	wyrzutów,	ojciec	najwyraźniej	po-

czuł	się	ura żony.
–	Czego	mia nowicie?	–	Spojrzał	na	nią	lodowa to.
–	Tato,	ja	nie	chcia łam	z	nim	rozma wiać,	więc	nie	powinieneś



mnie	do	tego	zmuszać.
–	Wszyscy	jesteśmy	zmusza ni	do	wyrzeczeń,	Księżniczko.
–	Na wet	 nie	 spyta łeś	mnie	 o	 zgodę.	 To	 było	 z	 twojej	 strony

bezduszne,	wyrzą dziłeś	mi	przykrość.
Kiedy	 za klął	pod	nosem,	 zrozumia ła,	 że	 jest	na	nią	wściekły

i	skuliła	się	w	sobie.	W	kontaktach	z	ojcem	ta	reakcja	weszła	jej
w	krew,	sta jąc	się	niemal	odruchem.
–	Jestem	zmęczony	–	westchnął	–	i	nie	mam	cza su	na	bzdury.
A	 więc	 jej	 odczucia	 to	 dla	 niego	 bzdura?	 Czy	 on	 na prawdę

kompletnie	 się	 z	 nimi	 nie	 liczy?	Dla czego	wobec	 niej	 pozwa la
sobie	na	protekcjona lizm?
Tata	 jest	 śmiertelnie	chory,	upomnia ła	 się	w	duchu,	za ciska -

jąc	 zęby.	Wie	 o	 tym	 i	 czuje,	 że	 opa da	 z	 sił.	Dla	 niego	 świa do-
mość	ich	utra ty	to	cierpienie	gorsze	od	fizycznego	bólu.
Ale	ten	jej	uporczywy	głos	wewnętrzny	wciąż	nie	ka pitulował,

pyta jąc:	dla czego	pozwa la łaś	na	to	przez	całe	lata,	nim	za choro-
wał?
Dla czego	da wa łaś	się	tak	traktować?
W	końcu	jednak	uzna ła,	że	nie	będzie	tego	dzisiaj	drą żyć,	bo

dość	mia ła	przeżyć	z	powodu	Roma na.
Gdyby	w	ga binecie	Suttona	na	stole	przy	oknie	nie	zosta wiła

teczki	z	projekta mi,	najchętniej	od	razu	uciekła by	do	wła snego
domu,	położyła	 się	na	ka na pie,	 okryła	 kocem	 i	 czeka ła,	 aż	 się
uspokoi.
Musia ła	jednak	za brać	te	projekty,	z	tego	nie	za mierza ła	rezy-

gnować.
–	Wobec	tego	nie	będę	za wra cać	ci	głowy	–	powiedzia ła,	kie-

rując	się	do	drzwi.
–	Chwileczkę,	mam	do	ciebie	jeszcze	jedną	spra wę	–	burknął

ojciec	 pod	 nosem,	 z	 przymkniętymi	 powieka mi	ma sując	 sobie
skronie.
–	Słucham,	tato.	–	Próbowa ła	przełknąć	dumę	i	zdobyć	się	na

spokój.
–	Musisz	coś	dla	mnie	zrobić	–	powiedział.	–	Proszę	cię	o	to	–

dodał,	zerka jąc	na	nią	ła godnie.
–	Oczywiście,	tato,	dla	ciebie	wszystko.	–	Jego	spojrzenie	i	sło-

wo	„proszę”	cał kowicie	ją	rozbroiły.



Jeśli	przed	chwilą	gotowa	była	robić	mu	wyrzuty,	to	teraz	po-
kornie	za mieniła	się	w	słuch.
–	Chcę,	żebyś	za częła	widywać	się	z	Roma nem.
Sens	 jego	 słów	 dotarł	 do	 niej	 dopiero	 po	 chwili.	Nie,	 chyba

musia ła	się	przesłyszeć.
–	Nie	 bardzo	 rozumiem…	 –	 zdoła ła	wreszcie	wykrztusić,	 ale

on	jej	przerwał:
–	Będziesz	się	z	nim	uma wiać.
To	 nie	 była	 prośba,	 lecz	 żą da nie.	 Z	 wra żenia	 za niemówiła.

Czyżby	ojciec	za mierzał	ją	stręczyć?
–	A	jeżeli…	jeżeli	on	nie	będzie	chciał	się	ze	mną	spotykać?	–

wyją ka ła	w	końcu.
–	Bądź	spokojna,	przecież	to	widać	jak	na	dłoni,	że	jest	tobą

za interesowa ny.	A	ja	muszę	rozgryźć,	co	on	knuje.
–	Tato…
–	Przecież	nie	wyma gam	od	ciebie,	żebyś	z	nim	sypia ła	–	prze-

rwał	 jej	 tonem,	 który	 wska zywał	 niedwuznacznie,	 że	 i	 tego
mógł by	od	niej	oczekiwać.	–	Po	prostu	umówisz	się	z	nim	parę
razy	 i	wydobędziesz	z	niego,	o	co	mu	chodzi	 i	co	za mierza	ro-
bić.	Przed	tobą	Roman	na	pewno	się	otworzy.
Czy	ojcu	na prawdę	pomiesza ło	się	w	głowie?	Chce	z	niej	zro-

bić	 szpiega?	 Wysyła	 ją	 na	 misję	 jako	 tajnego	 agenta,	 Bonda
w	spódnicy?
Perspektywa	spotyka nia	się	z	Roma nem	bez	wątpienia	trochę

ją	kusiła.	Z	czystej	cieka wości,	rzecz	ja sna.	Po	prostu	by	zoba -
czyć,	czy	bardzo	się	zmienił.
–	Tato,	nie	wiem,	czy	umia ła bym	sobie	z	tym	pora dzić.	Wiesz

przecież,	że	nie	potra fię	za	dobrze	kła mać.
–	To	nie	kłam,	bo	nie	musisz.	Księżniczko	–	dodał	ła godniej	–

zosta ło	mi	mało	cza su	i	nie	chcę	go	spędzić	w	cieniu	kolejnego
skanda lu.	 Brooks	wciąż	 nie	 daje	 za	wygra ną,	 chce	 się	 z	 nami
rozpra wić,	a	Roman,	moim	zda niem,	sekunduje	mu	w	tych	pró-
bach.
–	Powiedział,	że	mu	nie	poma ga.
–	I	ty	mu	wierzysz?	–	spytał,	ze	zdziwieniem	unosząc	brwi.
Westchnęła.	 Oczywiście,	 że	 nie.	 Dla czego	 mia ła by	 mu	 wie-

rzyć?	Przecież	Roman	ją	kiedyś	okła mał.	Jest	zbyt	inteligentna,



by	za kła dać	jego	uczciwość.
–	Nie.	–	Potrzą snęła	głową.
Ojciec	wycią gnął	do	niej	rękę.	Gdy	dotknęła	 jego	zimnej,	su-

chej	jak	pa pier	skóry,	ścisnęło	jej	się	serce.	W	cią gu	kilku	mie-
sięcy	posta rzał	się	nie	do	pozna nia.
–	W	ba ta lii	przeciwko	Brooksowi	muszę	wyprzedzać	 jego	ru-

chy,	Księżniczko.	Tylko	ty	zdołasz	go	podejść,	liczę	na	twoją	po-
moc.
Jak	 zwykle	 wzbudził	 w	 niej	 poczucie	 winy	 i	 nie	 pozosta wił

możliwości	wyboru.
Ucieka jąc	się	do	szanta żu	emocjonalnego,	zmusił	 ją	do	speł -

nienia	jego	prośby.
–	Dobrze,	tato.	Możesz	na	mnie	liczyć.
–	Za proś	go	wobec	tego	na	tę	dobroczynną	galę	na	rzecz	we-

tera nów	wojennych	w	najbliższą	sobotę.	Niech	dotrzyma	ci	to-
wa rzystwa.
Faktycznie,	 to	niezły	pomysł.	Wprawdzie	Roman	nie	przepa -

dał	 za	 tego	 rodza ju	 feta mi,	 ale	 ze	względu	na	 jego	przeszłość
los	rannych	na	wojnie	byłych	żoł nierzy	oraz	ich	rodzin	z	pewno-
ścią	leży	mu	na	sercu.	Może	więc	przed	tą	imprezą	nie	będzie
się	wzbra niać.
–	Za proszę	go,	ale	nie	ręczę	za	skutek.	Jeśli	się	zgodzi	 i	pój-

dziemy	tam	jako	para	zna jomych,	nie	będę	go	podpuszczać	ani
oszukiwać.	Jeżeli	mi	odmówi,	nie	będę	go	na ciskać.
–	Księżniczko,	możesz	mi	wierzyć	–	powiedział,	pa trząc	na	nią

czule	–	on	na	pewno	ci	nie	odmówi.

Cholera	 ja sna,	 dla czego	 da łem	 się	 za puszkować?	 –	 za sta na -
wiał	 się	 Roman,	 przez	 przyciemnione	 okno	 limuzyny	 zerka jąc
na	feerię	chica gowskich	neonów	i	świa teł.	Ale	widok	w	środku
był	znacznie	bardziej	podnieca ją cy.
Gra cie,	która	siedzia ła	na	ka na pie	na przeciw	niego	 i	prowa -

dziła	przez	komórkę	rozmowę	po	francusku,	spod	wieczorowej
sukienki	 w	 odcieniu	 moreli	 wysunęła	 fanta stycznie	 zgrabną
opa loną	nogę.
Swoich	wspa nia łych	nóg	nie	musia ła	rzeźbić	na	siłowni.	Na le-

ża ła	do	kobiet	na turalnie	szczupłych,	mogą cych	bezkarnie	ła so-



wać,	 wzbudza jąc	 za wiść	 tych,	 które	 były	 bez	 przerwy	 na	 die-
tach.
Chociaż	po	francusku	rozumiał	pią te	przez	dziesią te,	nie	miał

wątpliwości,	że	Gra cie	za ła twia	interesy.
Po	kilku	minutach	pożegna ła	się,	wyłą czyła	telefon	i	schowa ła

go	do	torebki.
–	Przepra szam	–	powiedzia ła	–	ale	to	na prawdę	było	pilne.
–	Nic	nie	szkodzi,	mia łem	chwilę,	żeby	podziwiać	widoki	–	od-

parł	ze	wzrokiem	utkwionym	w	jej	kola nie.	–	Mam	na	myśli	wi-
doki	mia sta	 –	dodał	 z	uśmiechem,	widząc,	 że	ona	widzi,	gdzie
powędrował	jego	wzrok.
I	nie	umknęło	jego	uwa dze,	że	Gra ce	swojej	nogi	nie	próbuje

za kryć.
Była	 za dowolona,	 że	 ją	 podziwia,	 a	 on	 ucieszył	 się,	 że	 to	 ją

cieszy.	Bo	choć	minęło	siedem	lat,	pra gnął	jej	równie	mocno	jak
kiedyś.	 Wciąż	 używa ła	 tych	 sa mych	 perfum,	 których	 za pach
rozgrzewał	go	do	sza leństwa.
Jedwa bistą	burzę	ja snych	loków	upięła	dziś	wysoko,	odsła nia -

jąc	smukłą	szyję	i	ozdobione	brylantowymi	kolczyka mi	uszy.	Tę
szyję	 chciał by	 ca łować,	 uszy	 pieścić	 zęba mi.	 Jeśli	 jako	 młoda
dziewczyna	z	jej	kokieteryjnym	błyskiem	w	oku	była	śliczna,	to
teraz,	ma jąc	dwa dzieścia	siedem	lat,	wprost	powa la ła	na	kola -
na.
Mimo	że	tak	długo	nie	utrzymywa li	kontaktów	i	wbrew	temu

wszystkiemu,	co	ich	poróżniło,	wciąż	wyda wa ła	mu	się	za ska ku-
ją co	bliska.
–	Zdra dzisz	mi	wreszcie,	o	co	w	tym	wszystkim	chodzi?	–	spy-

tał.
–	W	tym	wszystkim?	–	powtórzyła	niewinnie,	ale	on	dostrzegł

w	jej	oczach	lekkie	na pięcie.
Kła ma nie	nigdy	jej	nie	wychodziło.	Ale	on,	choć	nigdy	mu	nie

dała	po	temu	powodu,	przed	siedmiu	laty	jej	nie	uwierzył	i	przy-
szło	mu	drogo	za	to	za pła cić.
–	Mam	na	myśli	dzisiejszy	wieczór.	Bo	nie	ukrywam,	twój	ese-

mes	był…	nieja sny	i	trochę	mnie	za skoczył.	Nie	masz	mnie	dość
po	na szym	ostatnim	spotka niu?	Czy	po	prostu	nie	zdoła łaś	na	tę
imprezę	nikogo	zna leźć	do	towa rzystwa?



–	Więc	po	kolei.	Nie	idziemy	tam	jako	para,	ale	jako	zna jomi,
a	ponieważ,	jak	ci	wspomnia łam,	będziemy	zbierać	fundusze	na
rzecz	rannych	wetera nów,	przyszło	mi	do	głowy,	że	możesz	być
za interesowa ny	pójściem	na	tę	imprezę.
–	Aha,	rozumiem.
–	No	wiesz,	będą	 tam	grube	ryby	 i	bę dziesz	miał	oka zję	na -

wią zać	pożyteczne	kontakty.
–	Czyli	to	nie	jest	randka	i	to	nie	ma	nic	wspólnego	z	tym,	że

w	bibliotece	chcia łaś,	żebym	cię	poca łował?
–	Wspomnia łam	ci	o	tym?	–	Poruszyła	się	niespokojnie.
–	Nie	musia łaś,	moja	droga	–	powiedział	z	uśmiechem.	–	Mi-

nęło	siedem	lat,	a	ja	wciąż	czytam	w	tobie	jak	w	książce.
–	Bardzo	w	to	wątpię	–	oświadczyła,	choć	jej	wzrok	mówił	co

innego.	–	Bo	ja	od	tamtego	cza su	zdą żyłam	się	zmienić	i	dzisiaj
już	 nie	 daję	 się	 na iwnie	 na bierać.	 Poza	 tym	wypra szam	 sobie
słowa	„moja	droga”.
–	 Czy	 wobec	 tego	 mogą	 cię	 na zywać	 Księżniczką?	 Przepra -

szam,	 Gra cie	 –	 dorzucił	 jednak	 szybko,	 widząc	 groźny	 błysk
w	jej	oku.	–	Myśla łem,	że	lubisz	czułe	słówka.
–	Ale	nie	z	 twoich	ust.	 Jesteś	teraz	dużo	mniej	cza rują cy	niż

kiedyś.
–	Dobra,	dobra,	uroku	mi	nie	brak.
–	Wiem,	że	ci	się	tak	wyda je.
–	Kotku,	wiem,	że	tak	jest.
–	To	za bawne,	ale	nie	pa miętam	u	ciebie	ta kiej	arogancji	–	po-

wiedzia ła,	milczeniem	zbywa jąc	„kotka”.
–	Za	to	ty	wciąż	jesteś	uparta.	Jak	kiedyś,	i	na	doda tek	zupeł -

nie	jak	moja	siostra.
–	A	wła śnie,	co	słychać	u	April?
–	Wyszła	za	Ricka,	swojego	chłopa ka,	którego	pewnie	pa mię-

tasz.	 Mieszka ją	 w	 Ka lifornii	 i	 dorobili	 się	 bliźnia ków,	 Aarona
i	Ada ma.
–	 Dwóch	 chłopców	 –	 powiedzia ła	 z	 tym	 rozanielonym	wzro-

kiem,	 jaki	mają	kobiety,	gdy	mówi	się	o	dzieciach.	 –	Strasznie
się	cieszę!
–	Tak,	April	nie	wie,	w	co	ma	ręce	włożyć.
–	W	ja kim	oni	są	wieku?



–	W	Boże	Na rodzenie	skończą	rok	–	powiedział	z	dumą	w	gło-
sie,	 bo	 na	 punkcie	 siostrzeńców	 miał	 prawdziwego	 bzika.	 –
Wiesz,	 znam	 ich	dosłownie	 od	pierwszego	dnia,	 bo	w	 zeszłym
roku	 byłem	 u	 nich	 na	 święta,	 a	 ponieważ	 Rick	musiał	 akurat
służbowo	wyjechać,	towa rzyszyłem	April	przy	porodzie.
–	Często	ich	widujesz?
–	 Na	 Skypie	 pra wie	 codziennie.	 Ale	 jak	 tylko	 mam	 wolną

chwilę,	to	ich	odwiedzam.
Młodszą	o	cztery	lata	siostrą	Roma na	po	śmierci	ich	matki	za -

jęła	się	przyja ciół ka	domu	w	ich	rodzinnym	mieście.	On	był	wte-
dy	na	studiach	w	Chica go	i	za pra szał	siostrę	tak	często,	jak	tyl-
ko	 mógł.	 Z	 Gra ce,	 starszą	 o	 rok,	 ogromnie	 się	 polubiły.	 Obie
były	nieprzeciętnie	uzdolnione,	choć	różniły	się	usposobieniem.
Żywiołowa	April,	która	mia ła	na turę	chłopczycy,	po	ukończe-

niu	 szkoły	 średniej	wstą piła	 do	 armii	 i	 szybko	wyszła	 za	mąż.
Gra cie	nie	myśla ła	wtedy	o	mał żeństwie	i	w	gruncie	rzeczy	nig-
dy	o	tym	nie	rozma wia ła	z	Roma nem.	Już	w	trakcie	studiów	na
uniwersytecie	wiedzia ła,	że	chce	zostać	projektantką	mody.
Zrealizowa ła	 to	 ma rzenie	 i	 w	 świecie	 mody	 zdobyła	 sła wę.

Poza	tym	odda wa ła	się	z	pa sją	dzia łalności	dobroczynnej.
–	Czy	April	wciąż	służy	w	ma rynarce?
–	I	ona,	i	Rick.	W	ba zie	na	lą dzie,	ale	jak	chłopcy	trochę	pod-

rosną,	pewnie	znowu	będą	pływać.
–	Kiedy	cię	porwa no,	April	na	pewno	przeżyła	gehennę.
–	Bez	wątpienia,	ale	była	bardzo	dzielna.
Na	 samo	 wspomnienie	 niewoli	 na	 Bliskim	 Wschodzie	 prze-

szedł	go	dreszcz	gro zy.	Był	przez	terrorystów	torturowa ny	i	kie-
dy	został	odbity	z	ich	rąk,	skierowa no	go	na	wielomiesięczne	in-
tensywne	leczenie.
Jego	tera pia	psychiczna	po	przebytej	traumie	trwa ła	znacznie

dłużej	niż	reha bilita cja	fizyczna.	Dzięki	pomocy	specja listycznej
oraz	wła snemu	hartowi	ducha	sta nął	na	nogi,	ale	wciąż	często
miewał	koszmarne	sny	i	budził	się	w	nocy	zla ny	zimnym	potem.
Chociaż	zwykle	umiał	dość	dobrze	ma skować	emocje,	troska

i	 ból,	 ja kie	 ma lowa ły	 się	 teraz	 na	 twa rzy	 Gra cie,	 powiedzia ły
mu,	 że	 ona	 mimo	 upływu	 lat	 wciąż	 potra fi	 przejrzeć	 go	 na
wskroś.



–	Opowiesz	mi	o	tym?	–	za pyta ła	cicho	po	chwili	milczenia.
Roman	o	 swoich	 przeżyciach	mówił	 jedynie	 tera peutom,	 nie

zwierzał	się	z	nich	na wet	wła snej	siostrze.	Jego	fizyczne	blizny
mówiły	same	za	siebie,	więc	ludzie	nie	za da wa li	mu	pytań.
Skoro	jednak	Gra ce	poprosiła	go	o	to	z	tak	szczerym	przeję-

ciem,	posta nowił	się	przed	nią	otworzyć.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Pierwsze	kilka	miesięcy	po	powrocie	do	kra ju	były	dla	mnie
tak	straszne,	że	nie	wiedzia łem,	czy	prze trwam	–	za czął	swoją
opowieść.	 –	Nieustannie	myśla łem	 o	 towa rzyszach,	 którzy	 nie
wyszli	z	tego	żywi,	o	kolegach	za bija nych	z	zimną	krwią	na	mo-
ich	 oczach.	 Poczucie	 winy,	 ja kie	 ma	 oca lony,	 bywa	 gorsze	 od
tortur	 fizycznych.	 Dopiero	 z	 cza sem	 za czą łem	 je	 powoli	 prze-
zwyciężać.
–	Wiem,	że	tego	nie	wolno	porównywać,	ale	muszę	ci	powie-

dzieć,	że	ja	też	potwornie	się	męczyłam.	Bez	przerwy	wyrzuca -
łam	 sobie,	 że	 gdybyśmy	 się	 nie	 rozsta li…	 to	 zna czy	 gdybym
umia ła	ci	wtedy	wyba czyć,	nie	wyjechał byś	na	misję	i…
–	Gra cie	–	nie	pozwolił	jej	dokończyć,	zdumiony	jej	poczuciem

winy	–	posłuchaj,	robiłaś	sobie	wyrzuty	absolutnie	bez	powodu.
Po	 pierwsze,	 wda łem	 się	 w	 konflikt	 z	 gangstera mi	 wyłącznie
z	wła snej	głupoty.	Po	drugie,	na wet	gdybyś	mi	wyba czyła,	mu-
siał bym	uciekać	ze	stra chu	o	życie	 i	ciebie	nie	mógł bym	na ra -
żać	na	niebezpieczeństwo.	Poza	 tym	cią gnęło	mnie	do	wojska,
żoł nierkę	mam	we	krwi.	Długo	z	tym	zwleka łem,	ale	czułem,	że
w	armii	odnajdę	swoje	miejsce.
Nie	powiedział	 jej	o	tym,	że	gdyby	nie	ona,	prawdopodobnie

nie	wytrzymał by	tortur.	Myślenie	o	niej,	powta rza nie	sobie,	że
jeśli	 przeżyje,	może	 jeszcze	 kiedyś	 ją	 zoba czy,	 umacnia ło	 jego
wolę	przetrwa nia.
Był	 świadkiem,	 jak	mordowa no	 jego	 towa rzyszy,	widział,	 jak

za mordowa no	 jego	 najbliższego	 przyja ciela,	 który	 miał	 żonę
i	troje	dzieci.	Wciąż	jeszcze	nie	przestał	rozpa miętywać,	że	gdy-
by	tylko	porywa cze	na	to	przysta li,	oddał by	za	niego	życie.
Teraz	 może	 jedynie	 wspo ma gać	 finansowo	 jego	 rodzinę.

W	imieniu	za bitego	za łożył	dla	jego	dzieci	fundusz	powierniczy.
–	Posłuchaj	–	powtórzył,	biorąc	ją	za	rękę,	która	w	jego	potęż-

nej	 dłoni	wyda wa ła	 się	 niezwykle	 krucha	 –	 dla	 ciebie	 było	 le-



piej,	że	się	ze	mną	rozsta łaś.	I	musisz	zrozumieć,	że	nie	pono-
sisz	odpowiedzialności	za	moje	błędy.	To	ja	na broiłem,	ja	ci	nie
wierzyłem,	byłem	młody,	głupi	i	przekona ny	o	wła snej	nieomyl-
ności.	Wina	leża ła	wyłącznie	po	mojej	stronie.
Limuzyna	zbliża ła	się	do	hotelu	Metropol,	gdzie	odbywa ła	się

gala,	ale	Gra cie	nie	cofa ła	dłoni.
Kierowca	 zjechał	 na	 parking	 podziemny	 i	 za trzymał	 sa mo-

chód	przy	wejściu	dla	VIP-ów.	Portier	podszedł,	by	otworzyć	im
drzwi	sa mochodu,	a	ona	wciąż	siedzia ła	bez	ruchu,	pa trząc	na
Roma na.
–	Kiedy	usłysza łam,	że	zginą łeś,	byłam	pewna,	że	nic	gorsze-

go	nie	może	mnie	spotkać.	Potem	jednak,	kiedy	dotarły	wieści,
że	 jesteś	w	niewoli,	myśl	o	za da wa nych	ci	 torturach	była	 jesz-
cze…	Roman,	wiem,	że	moje	przeżycia	są	niczym	w	po równa niu
z	twoimi,	ale	chcę,	żebyś	wiedział,	że	nieustannie,	dzień	i	noc,
myśla łam	o	tobie.
W	głębi	duszy	on	to	wiedział.	Może	dla tego	wciąż	czuł,	że	są

sobie	tacy	bliscy.
–	Na wet	nie	wyobra żasz	sobie,	ile	to	dla	mnie	zna czyło	i	zna -

czy.

Gra ce,	 która	 współ orga nizowa ła	 niezliczone	 akcje	 cha ryta -
tywne,	musia ła	przyznać,	że	dzisiejsza	 impreza	mia ła	wyjątko-
wo	uroczysty	cha rakter.
Sala	 recepcyjna	 zosta ła	 przybra na	 amerykańskimi	 fla ga mi

oraz	dekora cja mi	w	kolorach	bia łym,	niebieskim	 i	czerwonym.
Na	stołach	przykrytych	bia łymi	obrusa mi	i	ozdobionych	czerwo-
nymi	róża mi	czeka ły	złożone	w	stożek,	wykrochma lone	niebie-
skie	serwetki.
Na	 wielkim	 ściennym	 ekra nie	 wyświetla no	 zdjęcia	 ran nych

wetera nów	 wojennych	 i	 poległych	 żoł nierzy	 oraz	 ich	 ro dzin,
którymi	opiekowa ła	się	powoła na	na	ich	rzecz	funda cja,	pod	pa -
trona tem	której	odbywa ła	się	dzisiejsza	gala.
W	tłumie	gości	była	cała	chica gowska	śmietanka	towa rzyska,

czołowi	 biznesmeni,	miejscowi	 politycy,	 a	 także	 kilka	 hollywo-
odzkich	gwiazd.
Gra ce	 ką tem	 oka	 obserwowa ła	 Roma na,	 który	 rozma wiał



z	ożywieniem	w	grupce	stoją cej	nieda leko	ekra nu.	W	smokingu,
z	lekko	rozwichrzonymi	włosa mi,	wyglą dał	na prawdę	za bójczo.
Fajnie	 jest	 mieć	 do	 towa rzystwa	 najprzystojniejszego	 fa ceta
w	sali,	pomyśla ła	z	dumą.
Ale	pa miętaj,	że	nie	jesteście	parą,	po	prostu	ra zem	przyszli-

ście	 na	 imprezę,	 upomnia ła	 się	 w	 duchu.	 Nie	 masz	 do	 niego
żadnych	praw	ani	ich	sobie	nie	życzysz.
W	głębi	serca	poczuła	jednak	lekkie	ukłucie.
No	dobra,	może	wca le	nie	ta kie	lekkie,	przyzna ła,	by	na tych-

miast	siebie	zbesztać.
O	co	jej	chodzi?	Nie	bądź	idiotką,	pa miętaj,	ile	zła	on	wyrzą -

dził	tobie	i	twojej	rodzinie!
Kiedy	w	limuzynie	wziął	 ją	za	rękę,	to	choć	walczyła	z	sobą,

nie	potra fiła	 jej	 cofnąć.	 I	mało	 tego,	ma rzyła,	by	 ją	objął.	Gdy
teraz	spotka li	się	wzrokiem	i	Roman	zoba czył,	że	go	obserwuje,
przeprosił	swych	rozmówców,	po	czym	ruszył	w	jej	stronę.
Wprost	nie	mogła	się	tego	doczekać.
–	Dobrze	się	ba wisz?	–	spytał.
–	Nie	do	końca	–	odparła	–	bo	tamten	fa cet,	spójrz	na	tego,	co

stoi	przy	oknie,	jest	żona ty.
–	Gra cie,	daj	spokój.	Wiesz	przecież,	że	nie	umiesz	kła mać.
Ma jąc	na dzieję,	że	Roman	nie	za uwa ży	jej	rumieńca,	odwróci-

ła	głowę.
–	A	ty	jak	się	tutaj	czujesz?	–	powiedzia ła	po	chwili.
–	Lepiej	niż	przypuszcza łem,	bo	zwykle	wolę	unikać	tłumnych

imprez.
–	To	czemu	da łeś	się	wycią gnąć	na	tę	galę?
–	Przecież	nie	mogłem	dopuścić,	żeby	najpiękniejsza	kobieta

poka za ła	się	bez	partnera.
–	Który	dotrzymuje	jej	towa rzystwa	i	to	wszystko	–	powiedzia -

ła,	znowu	się	czerwieniąc.
–	W	kół ko	mi	to	powta rzasz.	–	Rozba wiony,	wzruszył	ra miona -

mi.
–	Gra ce!	–	usłysza ła	zna jomy	głos.
Dax	Caufield,	 który	 niedawno	 został	wybra ny	 do	 sta nowego

sena tu,	uśmiechał	się	teraz	do	niej	tak	promiennie	jak	na	pla ka -
tach	z	kampa nii	wyborczej.



Przystojny	 i	pełen	cza ru,	był	 zręcznym	politykiem	 i	 za ra zem
przyzwoitym	człowiekiem.	Może	cza sa mi	wyda wał	się	jej	trochę
zbyt	ekspansywny	i	może	odrobinę	za rozumia ły,	ale	go	lubiła.
Popiera jąc	jego	program	polityczny,	jako	wolonta riuszka	przy-

czyniła	się	walnie	do	sukcesu	wyborczego	Caufielda.	Nie	wątpi-
ła	też,	że	przy	jego	energii	i	zdolnościach	czeka	go	w	przyszło-
ści	ka riera	na	Ka pitolu.	Mimo	że	podczas	jego	kampa nii	pra co-
wa ła	dyskretnie	i	za	kulisa mi,	jej	rola	była	nie	do	przecenienia.
Dzięki	 ogromnemu	doświadczeniu	w	dzia łalności	 społecznej,

które	zdobyła,	orga nizując	akcje	dobroczynne,	pla nowa ła	Da xo-
wi	 spotka nia	 z	 elektora tem,	wystą pienia	w	mediach,	 a	 przede
wszystkim	imprezy	ma ją ce	na	celu	zbiórkę	funduszy.
–	Gra ce,	wreszcie	cię	wypa trzyłem!	–	powiedział,	ściska jąc	ją

serdecznie	i	ca łując	w	oba	policzki.
–	Tej	gali	nie	opuściła bym	za	nic	w	świecie!	–	odparła	z	uśmie-

chem.	–	Sena tor	Dax	Caufield	pa tronuje	tej	imprezie	–	wyja śniła
Roma nowi,	po	czym	ich	sobie	przedsta wiła.
–	Jestem	za szczycony!	–	powiedział	Dax,	ściska jąc	Roma nowi

dłoń.	–	O	męstwie	na	froncie	Roma na	Sla tera	słysza łem	peany.
Z	ca łego	serca	pra gnę	ci	podziękować	za	boha terską	służbę	dla
Ameryki.
Roman	 na	 to	 serdeczne	 powita nie	 odpowiedział	 jedynie

chłodnym	 skinieniem	 głowy,	 nie	 zdobywa jąc	 się	 na wet	 na
uśmiech.	Cieka we,	skąd	w	nim	taka	rezerwa,	pomyśla ła	Gra cie,
gdy	Dax	obejmował	ją	ra mieniem.
–	Ta	kobieta	to	prawdziwy	dar	niebios.	–	Uśmiechnięty	sena -

tor	zwrócił	się	do	Roma na.	–	Po	mistrzowsku	kierowa ła	spra wa -
mi	orga niza cyjnymi	mojej	kampa nii	wyborczej	i	pomogła	mi	za -
pla nować	dzisiejszą	imprezę.	Nie	wiem,	co	bym	bez	niej	zrobił.
–	Chyba	odrobinę	przesa dzasz,	Dax	–	odparła	pogodnie.	–	Ale

rzeczywiście	sta ra łam	się	pomóc.
–	To	za szczyt	gościć	w	 tej	 sali	boha tera	wojennego	–	powtó-

rzył	sena tor.
–	Na	wojnie	wszyscy	żoł nierze	są	boha tera mi	–	odparł	szorst-

ko	Roman	–	i	każdego	z	nich	trzeba	podejmować	z	honora mi.
Ta	przybiera ją ca	dziwny	obrót	wymia na	zdań	szczęśliwie	zo-

sta ła	 przerwa na,	 bo	 ktoś,	 kogo	Gra ce	 nie	 zna ła,	 poma chał	 do



Daxa,	dyskretnie	go	przywołując.
–	Mam	pewne	pomysły	co	do	tej	funda cji,	więc	ozłocił bym	cię,

gdybyś	 zechcia ła	 to	 ze	mną	 później	 obga dać	 –	 ze	 swoim	 pro-
miennym	 uśmiechem,	 który	 nie	 schodził	mu	 z	 twa rzy,	 zwrócił
się	 do	 Gra ce	 na	 odchodnym.	 –	 A	w	międzycza sie	 bła gam	 cię,
rób	najlepszy	użytek	ze	swoich	cza rodziejskich	mocy.
–	Bądź	spokojny,	nie	będę	próżnować!	–	Puściła	do	niego	oko.
–	Nie	podoba	mi	 się	 ten	 fa cet	 –	powiedział	Roman,	gdy	Dax

ich	zosta wił.
–	Dla czego?	–	spyta ła	za intrygowa na.
–	Po	prostu	nie	budzi	we	mnie	sympa tii.	Co	on	miał	na	myśli,

mówiąc	o	twoich	cza rodziejskich	mocach?
–	Chodziło	mu	po	prostu	o	to,	że	mam	dobrą	rękę	do	zbiera -

nia	funduszy.	Umiem	przekonywać	sponsorów.
–	Faktycznie,	w	 tym	 towa rzystwie	możesz	posza leć.	 –	Rozej-

rzał	się	po	sali.	–	Czy	spośród	sławnych	i	boga tych	kogoś	na	li-
ście	gości	za bra kło?	Chyba	mamy	tutaj	pełen	komplet.
–	No	wiesz,	wstęp	na	tę	galę	kosztuje	tysiąc	dola rów	–	powie-

dzia ła.	–	Ale	w	szczytnym	celu	ścią ga	się	ha racz	bez	wyrzutów
sumienia.
–	Chcesz	powiedzieć,	że	mam	ci	tyle	zwrócić?
–	Ty	nie	musisz,	bo	wiedzia łam,	gdzie	pocią gnąć	za	sznurki	–

powiedzia ła	wesoło.
Przez	 na stępne	 pół	 godziny	 przedsta wiła	 go	 wielu	 ludziom

i	po	sali	szybko	się	rozniosła	wieść	o	„prawdziwym”	boha terze
wojennym.
Z	 rozba wieniem	 pa trzyła	 na	 niezwykłe	 wzięcie	 towa rzyskie,

ja kim	 za czął	 się	 cieszyć,	 po	 czym	 stra ciła	 go	 z	 oczu.	 Kiedy
wreszcie	 wypa trzyła	 go	 na	 parkiecie	 ta necznym	 z	 młodą
gwiazdką	hollywoodzką,	poczuła	na gły	przypływ	za zdrości.
O	 co	 ci	 chodzi?	 –	 przywoła ła	 się	 do	 porządku.	Nie	 są	 parą,

przecież	sama	mu	to	powta rza ła,	więc	on	może	sobie	flirtować,
z	kim	tylko	chce.	Ma	do	tego	absolutne	pra wo,	próbowa ła	sobie
wma wiać.
Gdy	Roman	zerknął	w	jej	stronę,	nie	zdą żyła	odwrócić	wzro-

ku.	Dobrze	ci	tak,	pomyśla ła,	trzeba	było	się	na	niego	nie	ga pić.
–	Wreszcie	uda ło	mi	 się	 ciebie	 zła pać!	 –	 za woła ła	 jej	 siostra



Eve,	niemal	do	niej	biegnąc	z	tak	ra dosnym	uśmiechem,	że	Gra -
ce	od	razu	zrobiło	się	lżej	na	sercu.
Jeśli	ona	fizycznie	była	podobna	do	matki,	to	wysoka,	wyspor-

towa na,	zielonooka	Eve	wrodziła	się	w	ojca.	I	podobnie	 jak	on
interesy	prowa dziła	twardą	ręką,	ale	ci,	którzy	Eve	nie	zna li,	ła -
two	by	nie	odga dli,	że	ta	olśniewa ją ca	kobieta,	wytwornie	ubra -
na,	noszą ca	niena ganny	ma kijaż	i	piękną	fryzurą,	to	bizneswo-
man,	która	w	pra cy	nie	kieruje	się	sentymenta mi.
Cią żowego	brzuszka	jeszcze	nie	było	u	niej	widać,	ale	Gra ce

ze	 względu	 na	 nią	 za wcza su	 za częła	 pra cować	 nad	 kolekcją
strojów	dla	przyszłych	ma tek.
–	Wyglą dasz	rewela cyjnie!	–	powiedzia ła	Eve,	ca łując	siostrę.

–	Sama	za projektowa łaś	tę	kieckę?
–	Nie,	to	Arma ni.
Gra ce	nie	lubiła	się	popisywać	na	publicznych	imprezach	su-

kienka mi	wła snego	projektu.	Uwa ża ła,	że	to	byłoby	niestosow-
ną	autorekla mą.
–	Jak	się	czujesz,	Eve?
–	 Zupeł nie	 nieźle,	 nie	 mogę	 się	 skarżyć.	 Choć	 trochę	 mnie

jeszcze	męczą	te	poranne	mdłości.
Gra ce	odszuka ła	wzrokiem	swojego	przyszłego	szwa gra,	Gra -

ha ma.
W	 jego	związku	z	Eve	były	na	początku	burze,	ale	zdoła li	 je

przezwyciężyć	 i	 w	 ostatecznym	 rozra chunku	 utwierdzili	 się
w	 łą czą cej	 ich	miłości.	Obie	 jej	 starsze	 siostry	 odna la zły	męż-
czyzn	swego	życia	i	Gra ce	trochę	im	tego	za zdrościła.
Gdyby	Roman	jej	wtedy	nie	za wiódł,	prawdopodobnie	wyszła -

by	za	niego	za	mąż	i	za łożyła	rodzinę.	Przez	ostatnie	siedem	lat
mia ła	kilku	partnerów,	ale	żadnego	z	nich	nie	kocha ła,	no	i	dla
niej	za wsze	najważniejsza	była	ka riera	za wodowa.
Wierzyła	jednak,	że	prędzej	czy	później	spotka	kogoś,	kto	roz-

pa li	jej	serce	tak,	jak	kiedyś	rozpa lił	je	Roman.
–	Nie	widzia łam	Brooksa	 –	powiedzia ła	do	Eve.	 –	Wiesz	dla -

czego?
–	O	ile	się	orientuję,	to	nie	ma	go	w	mieście,	ale	wróci	przed

niedzielą	i	będzie	na	raucie	z	oka zji	budowy	szpita la	pedia trycz-
nego.



–	Ża łuję,	 że	Nora	 z	Reidem	nie	mogli	 dzisiaj	wpaść.	Bardzo
chcia łam	mu	podziękować.
Reid	Chamberla in,	na rzeczony	jej	siostry	Nory,	który	był	wła -

ścicielem	 Metropolu,	 z	 oka zji	 tej	 gali	 udostępnił	 salę	 ba lową
i	luksusowe	aparta menty	dla	przyjezdnych	gości.
–	Da jesz	radę,	dziecino?	–	Eve	spyta ła	szeptem.
Dziwne	pyta nie,	bo	przecież	siostra	wie,	że	ona	uwielbia	an-

ga żować	 się	 w	 akcje	 dobroczynne.	 Na ma wia nie	 boga czy,	 by
w	szczytnych	celach	dzielili	się	swymi	pieniędzmi	z	potrzebują -
cymi,	sta nowiło	jej	autentyczną	pa sję.	I	w	tych	dzia ła niach	była
niezwykle	skuteczna.
–	Ja sne,	że	tak.	Czemu	pytasz?
–	 No	 wiesz,	 mam	 na	myśli	 Roma na.	 Pewnie	 ci	 nieła two	 wi-

dzieć	go	wśród	gości.	Na wet	nie	wiedzia łam,	że	był	na	liście.
A	więc	o	to	chodzi.	Trzeba	to	ja koś	wyja śnić.
–	Pa suje	tu,	bo	w	końcu	sam	jest	wetera nem.	A	poza	tym	wy-

robił	sobie	na zwisko,	 jego	 firma	ma	ogromne	sukcesy	 finanso-
we.	Ale	prawdę	mówiąc	–	cią gnęła	–	nie	było	go	na	liście	gości.
–	Ktoś	go	tu	przyprowa dził?
–	Aha…
–	Cieka wa	jestem	kto?
–	No	wiesz…
–	 Gra cie,	 wyduś	 to	wreszcie	 –	 powiedzia ła	 Eve,	 pa trząc	 ba -

dawczo	na	młodszą	siostrę.
–	On	przyszedł	ze	mną.
–	Co	ta kiego?!
–	Spokojnie,	nic	się	nie	martw.	Nie	jesteśmy	ra zem	ani	nie	bę-

dziemy.	Przyprowa dziłam	go	ze	względów	praktycznych.
–	Zwa żywszy	na	to,	 jak	on	w	tej	chwili	pożera	cię	wzrokiem,

trochę	mi	trudno	w	to	uwierzyć.
Roman,	który	ga wędził	z	chica gowskim	bankierem,	jego	żoną

i	jeszcze	z	ja kąś	parą,	rzeczywiście	na	nią	zerkał.	Gdy	spotka li
się	wzrokiem,	uśmiechnął	się	i	puścił	oko.
–	Okej,	 będę	 z	 tobą	 szczera.	 Przyprowa dziłam	go	na	prośbę

taty.
–	Czy	on	osza lał?	Dziecko	drogie,	dla czego	da łaś	mu	się	w	to

wcią gnąć?



–	Tata	uwa ża,	że	Roman	coś	knuje	przeciwko	nam,	więc	mnie
poprosił,	żebym…
–	O	co	cię	poprosił?
–	Żebym	to	rozgryzła.	Wierzy,	że	skoro	kiedyś	byłam	z	Roma -

nem,	będę	umia ła	go	podejść.
–	 Co	 on,	 do	 dia bła,	 sobie	 wyobra ża?	 Że	 je steś	 Bondem

w	spódnicy?
–	Mnie	też	przyszło	do	głowy	porówna nie	z	Bondem,	ale	tata

za grał	 umiejętnie	 na	 moim	 poczuciu	 winy.	 Powiedział	 mi,	 że
brak	mu	sił	na	kolejną	aferę.
–	Kocha nie	–	rzekła	Eve,	kła dąc	jej	dłoń	na	ra mieniu	–	wiem,

że	tata	jest	ciężko	chory	i	jego	dni	są	policzone,	ale	to	nie	zna -
czy,	że	musisz	to	dla	niego	robić.	Tym	bardziej,	jeśli	to	dla	cie-
bie	jest	emocjonalnie	trudne.	Tata	nie	powinien	cię	wykorzysty-
wać,	 ma	 inne	 sposoby,	 żeby	 rozwią zać	 tę	 spra wę.	 Po	 tym
wszystkim,	co	ci	zrobił	Roman,	ty	na	pewno…
–	Eve	–	przerwa ła	jej	Gra ce	–	ja	nie	mam	nic	przeciwko	temu,

na prawdę.	–	Zła pa ła	się	na	tym,	że	mówi	to	z	peł nym	przekona -
niem.	 –	Między	 nami	 są	 nierozwią za ne	 spra wy,	więc	mam	na -
dzieję,	że	to	stworzy	nam	oka zję	do	ich	za mknięcia.
–	A	twoim	zda niem	Roman	chce	nam	za szkodzić?
–	Tego	nie	wiem	i	to	nie	daje	mi	spo koju.	Twierdzi,	że	za	roz-

pęta nie	afery	sprzed	siedmiu	lat	nie	ma	dla	niego	uspra wiedli-
wienia	i	bierze	na	siebie	całą	winę.	Ale	mówi	też,	że	nie	ma	nic
wspólnego	 z	 przeka zywa niem	 do	 mediów	 pomówień	 i	 plotek
o	 nieślubnych	 dzieciach	 na szego	 ojca.	 Utrzymuje,	 że	 Brooks
robi	to	na	wła sną	rękę,	ba zując	na	wydobytych	od	Roma na	nie-
potwierdzonych	 informa cjach.	Roman	mu	 ja sno	powiedział,	 że
one	wyma ga ją	weryfika cji.	 Czy	Gra ham	 coś	 ci	 o	 tym	wspomi-
nał?
–	Szczerze	mówiąc,	nie	rozma wia my	o	Brooksie.	Zresztą	oni

nie	 odzywa ją	 się	 do	 siebie.	Gra ham	 jest	wściekły	 na	Brooksa.
Ale	jeśli	chcesz	usłyszeć	moją	opinię…
–	Ja sne,	że	chcę.
–	Bardzo	cię	proszę,	uwa żaj	na	siebie.
Eve	mia ła	 ra cję,	ale	gdy	Gra cie	zerknęła	na	Roma na	 i	 znów

spotka li	 się	 wzrokiem,	 zwątpiła,	 czy	 będzie	 umia ła	 za chować



ostrożność.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Gdy	pra cowicie	 obeszła	 całą	 salę	 i	 zdoła ła	 na mówić	 sponso-
rów,	 by	 zobowią za li	 się	 przeka zać	 na	 rzecz	wetera nów	 sowite
kwoty,	 w	 poczuciu	 do brze	 speł nionego	 obowiązku	 przy sia dła
z	drinkiem	nieda leko	parkietu.
To	był	 jej	 trzeci	drink	 tego	wieczoru,	więc	wiedzia ła,	 że	wy-

czerpa ła	swój	limit,	bo	kolejny	już	nie	wyszedł by	jej	na	zdro wie.
Wła śnie	 za mierza ła	 rozejrzeć	 się	 dyskretnie	 w	 poszukiwa niu
Roma na,	gdy	ktoś	delikatnie	klepnął	ją	w	plecy	i	usłysza ła	jego
głos:
–	Za tańczysz?
–	Ja?	–	za pyta ła	jak	idiotka.
–	 Ty,	 moja	 droga,	 wła śnie	 ty.	 Nie	 bój	 się,	 to	 są	 tylko	 ta kie

wspólne	ruchy	do	muzyki.	Ja	cię	poprowa dzę.
–	Nie	jestem	pewna…	–	Próbowa ła	stłumić	śmiech.	Czuła,	że

alkohol	trochę	już	uderzył	jej	do	głowy.
–	O	ile	pa miętam,	uwielbia łaś	tańczyć.
–	A	w	twoim	karnecie	znajdzie	się	dla	mnie	miejsce?	–	odpa ro-

wa ła,	bo	tego	wieczoru	Roman	zdą żył	 już	obtańczyć	wszystkie
ładne	dziewczyny.
–	Chyba	nie	 jesteś	za zdrosna,	praw da?	–	szepnął	z	miną	nie-

winiątka.	 –	Wiesz	 przecież	 świetnie,	 że	 jesteś	 tutaj	 jedyną	ko-
bietą,	z	którą	na prawdę	chcę	tańczyć.
Wiedzia ła	świetnie,	że	jak	tylko	znajdzie	się	w	jego	objęciach,

kompletnie	stra ci	głowę.	I	to	ją	przera ziło.	Ale	przecież	on,	tak
przystojny,	seksowny	i	cza rują cy,	był	nie	do	odparcia,	więc	gdy
za	rękę	prowa dził	ją	na	parkiet,	szła	z	nim	jak	owieczka.
Czuła,	że	wypiła	o	jedną	kolejkę	za	dużo.
Objął	 ją	 mocno,	 znacznie	 mocniej	 niż	 wszystkie	 te	 kobiety,

z	którymi	wcześniej	tańczył.	Gdy	położyła	mu	dłoń	na	ra mieniu
i	 poczuła	 jego	 bicepsy	 pod	 smokingiem,	 poczuła	 pożą da nie,
a	on	przycią gnął	 ją	do	siebie	bliżej.	Tak	dobrze	być	w	jego	ra -



mionach,	pomyśla ła,	tłumiąc	westchnienie.	Dobrze,	jak	kiedyś.
–	Pa miętasz?	 –	 szepnął,	 jakby	czytał	w	 jej	myślach.	 –	Nieraz

ćwiczyliśmy	 wspólne	 ruchy,	 ale	 najchętniej	 bez	 ubra nia	 i	 nie
w	pionie.
Czy	on	musi	przywoływać	 te	wspomnienia?	 Ich	 seks	 za wsze

był	fanta styczny.	Przed	nim	mia ła	jednego	partnera,	ale	dopiero
Roman	poka zał	 jej	rozkosze	miłości	fizycznej,	a	potem	już	nikt
mu	nie	dorównał.	W	łóżku	spędza li	długie	godziny,	kocha li	się,
ca łowa li,	rozma wia li.
–	To	ty	pa miętaj,	że	nie	jesteśmy	parą	–	odcięła	się,	choć	zna-

jomy,	 piżmowy	 za pach	 jego	 wody	 po	 goleniu	 przypra wiał	 ją
o	za wrót	głowy.
Powoli	cały	świat	wokół	nich	za czął	blaknąć,	a	ona	mia ła	wra -

żenie,	że	na	parkiecie	oprócz	ich	dwojga	nie	ma	nikogo.
–	Widzę,	że	jednak	nie	za pomnia łaś	–	szepnął.
–	Przestań	mnie	uwodzić.
–	A	uwodzę?
–	Mówiłam	ci,	że	nie	jesteśmy	parą.
–	Ale	pod	two imi	drzwia mi	pozwolisz	się	poca łować	na	dobra -

noc?
–	To	ja	przyjecha łam	po	ciebie.
–	Zgoda,	niech	ci	będzie.	Czyli	u	mnie	w	domu?
–	Wybij	to	sobie	z	głowy.
–	A	mały	poca łunek	w	policzek?
–	 Jesteśmy	 tu	 ra zem	 ze	względu	na	 interesy.	 –	Rozpaczliwie

szuka ła	bezpiecznego	tema tu.	–	Rozma wia łeś	z	Brooksem	i	Gra -
ha mem	o	spotka niu	z	moim	ojcem?
–	Sutton	cię	poprosił,	żebyś	mnie	o	to	spyta ła?
–	Nie,	po	prostu	jestem	cieka wa.
–	Ale	za prosiłaś	mnie	tutaj	na	jego	polecenie.
–	 Czemu	 tak	 uwa żasz?	 –	 odpowiedzia ła	 pyta niem,	 próbując

wymigać	się	od	kłamstwa,	bo	wiedzia ła,	że	okła mywa nie	kom-
pletnie	jej	nie	idzie.
–	A	więc	to	zna czy,	że	tak.
–	Nie	powiedzia łam	przecież…
–	Nie	musia łaś	 nic	mówić	 –	wszedł	 jej	w	 słowo.	 –	 Pa miętaj,

czytam	w	tobie	jak	w	otwartej	książce.	Gra cie,	spójrz	mi	w	oczy



i	za przecz,	że	to	nie	Sutton.	Widzisz	sama,	uciekasz	wzrokiem	–
dodał.	–	Ale	posłuchaj,	dla	mnie	to	nie	ma	zna czenia.	Grunt,	że
możemy	być	ra zem.
Rozgryzł	ją	od	początku,	a	jednak	nie	był	na	nią	zły	ani	choć-

by	 trochę	 zirytowa ny.	 Co	 to	 może	 ozna czać?	 Że	 jej	 pra gnie?
Tak,	to	ra czej	nie	ulega	wątpliwości.	Pyta nie,	czy	ona	chce	tego
sa mego?
–	Dzięki	za	ta niec	–	powiedzia ła,	gdy	muzyka	umilkła,	wymy-

ka jąc	się	z	jego	ra mion,	a	on	na	szczęście	nie	próbował	jej	za -
trzymywać.
Na	 szczęście,	 bo	 gdyby	 pobyli	 trochę	 dłużej	 na	 parkiecie,

miał by	ją	jak	na	ta lerzu.
–	Muszę	jeszcze	za ła twić	kilka	spraw	–	doda ła.
Nie	 powiedział	 słowa.	 Tylko	 się	 uśmiechnął.	 A	 ona	 pobiegła

prosto	do	baru.
Dzisiaj	 nie	 będzie	 się	 przejmować	 swoim	 alkoholowym	 limi-

tem.	Potrzeba	 jej	czegoś	mocnego,	 i	 to	na tychmiast.	Mia ła	po-
wody	do	zdenerwowa nia	i	musia ła	za pa nować	nad	sobą,	popro-
siła	więc	o	drinka.	Bo	nie	sposób	przecież	za przeczyć,	że	gorą -
ca	niena wiść,	 jaką	do	 tego	 fa ceta	czuła	 jeszcze	 trzy	dni	 temu,
przerodziła	się	w	równie	gorą ce	pożą da nie.
Czując	 na	 sobie	 jego	 wzrok,	 przyłą czyła	 się	 do	 grupki	 dar-

czyńców	i	wypiła	na stępną	kolejkę,	a	potem	jeszcze	jedną.	Do-
chodziła	jedena sta,	gdy	nieco	chwiejnym	krokiem	poszła	się	od-
świeżyć	do	toa lety.
Ogarnął	 ją	 lekki	 popłoch.	No	 to	 pięknie,	 za miast	 spróbować

na	chłodno	poskromić	w	sobie	żą dze,	wola ła	 się	ubzdryngolić.
Ma	za	swoje,	teraz	jest	kompletnie	bezbronna,	rozmyśla ła,	sie-
dząc	przed	lustrem	dobry	kwa drans.	Ale	alkohol	coraz	bardziej
uderzał	jej	do	głowy.
I	co	teraz?	Przecież	nie	będzie	tu	siedzieć	do	rana.	Powinna

zebrać	się	w	sobie,	bo	skompromituje	się	w	towa rzystwie,	prze-
konywa ła	siebie,	wychodząc	do	holu.
Roman	czekał	na	nią	z	jej	płaszczem	i	torebką	tuż	pod	drzwia -

mi	 i	 kiedy	go	 zoba czyła,	 z	wdzięczności,	 że	 ura tował	 ją	 przed
bla ma żem,	chcia ła	mu	się	niemal	rzucić	na	szyję.
–	Coś	mi	się	zda je,	że	na	nas	pora	–	powiedział,	chwyta jąc	ją



mocno	w	pa sie,	by	nie	upa dła.
Na stępnie	na rzucił	jej	płaszcz	na	ra miona	i	za czął	ją	holować

do	windy.
–	 Za pomnia łaś,	 że	 trzy	 drinki	 to	 twoja	 mia ra?	 Chcia łaś	 się

upić?
No	tak,	a	więc	ją	obserwował.	I	zna	ją	na	wylot.
–	Ja	wca le…	nie	jestem	pija na.	–	Próbowa ła	mówić	wyraźnie,

ale	 język	odma wiał	 jej	posłuszeństwa	i	za brzmia ło	to	dość	beł -
kotliwie.
–	Ależ	skąd,	 jesteś	absolutnie	 trzeźwa.	Bła gam	cię	 tylko,	 że-

byś	nie	skręciła	nogi	–	dodał,	gdy	w	windzie,	 trzyma jąc	się	go
kurczowo,	oparła	się	ciężko	o	ścia nę.	–	Może	lepiej	zdejmiemy
ci	te	szpilki?
–	No	co	ty,	ja	przecież…
Na	podziemnym	parkingu	tak	się	za chwia ła,	że	musiał	ją	nie-

mal	za nieść	do	limuzyny.
Usa dowił	ją	na	ka na pie,	po	czym	zniknął,	by	po	dłuższej	chwi-

li	wrócić	z	jej	pantoflem.
–	 Chyba	 coś	 zgubiliśmy	 po	 drodze	 –	 wyja śnił	 z	 uśmiechem,

sia da jąc	obok	niej.
Chcia ła	tylko	na	sekundę	zmrużyć	oczy,	bo	gdy	 limuzyna	ru-

szyła,	strasznie	kręciło	się	jej	w	głowie.

Po	nocy	peł nej	dziwnych	obra zowych	snów	o	Roma nie	obudził
ją	świdrują cy	ból	w	skroniach.	Cieka we,	 ja kim	cudem	zna la zła
się	w	domu	i	która	to	była	godzina?	Z	trudem	przełknęła	ślinę,
by	choć	trochę	zwilżyć	wysuszone	gardło,	po	czym	powoli	unio-
sła	powieki.
To	nie	jej	dom!	Gdzie	do	dia bła	jest?
Resztka mi	sił	podniosła	głowę	znad	poduszki	 i	rozejrza ła	się

wokół.	W	niezna nym	jej	pokoju	pa nował	pół mrok,	na	oparciu	fo-
tela	 nieda leko	 łóżka	wypa trzyła	 jedwabną	 sukienkę	w	 kolorze
morelowym.
I	dopiero	wtedy	uświa domiła	sobie,	że	jest	w	sa mej	bieliźnie

w	cudzym	łóżku.
W	co	 ja	się	wpa kowa łam?	–	pomyśla ła	w	popłochu,	próbując

sobie	odtworzyć,	co	się	z	nią	dzia ło	i	jak	się	skończył	wczorajszy



dzień.	Pa mięta ła	tylko	mgliście,	że	Roman	holował	ją	do	limuzy-
ny,	potem	film	jej	się	urwał.
Dla czego	 nie	 odsta wił	 jej	 do	 domu?	 Czyżby	 ją	 przywiózł	 do

siebie?	W	nogach	 łóżka	 leżał	męski	 podkoszulek,	 tak	 duży,	 że
pa sował by	na	kogoś	dwa	 razy	potężniejszego	od	niej,	 i	dół	od
męskiej	piża my.
Butelka	wody,	szklanka	i	pudeł ko	aspiryny	czeka ły	na	nocnym

stoliku.	Uniosła	się	na	łokciu,	łyknęła	dwie	ta bletki	i	duszkiem,
z	gwinta	wychyliła	pra wie	pół	butelki.	Żeby	choć	 trochę	prze-
sta ło	 ją	 suszyć,	 bez	 za sta nowienia	 wypiła by	 każdą	 truciznę.
Chcia ła	zwlec	się	z	łóżka,	ale	za pa dła	w	drzemkę.
Gdy	wreszcie	ocknęła	 się	na	dobre,	ból	głowy	 trochę	zelżał.

Była	chyba	w	ja kiejś	nieużywa nej	na	co	dzień	sypialni	dla	gości
z	otwartymi	na	oścież	drzwia mi	do	ła zienki.	Włożyła	podkoszu-
lek,	 który	 sięgał	 jej	 do	 łydek,	 podeszła	 do	 okna	 i	 wyjrza ła	 na
dwór.
Nie	mia ła	 pojęcia,	 jaka	 to	dzielnica,	 ale	 szeregowce	po	dru-

giej	 stronie	 spokojnej	 bocznej	 ulicy	 mia ły	 od	 frontu	 spore
ogródki,	 przyprószone	pierwszym	śniegiem.	Nic	 szczególnego,
Roman	mógł by	sobie	ła two	pozwolić	na	przeprowadzkę	w	na je-
legantsze	 rejony	mia sta,	 ale	 on	 nigdy	 nie	 przepa dał	 za	 blich-
trem.
W	 ła zience	 rozpa kowa ła	 zosta wioną	na	umywalce	szczotecz-

kę,	w	szafce	zna la zła	pa stę	i	dopiero	po	umyciu	zębów	odwa ży-
ła	się	spojrzeć	w	lustro.
Bla da,	z	podkrą żonymi	ocza mi,	rozma za nym	ma kija żem	i	po-

targa nymi	włosa mi	wyglą da ła	jak	obraz	nędzy	i	rozpa czy.	Prze-
tarła	 twarz	 mokrymi	 chusteczka mi	 higienicznymi,	 wilgotnymi
palca mi	 próbowa ła	 uporządkować	 fryzurę,	 po	 czym	wypiła	 do
dna	jeszcze	dwie	szklanki	wody.
Wszystko	to	na	niewiele	się	zda ło,	ale	przecież	Roman	nieraz

ją	widywał,	gdy	budziła	się	po	ca łonocnych	imprezach.	Przecież
nie	będzie	się	przed	nim	ukrywać	do	wieczora,	pomyśla ła,	wy-
sta wia jąc	głowę	z	sypialni.
Za pach	kawy	poprowa dził	ją	na	parter,	do	przestronnej	kuch-

ni	połą czonej	z	ja dalnią	i	sa lonem.
Roman	 siedział	 z	 rozłożoną	 ga zetą	 na	 obitej	 skórą	 ka na pie.



Miał	na	sobie	strój	do	 joggingu,	bose	stopy	opierał	o	kra wędź
stolika.
–	Na reszcie	–	powitał	ją	z	uśmiechem,	wsta jąc.	–	Ba łem	się,	że

będziesz	spa ła	do	jutra.	Porcja	kofeiny	posta wi	cię	na	nogi	–	do-
dał,	na lewa jąc	jej	dużą	filiżankę	kawy.	–	Bez	mleka	i	cukru,	jeśli
dobrze	pa miętam?
–	Tak,	poproszę	o	czarną.	Bo	na	morfinę	to	chyba	nie	mam	co

u	ciebie	liczyć…
–	Usiądź	sobie	wygodnie.	–	Wska zał	jej	miejsce	na	ka na pie.	–

O	ile	pa miętam,	kiedy	jesteś	na	kacu,	za nim	dasz	się	na mówić
na	zjedzenie	śnia da nia,	musisz	dojść	do	siebie.	Więc	usiądź	wy-
godnie.
Wiedział,	co	mówi,	bo	nie	pierwszy	raz	zajmował	się	nią	tro-

skliwie,	 gdy	 przesa dziła	 z	 piciem.	 Gdy	 uświa domiła	 to	 sobie,
zrobiło	się	jej	ja koś	lżej	na	sercu.
–	Nie	pa miętam,	 jak	 to	się	sta ło,	że	wylą dowa łam	u	ciebie	–

powiedzia ła,	ma łymi	 łyka mi	pijąc	kawę.	 –	Dla czego	nie	odwio-
złeś	mnie	do	domu?
–	 Wprawdzie	 w	 odróżnieniu	 ode	 mnie	 kierowca	 wiedział,

gdzie	mieszkasz,	ale	portier	na	dole	nie	znał	kodu	do	 twojego
mieszka nia.	Więc	nie	było	rady,	przyjecha liśmy	do	mnie.
–	A	dla czego	się	obudziłam	w	sa mej	bieliźnie?
–	No	 jak	 to?	Nie	 żartuj	 sobie,	 przecież	 tak	 sza lonego	 seksu

nie	sposób	za pomnieć	–	odparł	z	za niepokojoną	miną,	ścią ga jąc
brwi.
–	Roman!	–	Wyda ła	zduszony	okrzyk.
–	Spokojnie,	tylko	się	wygłupiam.	Nie	nada wa łaś	się	do	użyt-

ku,	więc	tylko	ścią gną łem	z	ciebie	sukienkę	i	grzecznie	cię	uło-
żyłem	w	łóżku.
–	Na prawdę?	–	za pyta ła.
–	Będę	się	trzymał	tej	wersji.	Ale	muszę	przyznać,	że	w	limu-

zynie	próbowa łaś	się	do	mnie	dobierać.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Niemożliwe!	–	za woła ła	oburzona.
W	jego	obszernym	podko szulku	wyglą da ła	niezwykle	seksow-

nie.	Najchętniej	jednak	zoba czył by	ją	bez	ubra nia.
–	Trudno,	możesz	mi	nie	wierzyć.
Gdy	pa kowa ła	mu	się	na	kola na	 i	 chcia ła	go	ca łować,	 z	 tru -

dem	opierał	się	jej	za lotom.	Miał	swoje	za sa dy,	wiedział,	że	nie
wolno	mu	wykorzystywać	sytuacji,	że	ona	jest	pija na.
–	 Ża łowa łem,	 że	 nie	mam	 pod	 ręką	 kija,	 żeby	 się	 od	 cie bie

opędzić.	–	Pa trzyła	na	niego	z	ta kim	przera żeniem,	że	aż	parsk-
nął	śmiechem.	–	No	dobra,	z	tym	kijem	to	żartowa łem,	ale	byłaś
nieźle	na pa lona.
–	Bardzo	przepra szam	–	wydusiła	niepewnie.
Nie	 ma	 za	 co,	 pomyślał.	 Od	 wieków	 nie	 uba wił	 się	 tak	 jak

wczoraj	wieczorem.	Najlepsza	była	chyba	jej	mina,	gdy	niemal
z	za zdrości	wychodząc	ze	skóry,	popa trywa ła	na	niego,	jak	tań-
czy	z	młodymi	pięknymi	dziewczyna mi.
Ale	 ten	 irytują cy	Dax,	który	wodził	 za	nią	pożą dliwym	wzro-

kiem,	to	już	była	poważniejsza	spra wa.
Ga pił	się	tak	na	nią	nie	po	to,	by	śledzić	jej	ta lenty	orga niza -

cyjno-cha ryta tywne,	 i	 podobnie	 jak	Roman,	 który	 go	 ob serwo-
wał	 spod	 oka,	 świetnie	 widział,	 że	 Gra ce	 mocno	 przesa dziła
z	alkoholem.
I	kiedy	wyszła	z	sali,	a	pan	sena tor	ruszył	w	jej	śla dy,	trzeba

było	przejść	do	dzia ła nia.	Roman	posta nowił	pokrzyżować	jego
niecne	 za kusy.	Gdy	 zoba czył	go	w	holu	 czyha ją cego	nieda leko
damskiej	 toa lety	 i	 nerwowo	 zerka ją cego	 na	 zega rek,	 szybko
odebrał	swoje	i	jej	rzeczy	z	szatni.
–	Roman!	–	na	jego	widok	za wołał	Dax	z	szerokim	uśmiechem.
–	Dybiesz	przy	toa letach,	ale	ja	zdyba łem	ciebie.
–	Co	 ty	ga dasz	 –	 roześmiał	 się	Dax	 –	 ja	 tylko	 rozprostowuję

kości.



–	Ja sna	spra wa.	I	to,	że	w	środku	jest	Gra cie	i	że	sporo	wypi-
ła,	nie	ma	nic	do	rzeczy.	–	Roman	zmierzył	go	wzrokiem.	Se na -
tor	 był	 od	 niego	niższy	 o	 głowę	 i	 ła two	by	 go	 powa lił	 jed nym
ciosem	w	szczękę.
–	 Jesteś	 jej	 stróżem?	 –	 Dax,	 już	 bez	 uśmiechu,	 cofnął	 się

o	krok.
–	Zga dłeś.
–	 Ja	 tylko	 chcia łem	 ją	 odsta wić	 do	 domu,	 ale	widzę,	 że	 jest

w	dobrych	rękach.
–	Bądź	spokojny	i	lepiej	stąd	spa daj.
Nie	musiał	go	dłużej	do	tego	na ma wiać	i	gdy	parę	minut	póź-

niej	poka za ła	się	Gra cie,	szybko	ją	odholował	do	windy.
–	 Jeszcze	nigdy	 tak	 się	nie	 za pra wiłam	czterema	drinka mi	 –

westchnęła,	pocią ga jąc	solidny	łyk	kawy.
–	Bo	moja	droga,	wla łaś	ich	siebie	dużo	więcej.
–	Niemożliwe.
–	Uwierz	mi,	piłaś	jak	w	amoku.
–	To	czemu	mnie	nie	przystopowa łeś?
–	Bo	za	dobrze	znam	twój	upór	i	przekorę.	Gdybym	próbował

zwrócić	 ci	 uwa gę,	 na	 pewno	 to	 by	 odniosło	 odwrotny	 skutek.
Przyznaj	się,	czy	ty	w	ogóle	coś	wczoraj	ja dłaś?
–	No	ja sne	–	odpowiedzia ła	niepewnie.	–	Chyba	zja dłam	solid-

ne	śnia da nie.
–	No	więc	wła śnie,	dawno	i	nieprawda.
–	Cały	dzień	byłam	strasznie	za la ta na.
–	To	tym	bardziej	powinnaś	coś	zjeść	wieczorem.	Poza	tym	ża-

łuj,	że	nie	chcia łaś	skosztować	hotelowej	kuchni,	bo	mieli	zna -
komity	bufet.
–	Bła gam	cię,	powiedz	mi	prawdę,	 co	 ja	 tam	wyra bia łam	po

pija ku?	Okropnie	na rozra bia łam?
–	 Nie,	 za chowywa łaś	 się	 przyzwoicie,	 ale	 przyzna ję,	 że	 ten

Dax	widział,	że	masz	nieźle	w	czubie	i	miał	na	ciebie	chrapkę.
Nie	podoba	mi	się	ten	typek.
–	Nie	wiem	dla czego.	Znam	go	dobrze,	to	przyzwoity	fa cet.
–	Przyzwoity?	Bo	chciał	cię	przelecieć?
–	Roman,	czy	mógł byś	mnie	odwieźć	do	domu?	Albo	mi	za mó-

wić	taksówkę?	Ja	na wet	nie	znam	twojego	adresu.



–	Nie	wypuszczę	cię,	za nim	czegoś	nie	zjesz.
–	Pęka	mi	głowa	i	na prawdę	nie	mam	apetytu.
–	Wobec	tego	trochę	odczekaj.	Wycią gnij	się	na	ka na pie,	przy-

szykuję	ci	na	czoło	zimny	kompres.
–	 Serio?	 Nie	 musisz	 mnie	 niańczyć,	 na	 pewno	 masz	 lepsze

rzeczy	do	roboty.
–	Jest	sobota,	nie	wybieram	się	do	firmy.	Mia łem	za miar	tro-

chę	popra cować	w	domu.
–	Wiem,	jak	to	jest,	ja	też	nieczęsto	mogę	sobie	wykroić	wolny

weekend.	Albo	mnie	gonią	terminy	w	pra cy,	albo…
–	Ale	nie	dzisiaj	–	wszedł	jej	w	słowo.	–	Dzisiaj	musisz	odsap-

nąć.
–	Chyba	masz	ra cję.	Jeżeli	to	dla	ciebie	nie	jest	straszny	kło-

pot,	kompres	rzeczywiście	dobrze	by	mi	zrobił.
–	Połóż	się,	to	ża den	problem.	Ludzkość	na	szczęście	wymyśli-

ła	 ta kie	 żelowe	okła dy,	które	wystarczy	potrzymać	parę	minut
w	za mra żalniku	–	powiedział,	podnosząc	się	z	ka na py.
Wstał	z	trudem,	bo	lewa	noga,	w	której	miał	tyta nowe	implan-

ty,	za wsze	go	bola ła,	kiedy	ją	rozprostowywał.
W	niewoli	 zgruchota no	mu	kość	udową	 i	wda ła	 się	 infekcja.

Po	 powrocie	 do	 kra ju	 groziła	 mu	 amputa cja,	 ale	 dzięki	 kilku
opera cjom	i	długiej	reha bilita cji	leka rze	ura towa li	mu	nogę.	Ale
lekko	utykał	i	udo	bola ło	go	niemal	usta wicznie.
Gdy	 wrócił	 do	 Gra ce	 z	 kompresem,	 leża ła	 na	 ka na pie	 na

wznak	i	mia ła	za mknięte	oczy.
Oka za ło	 się,	 że	 za snęła,	 więc	 posta nowił	 jej	 nie	 budzić.

Drzemka	 to	 najlepsze	 lekarstwo	 na	 kaca,	 pomyślał,	 delikatnie
przykła da jąc	jej	okład	na	czoło.
Uznał	też,	że	przyda	mu	się	zimny	prysznic,	bo	na gle	owład-

nęło	nim	pożą da nie	i	pokusa,	by	położyć	się	przy	niej.
Idąc	do	ła zienki	na	górze,	powta rzał	sobie,	że	musi	się	mieć

na	baczności.	Pra gnie	jej,	to	nie	ulega	wątpliwości,	ale	przecież
za służył	sobie	na	fa talną	opinię	w	oczach	Winchesterów,	a	Gra -
cie	 jest	bardzo	blisko	zwią za na	z	rodzica mi	 i	siostra mi.	 Jej	 ro-
dzina	uwa ża	go	za	łajda ka.	Dobrze	widział	nieskrywa ną	odra zę,
z	jaką	Eve	zerka ła	na	niego	wczoraj	wieczorem.	To	się	nie	zmie-
ni,	oni	nigdy	by	go	nie	za akceptowa li.



Ale	z	drugiej	strony,	gdyby	pozwolili	sobie	z	Gra cie	na	seks,
przecież	można	by	to	utrzymać	przed	nimi	w	ta jemnicy…	Tyle
że	rela cji	z	nią	nie	umiał by	sprowa dzić	jedynie	do	seksu.
Wziął	prysznic,	ogolił	się	i	w	bokserkach	wyszedł	do	sypialni.

Przyzwycza jony	do	sa motnego	życia,	nie	pomyślał	o	za mknięciu
drzwi	na	korytarz.
Ten	błąd	uświa domił	sobie	dopiero,	gdy	usłyszał	jej	zduszony

okrzyk:
–	O	mój	Boże!
Gra cie	sta ła	w	progu.

–	Zrobiłeś	sobie	ta tuaże	–	powiedzia ła,	nie	odrywa jąc	wzroku
od	jego	barczystych	ra mion.
Groźną	 czaszkę	 na	 lewym	mięśniu	 osła niał	 wojskowy	 hełm,

a	 pod	 nią	 za miast	 piszczeli	 były	 skrzyżowa ne	 ka ra biny.	 Jego
pra wy	mięsień	 zdobiła	 amerykańska	 fla ga,	ozdobiona	pa ska mi
z	czerwonego	drutu	kolcza stego.
Chcia ła	ich	dotknąć,	poczuć	pod	palca mi	jego	muskuły,	szero-

kie	ra miona,	tors,	dotknąć	każdego	centymetra	cia ła.
–	Niezłe	ma lunki,	 prawda?	 –	 Z	 dumą	wyprężył	mięśnie.	Nie

miał	powodów,	by	wstydzić	się	swojego	cia ła.	–	Chcesz	zerknąć
na	moje	plecy?
Za fa scynowa na	skinęła	głową,	a	gdy	odwrócił	 się	do	niej	 ty-

łem,	aż	krzyknęła	z	podziwu	na	widok	gigantycznego	orła	z	roz-
postartymi	skrzydła mi,	który	w	szponach	trzymał	szarfę	z	na pi-
sem	„Honor	ważniejszy	niż	życie”.
–	I	co	ty	na	to?	–	spytał,	zerka jąc	na	nią	przez	ra mię.
Ptak	był	odda ny	tak	realistycznie,	że	poczuła	nieprzepartą	po-

trzebę	 pogła dzenia	 jego	 piór	 spowija ją cych	 łopatki	 Roma na.
Chcia ła	 dotknąć	 jego	 cia ła	 i	 niemal	 jak	 w	 transie,	 z	 wa lą cym
sercem,	położyła	mu	dłonie	na	plecach.
–	Gra cie	 –	powiedział	ochryple	z	odwróconą	do	niej	głową	–

jeżeli	nie…
Nie	musiał	 kończyć	 zda nia.	 Domyśla ła	 się	 jego	 za kończenia

i	tego	wła śnie	pra gnęła.
W	sza leńczym	porywie,	czując,	 jak	drżą	 jej	nogi,	za częła	mu

pieścić	 ra miona	 i	 kark.	 Pra gnęła	 go	 całą	 sobą,	 nic	 na	 świecie



nie	zdoła łoby	jej	powstrzymać.
Gdy	wyszeptał	 jej	 imię	 i	odwrócił	 się	do	niej	przodem,	przy-

warła	do	niego	mocno,	pieszcząc	mu	ra miona,	kark	i	plecy.
–	Gra cie,	ostatnie	ostrzeżenie	–	szepnął.
Odsunęła	się	od	niego	odrobinę,	jej	pra wa	dłoń	powędrowa ła

z	 jego	 pleców	 na	 brzuch,	 po	 czym	 zbłą dziła	 mu	 niżej,	 pod
spodenki,	i	dotknęła	stwardnia łego	gorą cego	członka.	Najpierw
muska ła	go	delikatnie,	a	kiedy	chwyciła	go	całą	dłonią,	Roman
zła pał	 ją	w	pa sie	 i	 uniósł	 do	góry.	Objęła	noga mi	 jego	biodra,
a	ich	usta	i	języki	złą czyły	się	w	niena syconym	poca łunku.	Tak
gorą cym	jak	wtedy,	gdy	przed	laty	ca łowa li	się	pierwszy	raz.
Za niósł	ją	na	łóżko,	zerwał	podkoszulek	i	językiem	wsuniętym

pod	sta nik	pieścił	sutki.	Po	chwili	rozebrał	ją	do	naga,	ona	ścią -
gnęła	mu	stopą	bokserki	 i	 przycią gnęła	ku	 sobie.	 Jak	najszyb-
ciej	chcia ła	go	poczuć	w	sobie.
Sięgnął	do	szufla dy	nocnej	 szafki,	otworzył	opa kowa nie	pre-

zerwa tywy	 zęba mi	 i	 błyska wicznie	 ją	 za łożył,	 by	 znów	 się	 na
niej	 położyć.	Penisem	pieścił	wnętrze	 jej	 ud,	 palca mi	 stymulo-
wał	 łechtaczkę.	Gdy	była	bliska	orga zmu,	przerwał	na	 chwilę,
ale	 zła pa ła	 go	mocno	 za	 pośladki	 w	 niemym	 bła ga niu,	 by	 nie
przesta wał.
Jęknęła	 z	 rozkoszy,	 kiedy	 pa trząc	 jej	 w	 oczy,	 powoli	 w	 nią

wszedł.	Ła godnie	i	delikatnie,	ale	chcia ła,	by	przyspieszył,	więc
z	ca łej	siły	objęła	jego	biodra	noga mi,	wcią ga jąc	go	głębiej.
Bez	trudu	zła pa li	wspólny	rytm.	Kiedy	w	lustrze	nad	komodą

ujrza ła	odbicie	 ich	ciał,	pa trzyła	 jak	w	hipnozie	na	ten	najbar-
dziej	podnieca ją cy	obraz,	jaki	dotąd	widzia ła.	Czując,	że	jest	bli-
ska	eksta zy,	za topiła	palce	we	włosach	Roma na.	Spa zmy	rozko-
szy	przeszyły	ją	o	sekundę	szybciej	niż	jego,	po	czym	oboje	za -
pa dli	w	letarg.
Nie	wie,	jak	długo	leża ła	w	jego	ra mionach.
Później	 przyszło	 otrzeźwienie.	 I	 dopiero	 wtedy	 uświa domiła

sobie,	co	jej	grozi.	Wiedząc,	że	znowu	może	kompletnie	stra cić
głowę,	próbowa ła	z	tym	walczyć.
To	był	tylko	dobry	seks,	powiedzia ła	sobie.	Fanta styczny	i	nie-

ziemski.	 I	na	tym	trzeba	poprzestać.	Nie	wolno	jej	za pominać,
że	ten	mężczyzna	kiedyś	zła mał	jej	serce.	Nie	wolno	jej	anga żo-



wać	się	emocjonalnie.
Ale	gdy	uniósł	głowę	i	z	uśmiechem	potarł	czubkiem	nosa	jej

nos,	 myśla ła	 jedynie	 o	 powtórce.	 Uczucia	 będzie	 trzymać	 na
wodzy,	bo	zbyt	długo	leczyła	się	z	za wiedzionej	miłości.	Po	raz
drugi	 nie	 da	 się	 Roma nowi	 zra nić,	 nie	 podejmie	 tego	 ryzyka,
musi	pa nować	nad	wła snym	sercem.
Poza	tym	gdyby	na wet	zdoła ła	mu	kiedyś	przeba czyć	i	znowu

mu	za ufać,	była by	przeciwna	ich	związkowi.
Roman	bez	wątpienia	jest	cza rują cy	i	wspa nia ły	w	łóżku,	ale

w	przeszłości	okrutnie	ją	za wiódł	i	teraz	też	nie	daje	jej	powo-
dów,	by	mu	wierzyć.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Siostry	Winchester	sta ły	w	tłumie	gości	za proszonych	na	 te-
ren	budowa nego	szpita la	pedia trycznego.	Za	parę	minut	mia ło
się	za cząć	przyjęcie	dla	darczyńców.	Gra ce,	ubra na	w	kaszmiro-
wy	płaszcz,	drża ła	na	mrozie	z	zimna.	Ta	impreza	budziła	w	niej
zresztą	miesza ne	uczucia.
Bra cia	Newportowie,	którzy	byli	głównymi	funda tora mi	tego

szpita la,	 na	 dzisiejszej	 uroczystości	 nada wa li	 mu	 imię	 swojej
matki,	Cynthii	Newport,	z	którą	Sutton	Winchester	miał	romans
i	nieślubnego	syna.	Ale	Eve	za ręczyła	się	z	Gra ha mem,	a	Car-
son	jest	koniec	końców	ich	przyrodnim	bra tem,	więc	Gra ce	po-
sta nowiła	tu	przyjść	ze	względu	na	nich.
Wypa trzyła	 wśród	 gości	 wiele	 zna jomych	 twa rzy.	 Car son

rzecz	 ja sna	 przyszedł	 z	 Georgią,	 Nash	 Chamberla in	 ze	 swoją
żoną	Giną.	Na wet	doktor	Lucinda	Walsh	i	Josh	Calhoun	spe cjal-
nie	na	tę	ceremonię	przyjecha li	z	Iowa.	Lucinda,	która	z	mi łości
do	Josha	przeniosła	się	tam	z	Chica go,	była	zna komitym	onkolo-
giem.	Długowłosy	Josh	prowa dził	farmę	mleczną	i	w	ka peluszu
wyglą dał	jak	ra sowy	kowboj.
–	Ta kiego	mrozu	jak	dzisiaj	jeszcze	nie	było	w	tym	roku	–	po-

wiedzia ła	Nora,	sta wia jąc	koł nierz,	by	osłonić	policzki	przed	lo-
dowa tym	 wia trem,	 który	 wpa dał	 przez	 nieoszklone	 otwory
okienne.	–	Co	za	dzień	oni	sobie	wybra li	na	tę	imprezę	–	do da ła
ironicznie.	–	Chyba	jest	z	piętna ście	stopni	poniżej	zera.
–	Minus	dwa dzieścia	–	uściśliła	Eve,	zerknąwszy	na	ekran	ko -

mórki.
–	Rozma wia łaś	z	mamą?	–	spyta ła	ją	Nora.
Eve	potrzą snęła	głową.	Mimo	że	ich	rodzice	byli	rozwiedzeni,

a	Celeste	Winchester	wiedzia ła	o	 licznych	miłostkach	Sut tona,
dotkliwie	 ją	 zra niła	 niedawna	 wieść,	 że	 Carson	 jest	 jego	 nie-
ślubnym	synem.
Nieła two	było	jej	także	pogodzić	się	ze	związkiem	Eve	i	dru-



giego	syna	Cynthii,	Gra ha ma,	oraz	z	faktem,	że	jej	wnuk	będzie
nosił	na zwisko	Newport.
–	Nie	martw	się,	mama	was	za akceptuje	–	powiedzia ła	Nora,

obejmując	siostrę.	–	Musisz	tylko	dać	jej	trochę	cza su	na	ochło-
nięcie.
–	 Też	 mam	 taką	 na dzieję	 –	 odparła	 Eve,	 ha mując	 łzy	 –	 ale

uwierz	mi,	to	jednak	boli.
–	 Przepra szam,	 nie	 powinnam	 tej	 spra wy	 ruszać	 –	 odparła

Nora.	–	Jak	ci	poszło	w	pią tek	w	Metropolu?	–	spyta ła	Gra ce,	by
zmienić	temat.	–	Ża łuję,	że	nie	mogłam	przyjść	na	tę	 imprezę,
ale	z	powodu	zbliża ją cego	się	ślubu	do	późnego	wieczoru	mia -
łam	prawdziwe	urwa nie	głowy.
–	Dzięki,	poszło	jak	z	płatka	–	powiedzia ła.
–	To	wszystko?	Nie	masz	dla	mnie	 ja kichś	pikantnych	plote-

czek?
–	Szczerze	mówiąc,	cały	ten	wieczór	pa miętam	trochę	jak	za

mgłą	–	odparła	Gra ce,	zerka jąc	na	Eve.
Czyżby	Nora	dowiedzia ła	się	od	niej	o	Roma nie?
–	I	co?	Zebra liście	dużo	pieniędzy?
–	Jeszcze	nie	rozma wia łam	o	tym	z	Da xem,	więc	nie	wiem	do-

kładnie.
–	Myśla łam,	że	całą	sobotę	spędziliście	na	liczeniu.
–	Nie	mogłam,	mam	teraz	bardzo	gorą cy	okres	w	firmie	–	po-

wiedzia ła	z	na dzieją,	że	Nora	dłużej	nie	będzie	drą żyć	tego	te-
ma tu.
Sobotę	spędziła	znacznie	przyjemniej	niż	na	ra chunkach.	I	to

Roman,	a	nie	pra ca	czy	dobroczynność	za przą tał	jej	dzisiaj	gło-
wę.	 Na wet	 w	 tej	 chwili	 ma rzyła	 o	 tym,	 by	 znowu	 zna leźć	 się
w	jego	łóżku.
Z	 drugiej	 jednak	 strony	 przera ża ła	 ją	 myśl,	 że	 tak	 ła two

i	szybko	przekroczyła	z	nim	czerwoną	 linię.	Wiedzia ła,	że	 igra
z	ogniem	 i	bała	się	 ry zyka.	Choć	seks	nadzwyczajnie	się	udał,
przecież	nie	pla nowa ła	spać	z	Roma nem	i	to	wszystko	potoczyło
się	jakby	poza	jej	kontrolą.
I	kto	wie,	czy	teraz	będzie	umia ła	zdobyć	się	wobec	niego	na

ten	 dystans,	 który	 z	 ta kim	 trudem	 próbowa ła	 sobie	wcześniej
zbudować.	I	nie	dość	na	tym,	na wet	nie	była	pewna,	czyby	tego



pra gnęła.
Chcia ła	mu	ufać	 i	wierzyć,	że	nie	ma czał	palców	w	ostatniej

kampa nii	oszczerstw	przeciwko	ojcu.	Ale	na wet	gdyby	tak	było
na prawdę,	 wciąż	 nie	 umia ła	 za pomnieć	 o	 krzywdzie,	 jaką	 jej
wyrzą dził	siedem	lat	temu.
Mimo	że	przyznał	się	do	błędu	i	prosił	ją	o	wyba czenie,	ta	za -

dra	cią gle	 tkwiła	w	niej	 i	 spra wia ła	ból.	Choć	pra gnęła by	nad
tym	 przejść	 do	 porządku,	 jeszcze	 nie	 była	w	 sta nie	 się	 z	 tym
uporać.	 I	oba wia ła	się,	że	nigdy	nie	odzyska	do	niego	peł nego
za ufa nia.	A	nieufność	zniszczy	przecież	każdy	zwią zek.
Może	 jednak	mogła by	 dojść	 z	 sobą	 do	 ładu?	Może	mogliby

być	z	sobą	szczęśliwi?	Ale	czy	Roman	pra gnął by	do	niej	wrócić?
Może	wca le	by	tego	nie	chciał?	Może	te	wszystkie	jej	rozwa ża -
nia	są	niepotrzebne?
–	Kogo	ja	widzę?	–	Głos	Brooksa	Newporta	wyrwał	ją	z	za my-

ślenia.	–	Na	panny	Winchester	za wsze	można	liczyć.
–	Tylko	jego	nam	bra kuje	do	towa rzystwa	–	mruknęła	pod	no-

sem	Eve,	ale	Brooks	to	usłyszał.
–	Chyba	mnie	uszy	mylą	–	odpa rował	kwa śno.
–	Lepiej	trochę	wydoroślej,	Brooks	–	wyrwa ło	się	Gra ce,	która

zwykle	była	bardziej	ugodowa	od	sióstr	i	sta ra ła	się	nie	podsy-
cać	rodzinnych	wa śni.
–	O,	widzę,	że	i	najmłodsza	siostrzyczka	ma	mi	coś	miłego	do

powiedzenia.
–	Skoro	sam	się	prosisz,	to	ci	powiem,	że	od	twoich	za sra nych

gierek	robi	mi	się	niedobrze.	–	Gra ce,	która	zwykle	nie	pozwa la -
ła	sobie	na	grube	słowa,	wypa liła	mu	to	prosto	w	twarz.	Siostry
spojrza ły	na	nią	ze	zdumieniem.	–	Na wet	w	tak	doniosłym	dniu
jak	dzisiaj	nie	umiesz	dać	sobie	sia na	i	za chować	się	jak	dojrza -
ły	człowiek.	A	powinieneś,	choćby	z	sza cunku	dla	pa mięci	wła -
snej	matki.
–	To	twój	ojciec	jej	wyrzą dził	krzywdę	–	warknął	z	nieukrywa -

ną	wściekłością.
–	Lepiej	się	za sta nów	nad	sobą.
Na	szczęście	podszedł	do	nich	Carson,	który	powiedział	bra -

tu,	że	za	chwilę	za cznie	się	ceremonia	i	Brooks,	choć	najwyraź-
niej	miał	ochotę	nie	da wać	za	wygra ną,	zrezygnował	z	dalszej



zwa dy	i	odda lił	się	jak	niepyszny.
–	Jak	się	ma cie?	–	Carson	spytał	swoje	przyrodnie	siostry.
–	 Dobrze	 –	 od powiedzia ła	 Gra ce	 –	 ale	 Brooks	 szukał	 guza

i	trzeba	było	go	usa dzić.
–	Rozumiem,	 że	może	mieć	 żal	 do	Suttona,	 ale	nie	pojmuję,

czemu	to	przenosi	na	was.	Je śli	wam	zwa rzył	humor,	to	bardzo
was	przepra szam.
–	My	się	nim	nie	przejmujemy	–	odparła.
–	Nie	chcę,	żeby	Brooks	psuł	na sze	stosunki.
–	 Nie	martw	 się	 –	 wtrą ciła	 Nora	 –	 jego	 za chowa nie	 nie	ma

wpływu	na	na szą	rela cję	z	tobą.
Tak,	Carson	jest	na szym	przyrodnim	bra tem,	pomyśla ła	Gra -

ce.	To	przecież	nie	jego	wina,	że	na rodził	się	z	poza mał żeńskie-
go	romansu	ojca.
–	Muszę	teraz	lecieć,	ale	może	jeszcze	o	tym	poga da my	–	po-

wiedział	Carson	na	odchodnym.
–	Gra cie,	co	w	ciebie	dzisiaj	wstą piło?	–	Eve	zerknęła	na	nią

ba dawczo.
–	Uwa ża cie,	że	przesa dziłam	z	Brooksem?
–	 Ależ	 skąd!	 –	 roześmia ła	 się	 Nora.	 –	 Dostał	 za	 swoje,	 a	 ty

świetnie	to	rozegra łaś.	Myślał,	że	będziesz	bronić	na szego	ojca,
a	kiedy	zbyłaś	to	milczeniem,	wytrą ciłaś	mu	broń	z	ręki.
–	Przywa liłaś	mu	tak,	że	aż	miło	było	słuchać	–	doda ła	Eve.
Komórka,	którą	Gra ce	trzyma ła	w	kieszeni,	za wibrowa ła.	Kie-

dy	zoba czyła,	że	to	wia domość	tekstowa	od	Roma na,	w	pierw-
szej	chwili	niemal	bała	się	ją	otworzyć.	Może	na pisał,	że	nie	po-
winni	z	sobą	sypiać,	bo	w	ich	życiu	za	dużo	było	złej	krwi?
Co	będzie,	gdyby	jej	powiedział,	że	w	ich	rela cji	na wet	niezo-

bowią zują cy	seks	jest	niewska za ny?	Ale	w	końcu	zdobyła	się	na
odwa gę	i	przeczyta ła:
„Kola cja	u	mnie?	A	potem	miły	deser?”.
Ty	to	sobie	za wsze	znajdziesz	niepotrzebne	powody	do	zmar-

twienia,	pomyśla ła,	nie	umiejąc	poha mować	uśmiechu.	Masz	tu
czarno	na	bia łym,	że	on	chce	to	cią gnąć.	Poczuła	miłe	podeks-
cytowa nie,	ale	też	wyraźną	oba wę,	że	wkrótce	jej	życie	bardzo
się	skomplikuje.



Roman	 przekonał	 w	 końcu	 Gra ha ma	 i	 Brooksa,	 że	 w	 jego
obecności	Sutton	chce	wyja wić	informa cję,	która	pozwoli	usta -
lić	tożsa mość	ich	ojca.
Spotka nie	 z	 umiera ją cym	 ma gna tem	 zosta ło	 za aranżowa ne

w	 jego	 rezydencji	na	pią tek.	 Ja dąc	 tam	 tego	dnia,	wiedział	od
Gra ce,	 że	 stan	 Winchestera	 jeszcze	 bardziej	 się	 pogorszył
i	praktycznie	Sutton	pra wie	już	nie	wsta je	z	łóżka.
Gra ce,	 która	 go	 codziennie	 odwiedza ła,	 za obserwowa ła	 też

z	niepokojem	jego	na sila ją cą	się	huśtawkę	na strojów,	od	głębo-
kiego	przygnębienia	po	na pa dy	straszliwej	iryta cji.
Czemu	Sutton	upiera	się	przy	tym,	żeby	on	też	się	sta wił	na

to	spotka nie?	Roman	nie	bardzo	rozumiał.	Kiedy	go	o	to	spytał,
Winchester	powiedział	enigma tycznie:
–	Za prowa dzisz	między	nimi	spokój.
Sta nowczo	przeceniał	 jednak	 jego	możliwości,	bo	bra cia	byli

z	sobą	skonfliktowa ni	i	gdyby	mia ło	między	nimi	dojść	do	awan-
tury,	 trudno	 ich	będzie	ostudzić.	Brooks,	który	pewnie	nie	po-
wstrzyma	 się	 przed	 prowokowa niem	 Gra ha ma,	 ła two	 może
spra wić,	że	sytuacja	wymknie	się	spod	kontroli.
Ale	za	wytropienie,	kim	był	ich	ojciec,	Brooks	miał	Roma nowi

sowicie	 za pła cić.	 Niestety	 jego	 śledztwo	 utknęło	 w	 martwym
punkcie,	bo	nie	sposób	było	na wet	usta lić,	gdzie	przed	przepro-
wadzką	do	Chica go	mieszka ła	Cynthia	Newport.
Gra ce	chcia ła	być	na	 tym	spotka niu,	ale	ojciec	się	na	 to	nie

zgodził,	a	ona	potulnie	dała	za	wygra ną.	Choć	była	chyba	naj-
twardszą	 i	 najinteligentniejszą	 kobietą,	 jaką	 Roman	 kiedykol-
wiek	spotkał,	 za wsze	grzecznie	 słucha ła	 swojego	 ta tusia.	Win-
chester	był	dla	niej	po	prostu	alfą	i	omegą.
Roman	pożą dał	jej,	ale	to	ona	zrobiła	pierwszy	krok.	Inicjowa -

ła	 seks	 nie	 tylko	 raz,	 w	 sobotni	 pora nek,	 ale	 też	 po	 południu
i	w	nocy.	Odwiózł	ją	do	domu	rankiem	na stępnego	dnia,	by	mo-
gła	się	przebrać	na	imprezę	w	szpita lu.	Wróciła	do	niego	w	po-
niedział kowy	wieczór,	a	on	podjął	ją	kola cją.	Od	tego	cza su	się
nie	widzieli,	ale	codziennie	rozma wia li	przez	telefon.
Pożą da nie	seksualne	rozpa liło	się	między	nimi	z	taką	siłą	jak

przed	rozsta niem.	Roman	jednak	wyczuwał	jej	rezerwę	i	dosko-
na le	 rozumiał	 jej	 powody.	 Zresztą	 Gra ce	 powiedzia ła	 mu



wprost,	że	chodzi	jej	o	seks	i	chociaż	nigdy	nie	odda	mu	serca,
mogą	zostać	przyja ciół mi.	Poza	tym	on	też	nie	był	pewien,	czy
ją	kocha.
Odpowia dał	mu	ten	układ:	przyjaźń	plus	seks.
Gdy	przyjechał	do	Winchesterów,	Brooks	i	Gra ham	czeka li	już

na	miejscu,	 a	 przy	 łóżku	 Suttona,	 ku	 swojemu	 zdziwieniu,	 bo
jego	się	nie	spodziewał,	Roman	za stał	ich	młodszego	bra ta	Car-
sona.
Wycieńczony	 gospodarz	 pra wie	 już	 nie	 podnosił	 się	 z	 łóżka

i	to	spotka nie	zorga nizowa no	w	jego	sypialni.
Brooks	i	Gra ham	sta li	w	jej	przeciwległych	rogach,	jak	najda -

lej	od	siebie.
–	 No	 jesteś	 wreszcie	 –	 ką śliwie	 przywitał	 go	 Brooks,	 choć

wprowa dzony	 przez	 pielęgniarkę	 Roman	 zja wił	 się	 minutę
przed	cza sem.
Sprawdził	to	w	progu,	zerka jąc	na	zega rek.
–	Nie	przejmuj	 się	moim	bra tem	–	przeprosił	go	Gra ham	 to-

nem,	w	którym	 iryta cja	na	bliźnia ka	walczyła	 o	 lepsze	 z	 rezy-
gna cją.	–	Muszę	zna leźć	ja kąś	metodę,	która	zneutra lizuje	tę	ja -
dowitość.
Brooks	 popa trzył	 na	 niego	 tak,	 jakby	 lada	 sekunda	miał	mu

skoczyć	do	gardła,	a	Roman	na	wszelki	wypa dek	usiadł	między
nimi	w	nogach	łóżka.
–	Jesteśmy	w	komplecie	–	powiedział	wsparty	na	poduszkach

Sutton	głosem	tak	sła bym,	że	Roman	musiał	wytężyć	słuch,	by
go	dosłyszeć.	–	Możemy	za czynać.
–	Podobno	dysponujesz	informa cją	o	na szym	ojcu	–	zwrócił	się

Gra ham	do	swego	przyszłego	teścia,	sia da jąc	koło	jego	łóżka.
–	Owszem.
–	 Skoro	 ja	 z	 tym	 człowiekiem	 nie	 jestem	 spokrewniony,	 nie

bardzo	rozumiem,	dla czego	mnie	tutaj	wezwa łeś?	–	Carson	po-
wiedział	do	ojca.
–	Dla tego,	że	ta	spra wa	dotyczy	również	twojej	matki.
–	No	to	przejdź	wreszcie	do	rzeczy	–	mruknął	Brooks.
–	Jak	dobrze	wiecie,	przestrzegam	da nego	słowa	i	z	obietnic

się	nie	wycofuję	–	za czął	Sutton.
–	Za	to	ja	unikam	skła da nia	obietnic	–	za żartował	Roman,	pró-



bując	 rozła dować	 na pięcie,	 a	 Sutton	 posłał	 mu	 ironiczny
uśmiech.
–	Ale	kiedyś,	przed	wielu	laty,	złożyłem	przyrzeczenie	docho-

wa nia	ta jemnicy,	którego	nie	dotrzymam.	Uzna łem,	że	nie	wol-
no	mi	jej	za bierać	do	grobu.	–	Popa trzył	na	Gra ha ma	i	Brooksa,
po	czym	dodał:	–	Tę	obietnicę	złożyłem	wa szej	matce.
–	No	wła śnie,	sam	widzisz,	ile	są	warte	twoje	słowa	–	mruknął

Brooks.	–	Przejdź	do	rzeczy	–	powtórzył.
–	 Najpierw	musicie	 mi	 za gwa rantować	 cał kowitą	 dyskrecję.

Ma cie	to	za chować	wyłącznie	dla	siebie.
–	 Nigdy	 nikomu	 nie	 powierzam	 poufnych	 informa cji,	 masz

moje	słowo	–	oświadczył	Roman.
–	Moje	też	–	dorzucił	Carson.
–	Oczywiście	–	skinął	głową	Gra ham.
–	Zgoda	–	burknął	Brooks.
–	 Po	 pierwsze	 chcę	 wam	 powiedzieć,	 że	 wa sza	 matka	 była

niezwykłą	 kobietą.	 Tak	 niezwykłej	 kobiety	 nie	 spotka łem	 ani
wcześniej,	ani	nigdy	później.
–	Kiedy	ją	pozna łeś?	–	spytał	Brooks.
–	Pozna liśmy	się,	kie dy	była	z	tobą	i	Gra ha mem	w	cią ży.	W	ka -

wiarni,	 gdzie	 cza sem	 za chodziłem,	 pra cowa ła	 jako	 kelnerka.
Za trudniła	się	 tydzień	wcześniej,	nie	mia ła	wpra wy.	Ochla pa ła
mi	kawą	spodnie	i	rozpła ka ła	się	z	przera żenia,	że	stra ci	posa -
dę.	–	Sutton	z	ja kimś	zbłą ka nym	nieobecnym	uśmiechem	za wie-
sił	głos.
Ktoś,	 kto	go	nie	 znał,	nie	odgadł by,	 że	 ten	 leżą cy	 sta rzec	 to

bezwzględny,	niezna ją cym	sentymentów	biznesmen.
–	I	co	da lej?	–	za pytał	zniecierpliwiony	Brooks.
–	Nie	przerywaj	–	warknął	Gra ham,	piorunując	bra ta	ostrze-

gawczym	wzrokiem,	ale	Brooks	albo	tego	spojrzenia	nie	za uwa -
żył,	albo	celowo	je	zignorował,	a	Carson,	by	przywrócić	ojca	do
rzeczywistości,	położył	mu	dłoń	na	ra mieniu.
–	Poruszyła	mnie	 jej	 rozpacz,	 za uwa żyłem	 też,	 że	 spodziewa

się	dziecka	czy	też,	jak	się	później	oka za ło,	bliźniąt.	Zosta wiłem
jej	suty	na piwek	 i	później	nie	umia łem	przestać	o	niej	myśleć.
Kiedy	wróciłem	 tam	po	 tygodniu,	 ucieszyłem	 się,	 że	 ją	widzę.
Ale	była	wymizerowa na,	umęczona,	w	stresie,	 jakby	na	ra mio-



nach	dźwiga ła	cały	świat.	Podziękowa ła	mi	gorą co	za	hojność.
Wtedy	mi	jeszcze	tego	nie	przyzna ła,	bo	na	to	była	zbyt	dumna,
ale	groziło	jej,	że	zosta nie	bez	da chu	nad	głową,	a	dzięki	temu
na piwkowi	opła ciła	miesięczny	czynsz	za	pokój.	To	było,	jeszcze
za nim	przygarnęła	ją	do	siebie	Gerty,	jej	koleżanka	z	pra cy.
Odczeka łem,	aż	wa sza	matka	skończy	zmia nę,	i	za prosiłem	ją

na	kola cję.	Początkowo	się	wzbra nia ła,	myśląc,	że	mam	wobec
niej	niecne	za mia ry.	Ale	w	końcu	ją	przekona łem,	żeby	się	zgo-
dziła.	Była	po	prostu	wygłodzona,	od	dawna	nie	ja dła	porządne-
go	posił ku.	Mia łem	ogromną	sa tysfakcję,	że	mogę	jej	pomóc.
–	Ja koś	trudno	mi	uwierzyć	w	twoje	dobre	intencje	–	mruknął

Brooks,	ale	Sutton	pominął	to	milczeniem.
–	Spyta łem	ją,	czy	spodziewa	się	dziecka	–	cią gnął	–	a	ona	po-

wiedzia ła,	że	będzie	mia ła	bliźnięta	i	że	ich	ojciec,	którego	zo-
sta wiła	w	Teksa sie,	nie	wiedział,	że	jest	w	cią ży.	W	Chica go	za -
czyna ła	od	zera,	nie	mia ła	w	nikim	oparcia,	pra ca	kelnerki	była
jedyną,	jaką	zna la zła.	I	wiedzia ła,	że	lada	dzień	ją	stra ci,	bo	jej
cią ża	za czyna ła	być	widoczna.
–	Przecież	to	byłoby	wbrew	pra wu	–	za uwa żył	Carson.
–	W	tamtych	cza sach	kobietom	w	cią ży	nie	przysługiwa ły	żad-

ne	 osłony	prawne	 i	 z	 pra cy	można	 je	 było	wyrzucić	 z	 dnia	na
dzień	 –	 odparł	 Sutton.	 –	 Podziwia łem	 jej	 dzielność	 i	 odwa gę,
więc	za oferowa łem	jej	posa dę.
–	W	cha rakterze	kochanki?	–	To	był	Brooks.
–	Nie.	Za trudniłem	ją	jako	sekretarkę.	Nie	umia ła	na wet	pisać

na	ma szynie,	ale	szybko	się	na uczyła.	I	na sza	przyjaźń	przero-
dziła	 się	 w	 miłość.	 Kiedy	 się	 urodziliście,	 poma ga łem	 jej,	 jak
mogłem,	ale	nasz	zwią zek	musieliśmy	utrzymywać	w	sekrecie.
–	A	potem	na	świat	przyszedł	Carson	–	stwierdził	Gra ham.
–	Wła śnie	tak	robią	kobiecia rze	–	rzucił	Brooks.
–	To	nie	był	 romans,	 ja kich	wiele	–	odpa rował	Sutton.	–	My-

śmy	się	kocha li,	ze	wza jemnością,	a	 ja	dla	twojej	matki	zrobił -
bym	wszystko.	Chcia łem	się	z	nią	ożenić,	z	jej	powodu	chcia łem
się	rozwieść	z	Celeste.	Ale	wtedy	jeszcze	mój	teść	trzymał	mnie
w	sza chu.	Perspektywa,	że	mnie	puści	w	skarpetkach,	nie	zdo-
ła ła by	powstrzymać	mnie	przed	rozwodem.	Ba łem	się	czego	in-
nego.	Ojciec	mojej	żony	za groził	mi	bowiem,	że	mu siał bym	ze-



rwać	kontakty	 z	moją	córeczką	 i	dzieckiem,	które	było	w	dro-
dze.	Cynthia	powiedzia ła	mi,	że	do	czegoś	ta kiego	nie	dopuści.
Ponieważ	 oboje	 wiedzieliśmy,	 że	 z	 na szym	 związkiem	 rodzina
Celeste	nigdy	się	nie	pogodzi,	posta nowiliśmy	z	Cynthią	się	roz-
stać.	Zmuszono	nas,	żebyśmy	poszli	osobnymi	droga mi.
Kiedy	stwierdziła,	że	jest	w	cią ży	z	Carsonem	–	cią gnął	Sutton

–	nie	powiedzia ła	mi,	że	spodziewa	się	mojego	dziec ka.	Przeko-
na ny,	 że	 urodzi	 je	 komuś	 innemu,	 próbowa łem	 o	 niej	 za po-
mnieć,	 szuka jąc	 lekarstwa	w	 pra cy	 i	 w	 ra mionach	 innych	 ko-
biet.	 Jednak	 te	miłostki	nic	dla	mnie	nie	 zna czyły,	nieustannie
myśla łem	o	Cynthii,	pra gną łem	do	niej	wrócić,	żyłem	na dzieją,
że	 może	 kiedyś	 uda	 się	 nam	 odbudować	 zwią zek.	 Ale	 wa sza
matka	umarła	i	stra ciłem	szansę	na	szczęście.
–	Twierdzisz,	że	ją	kocha łeś,	a	na wet	nie	byłeś	na	jej	pogrze-

bie	–	za uwa żył	Brooks.
–	 Nie	 mogłem,	 moja	 obecność	 wywoła ła by	 sensa cję,	 a	 tego

chcia łem	 uniknąć.	 Nie	 ze	 względu	 na	 siebie,	 ale	 na	 pa mięć
o	Cynthii.
–	Ja	to	rozumiem	–	wtrą cił	Carson.
–	Tego	dnia,	kiedy	posta nowiliśmy	się	rozejść,	powierzyła	mi

ta jemnicę,	którą	mia łem	za brać	do	grobu.
–	No	i	proszę,	ile	są	warte	twoje	przyrzeczenia	–	rzucił	znowu

Brooks.
–	Dość	tego!	–	warknął	Carson,	a	brat	wreszcie	położył	uszy

po	sobie.
–	Moje	dni	są	policzone	–	odparł	Sutton.	–	Czuję,	że	nie	powi-

nienem	umierać	z	tym	sekretem.	Doszedłem	do	wniosku,	że	wy,
jej	synowie,	ma cie	pra wo	poznać	prawdę	o	wa szej	matce.	Że	je-
dynej	kobiecie,	którą	kocha łem,	na leży	się	spra wiedliwość,	więc
musicie	wiedzieć,	kim	na prawdę	była	wa sza	matka	i	ile	dla	was
poświęciła.	 To	 wszystko,	 co	 mogę	 zrobić,	 żeby	 uczcić	 jej	 pa -
mięć.
–	Co	masz	na	myśli,	mówiąc,	kim	była	na prawdę?	–	Gra ham

ścią gnął	brwi.
–	Chcę,	żebyście	pozna li	 jej	historię	i	zdra dzę	wam	jej	praw-

dziwą	tożsa mość.	Wa sza	matka	na zywa ła	się	Amy	Jo	Turner.
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–	Uciekła	tutaj	z	Cool	Springs,	ma łego	mia steczka	w	Teksa sie
–	cią gnął	Sutton.
–	Teraz	wszystko	ja sne!	–	mruknął	Roman.
Gdy	nie	mógł	odna leźć	żadnych	tropów	z	życia	Cynthii	New-

port	 sprzed	 jej	 przenosin	 do	 Chica go,	 za czął	 podejrzewać,	 że
musia ła	 przybrać	 sobie	 to	 imię	 i	 na zwisko.	 Jednak	 dotąd	 nie
zdołał	usta lić	jej	prawdziwej	tożsa mości.
–	To	dla tego	moje	śledztwo	w	spra wie	wa szego	ojca	za trzyma -

ło	się	chwilowo	w	martwym	punkcie	–	dodał,	zwra ca jąc	się	do
Brooksa.
–	 Nie	 mia ła	 wyboru,	 musia ła	 zmienić	 tożsa mość.	 –	 Sutton

z	ogromnym	wysił kiem	pokiwał	głową.
–	Dla czego	 zmieniła	 persona lia	 i	 poda wa ła	 fał szywe	miej sce

pochodzenia?	–	 spytał	Brooks,	któremu	trochę	zrzedła	mina.	 –
Musia ła	 ukrywać	 się	 przed	 pra wem,	 bo	 popeł niła	 ja kieś	 prze-
stępstwo?
–	Uciekła,	ale	nie	przed	pra wem.	Ukrywa ła	się	przed	swoim

ojcem,	wa szym	dziadkiem.
–	Dla czego?	–	Gra ham	ścią gnął	brwi.
–	Bo	jej	ojciec	był	sa dystą	i	alkoholikiem.	Opowia da ła	mi,	jak

ją	 ka tował	 fizycznie	 i	 jak	 się	nad	nią	 znęcał	 emocjonalnie.	On
był	prawdziwym	potworem.
–	Mama	faktycznie	mia ła	blizny	–	przyznał	Gra ham.	–	Ale	kie-

dy	ją	pyta łem,	skąd	się	wzięły,	zbywa ła	mnie,	mówiąc,	że	się	po-
tłukła	w	dzieciństwie.	Myślę,	 że	w	głębi	duszy	czułem,	że	kła -
mie,	i	chyba	wola łem	nie	pozna wać	prawdy.
–	Była	 nieostrożna	 i	 za szła	w	 cią żę.	Wiedzia ła,	 że	 ojciec	 nie

będzie	miał	dla	niej	litości.	Kiedy	rok	wcześniej	dowiedział	się,
że	 dwie	 koleżanki	 z	 jej	 kla sy	 spodziewa ją	 się	 dzieci,	 za powie-
dział,	 że	gdyby	 jej	przytra fiło	 się	coś	 ta kiego,	umiał by	 roz wią -
zać	problem.	 Ją	pobił by	 tak,	 że	by	poroniła,	 a	 chłopa ka,	któ ry



się	z	nią	za dał,	za bił by	bez	za sta nowienia.	Wiedzia ła,	że	 jej	oj-
ciec	nie	 rzuca	 słów	na	wiatr.	 I	 nie	mia ła	wątpliwości,	 że	musi
uciekać.	Ale	nie	mogła	tak	po	prostu	zniknąć,	bo	wiedzia ła,	że
ojciec	ruszy	jej	śla dem,	odnajdzie	ją	i	za bije.
–	A	jej	matka?	–	za pytał	Brooks.	–	Mama	nie	mogła	liczyć	na

jej	pomoc?
–	Wa sza	 babka	 uciekła	 z	 domu,	 jak	 twoja	matka	mia ła	 pięć

lat.	Uciekła,	bo	nie	była	w	sta nie	wytrzymać	dłużej	znęca nia	się
przez	męża.
–	 Dla czego	 zosta wiła	 dziecko	 temu	 sa dyście?	 –	 spytał	 Gra -

ham.
–	Nie	mia ła	wyboru,	on	nie	oddał by	jej	córki.	A	gdyby	próbo-

wa ła	uciec	ra zem	z	małą,	dopadł by	ją	i	za mordował.
–	Więc,	żeby	się	przed	nim	ukryć,	na sza	mama	zmieniła	imię

i	na zwisko	–	powiedział	Carson.
–	Tak,	ale	żeby	ojciec	jej	nie	szukał,	najpierw	musia ła	sfingo-

wać	wła sną	 śmierć.	Całe	mia steczko	Cool	Springs	myśla ło,	 że
Amy	Jo	Turner	utonęła	w	pobliskim	jeziorze.	Rozpowiedzia ła,	że
idzie	się	ką pać,	a	potem	 ludzie	zna leźli	na	brzegu	 jej	ubra nie.
I	choć	nie	odna leziono	cia ła,	zosta ła	uzna na	za	zmarłą…
–	Taką	despera cję	aż	trudno	sobie	wyobra zić	–	tym	ra zem	to

Gra ham	przerwał	Suttonowi,	 który	 tylko	pokiwał	głową	z	bez-
brzeżnym	smutkiem.
Jego	poruszenie	losem	ukocha nej	kobiety	i	bezradność	w	obli-

czu	 nadchodzą cej	 śmierci	 pora ziły	 Roma na,	 który	 ku	 swemu
zdumieniu	przyła pał	się	na	współ czuciu	dla	sta rego	Wincheste-
ra.
–	Nie	mia ła	wyboru,	była	zrozpa czona	i	przera żona.
–	A	nasz	 ojciec?	 –	 spytał	Gra ham.	 –	Zdra dziła	 ci	 jego	 tożsa -

mość?
–	Nie.	–	Sutton	potrzą snął	głową.	–	Nigdy	mi	nie	powiedzia ła,

jak	się	na zywał.	Ale	wiem,	że	był	jej	rówieśnikiem	i	tak	jak	ona
mieszkał	w	Cool	Springs.	Kiedyś	też	mi	wspomnia ła,	że	wy	obaj
jesteście	 do	 niego	 podobni	 jak	 dwie	 krople	 wody.	 Ma jąc	 te
wszystkie	dane,	Roman	na	pewno	zdoła	go	na mierzyć.
–	Czy	on	wie	o	na szym	istnieniu?	–	drą żył	Gra ham.
–	Nie	powiedzia ła	mu	przed	ucieczką,	że	jest	w	cią ży.



Teraz	Roman	przynajmniej	rozumiał,	dla czego	Sutton	nie	zgo-
dził	 się	 na	 obecność	Gra ce	przy	 tej	 rozmowie.	Chociaż	 o	 jego
podbojach	 krą żyły	w	Chica go	 legendy,	 nie	 chciał	 zwierzać	 się
przy	córce,	że	nie	tylko	zdra dzał	jej	matkę,	ale	autentycznie	ko-
chał	Cynthię.
Sutton	 popa trzył	 na	 niego	 i	 jakby	 czyta jąc	 w	 jego	myślach,

powiedział:
–	Jeszcze	raz	powta rzam,	wszystko,	czego	się	dowiedzieliście,

ma cie	za chować	dla	siebie.	Nie	mam	nic	więcej	do	doda nia.
Ale	Gra cie	na	pewno	będzie	mnie	pytać	o	to	spotka nie,	pomy-

ślał	Roman.	Czy	Sutton	oczekuje	od	niego,	by	 ją	okła mał?	Czy
ona	nie	będzie	drą żyć,	gdy	dowie	się,	że	to	była	poufna	rozmo-
wa?
Tak	czy	 ina czej,	Winchester	dostał	 jego	słowo	o	dochowa niu

ta jemnicy,	więc	od	niego	Gra cie	niczego	się	nie	dowie.	Po	wyj-
ściu	bra ci	został	chwilę	dłużej,	by	na	osobności	za mienić	z	nim
słowo.
–	Masz	mi	coś	jeszcze	do	powiedzenia?	–	spytał	go	Sutton.
–	 Zrobiłeś	 dla	 nich	 dobry	 uczynek	 –	 powiedział,	 sta jąc	 przy

łóżku	gospoda rza.
–	 Zrobiłem	 to	 wyłącznie	 dla	 Cynthii,	 nie	 dla	 nich	 –	 odparł

twardo.	–	Nie	mogłem	dopuścić,	żeby	nie	pozna li	prawdy	o	 jej
dzielności.
–	Ty	rzeczywiście	ją	kocha łeś	–	stwierdził	Roman,	choć	trudno

mu	było	to	sobie	wyobra zić.
–	Była	moją	miłością,	ale	ją	stra ciłem.	Z	wła snej	winy.	Nigdy

i	pod	żadnym	pozorem	nie	powinienem	był	pozwolić	jej	odejść.
Ale	pozwoliłem	na	to	i	musia łem	z	tym	żyć.	Zrobiłem	ten	błąd,
bo	 byłem	 rozdarty	 między	 miłością	 do	 niej	 a	 lękiem	 o	 utra tę
moich	 córek,	 które	 także	 kocha łem,	 chociaż	może	 nie	 za wsze
umia łem	im	to	oka zywać.
–	Tak,	muszę	ci	przyznać	ra cję,	bo	to	ty	wysła łeś	Gra cie	z	mi-

sją,	żeby	mnie	rozgryzła.	Jak	mogłeś	ją	do	czegoś	ta kiego	zmu-
szać?
–	Masz	do	mnie	o	to	żal?
–	Żal	to	zbyt	delikatne	określenie.
–	Przyjmij	wobec	tego	do	wia domości,	że	we	wszystkich	mo-



ich	posunięciach	kieruję	się	dobrem	na szej	rodziny.
Straszny	z	niego	egoista,	prawda?	Ale	w	istocie	Roman	powi-

nien	mu	podziękować,	bo	to	Sut ton	spra wił,	że	znów	zbliżyli	się
z	Gra cie.	Chociaż	to	z	pewnością	było	nie	po	myśli	Winchestera,
który	nigdy	go	nie	aprobował,	na wet	za nim	rozpęta ła	się	przed
siedmiu	laty	tamta	afera.
Teraz	 tym	 bardziej	 go	 nie	 aprobuje,	 a	 do	 tego	 przecież	 wi-

dział,	 jak	Gra cie	za reagowa ła	w	 jego	ga binecie,	widząc	Roma -
na.	Czemu	ten	sta ry	drań	chciał	go	podejść,	wykorzystując	do
tego	córkę?
Czyżby	nie	bał	się	ryzyka,	że	mogą	się	pogodzić	po	la tach?	Bo

to	chyba	była	ostatnia	rzecz,	na	ja kiej	za leża łoby	Winchestero-
wi?
A	zresztą,	ja kie	to	wszystko	ma	zna czenie?	–	pomyślał	Roman,

widząc,	że	wyczerpa ny	Sutton	za pa da	w	drzemkę.
Jej	ojciec	umiera,	a	Gra cie	przecież	 ja sno	posta wiła	 spra wę,

czego	od	niego	oczekuje.	Będą	przyja ciół mi,	 jak	kiedyś	na	po-
czątku	zna jomości,	i	będą	upra wiać	seks.
Czy	mężczyzna	o	zdrowych	zmysłach	mógł by	nie	przystać	na

taki	układ?

Nie	za dzwonił	do	niej	po	tym	spotka niu,	więc	Gra ce	domyśliła
się,	 że	 mia ło	 ono	 cha rakter	 poufny,	 toteż	 Roman	 niczego	 nie
może	jej	zdra dzić.
Rozumia ła	 dobrze,	 na	 czym	 polega ją	 za sa dy	 poufności	 i	 od

swoich	pra cowników	w	firmie	wyma ga ła	ich	przestrzega nia.	Bo
w	świecie	mody	szpiegostwo	i	kra dzieże	pomysłów	były	na	po-
rządku	dziennym.
Dowiedzia ła	 się	 jedynie	 od	 Eve,	 że	 ojciec	 podał	 informa cję

o	ojcu	Gra ha ma	i	Brooksa,	która	pozwoli	Roma nowi	rozpocząć
poszukiwa nia.
Umiera ła	rzecz	 ja sna	z	cieka wości,	co	to	była	za	 informa cja,

ale	skoro	Sutton	nie	chciał	jej	wta jemniczać,	musia ła	się	z	tym
pogodzić.
Kiedy	więc	Roman	przyjechał	po	nią	wieczorem,	nie	drą żyła

spra wy	 i	 chcia ła	po	prostu	 cieszyć	 się	 z	wyczekiwa nej	 randki.
Chociaż	od	ostatniej	niedzieli	codziennie	rozma wia li	przez	tele-



fon,	na	spotka nia	nie	starczyło	 im	cza su,	bo	oboje	mieli	na wał
pra cy.
Ale	dzisiejszy	wieczór	miał	być	tylko	dla	nich.
Roman	za bierał	 ją	do	 jednej	 z	najmodniejszych	 i	na jelegant-

szych	restaura cji	w	centrum	Chica go,	otwartej	niedawno	i	bar-
dzo	drogiej.
Musia ło	mu	 się	 strasznie	 tam	spieszyć,	 skoro	 jechał	 jak	wa -

riat,	ścina jąc	za kręty	i	kompletnie	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	ogra -
niczenia	prędkości.
–	Spokojnie,	przecież	ta	knajpa	nie	ma	nóg	i	nam	nie	ucieknie

–	powiedzia ła	Gra ce,	ła piąc	się	kurczowo	uchwytu	w	drzwiach.
–	Co	to	za	za ba wa	mieć	sportowe	autko	i	nie	móc	trochę	po-

sza leć?	–	Zerknął	na	nią	z	uśmiechem.
–	Między	za ba wą	a	kretynizmem	jest	cienka	gra nica,	a	ja	wo-

la ła bym	 żywa	 dojechać	 na	miejsce	 –	 odpa rowa ła,	 wiedząc,	 że
Roman	za wsze	lubił	bra wurę.
–	Kiedyś	przepa da łaś	za	szybką	jazdą	–	powiedział,	trochę	jed-

nak	zwalnia jąc.
–	Ale	z	tego	wyrosłam.
–	Wielka	szkoda.	Bo	dawna	Gra cie	nie	bała	się	ryzyka.
–	I	da lej	się	nie	boję.	Mam	go	aż	nadto	na	co	dzień.	Mój	bizne-

splan	 jest	 wyjątkowo	 ryzykowny	 i	 śmia ły.	 Wyobraź	 sobie,	 że
w	moją	nową	kolekcję	 za inwestowa łam	cały	 ka pitał.	Wszystko
posta wiłam	na	jedną	kartę.
–	Nie	mówię	o	ryzyku	finansowym.	Forsa	się	nie	liczy,	jeśli	ją

stra cisz,	za wsze	możesz	się	odkuć.	Prawdziwe	ryzyko	to	możli-
wość	utra ty	czegoś	bezcennego,	czegoś	nie	do	odzyska nia.
–	Jak	wtedy,	kiedy	mnie	stra ciłeś.	–	Te	słowa	same	jej	się	wy-

rwa ły.	Powiedzia ła	je	bez	za sta nowienia	i	są dziła,	że	Roman	się
odgryzie	albo	zbędzie	 to	 ja kimś	żartem,	ale	on	po	krótkim	na -
myśle	odrzekł	cicho:
–	Tak,	to	dobry	przykład.
W	jego	głosie	było	tyle	bólu,	że	ścisnęło	się	 jej	serce.	Co	się

z	 nią	 dzieje?	Czeka ła	 na	 ten	wieczór	 z	wytęsknieniem,	 czemu
więc	teraz	próbuje	go	psuć?
–	Przepra szam	–	powiedzia ła.
–	Nie	masz	mnie	za	co	przepra szać.	To	prawda.



–	Wiem,	ale	ja…
–	Posłuchaj	–	wszedł	 jej	w	słowo,	biorąc	 ją	za	rękę	–	nie	ma

dnia,	żebym	o	tym	nie	myślał	i	tego	nie	ża łował.	Ale	co	się	sta ło,
to	się	nie	odsta nie,	choć	bardzo	bym	tego	chciał.
–	Chcę	nad	tym	przejść	do	porządku	–	powiedzia ła.	–	I	chcę	ci

ufać.
–	 Ale	 najpierw	 musisz	 do	 tego	 dojrzeć,	 Gra cie.	 Ja	 to	 rozu-

miem,	ale	mam	prośbę	na	dzisiaj.	Dziś	spróbuj	tego	nie	rozpa -
miętywać.	Zgoda?
–	Okej	 –	 odparła,	wciąż	 czując	wyrzuty	 sumienia,	 że	wysko-

czyła	z	tym	i	niepotrzebnie	go	zra niła.
Wchodząc	 do	 restaura cji,	 ma rzyła,	 by	 wziął	 ją	 za	 rękę,	 ale

byli	przecież	jedynie	parą	przyja ciół,	a	przyja ciele	na	ta kie	czu-
łości	nie	pozwa la ją	sobie	w	miejscach	publicznych.	Żeby	unik-
nąć	plotek,	byłoby	w	gruncie	 rzeczy	 lepiej,	gdyby	w	ogóle	nie
poka zywa li	się	ra zem.
W	bocznej,	dyskretnie	i	na strojowo	oświetlonej	sali	z	pięknym

widokiem	 na	 jezioro	Michigan	 czekał	 na	 nich	 za rezerwowa ny
przez	Roma na	stolik.	Pa liła	się	na	nim	świeca,	obok	w	wia derku
z	 lodem	 chłodził	 się	 szampan,	 przy	 jej	 na kryciu	 leża ła	 piękna
róża.
Na	 jej	 widok	 aż	 wstrzyma ła	 oddech.	 Ta kich	 romantycznych

gestów	nie	oczekuje	się	przecież	od	„przyja ciela”.
Roman	musiał	 z	pewnością	 sta nąć	na	głowie,	by	 zdobyć	 ten

stolik,	 bo	 na	 rezerwa cję,	 o	 czym	Gra ce	wiedzia ła,	 czeka ło	 się
w	tej	restaura cji	miesią ca mi.
Sta rał	 się	więc,	 jak	mógł,	by	 ją	wspa nia le	podjąć,	 a	ona	po-

zwoliła	 sobie	wobec	 niego	 na	 ten	 idiotyczny	wyskok.	 Przecież
on	ma	wyrzuty	sumienia,	a	ona	spra wiła	mu	niepotrzebny	ból.
Choć	nie	chcia ła	tego	przyznać	przed	samą	sobą,	bywa ły	chwi-
le,	kiedy	wychodziło	z	niej	podobieństwo	do	ojca.
Kocha ła	go	i	sza nowa ła	jako	biznesmena,	ale	nie	mia ła	co	do

niego	 złudzeń.	 Często	 oka zywał	 bezduszność	 i	 bynajmniej	 nie
był	dla	niej	wzorem	mężczyzny.
Roman	pod	każdym	względem	wyda wał	się	przeciwieństwem

ojca	 i	pewnie	wła śnie	dla tego	za kocha ła	 się	w	nim	kiedyś	bez
pa mięci.



Gdy	młody	kelner	w	oka mgnieniu	przyniósł	im	karty	opra wio-
ne	w	skórę,	Roman,	na wet	nie	za glą da jąc	do	menu,	za mówił	jej
ulubione	przystawki.	Choć	uwa ża ła	się	za	nowoczesną	kobietę
i	ogromnie	 sobie	ceniła	nieza leżność,	ujęło	 ją	 to,	 że	wciąż	pa -
miętał	o	jej	upodoba niach	kulinarnych.
–	 Za	 nowy	 począ tek.	 –	 Podniósł	wysmukły	 kryszta łowy	kieli-

szek.
–	Cieka wa	 jestem	–	powiedzia ła,	upija jąc	 łyk	 szampa na	 –	 ja -

kim	cudem	uda ło	ci	się	za rezerwować	stolik?
–	No	cóż,	ma	się	w	tym	mieście	trochę	zna jomości,	moja	dro-

ga	–	odparł	wesoło,	otwiera jąc	kartę.	–	Przystawka	przystawką,
ale	na	co	masz	ochotę?
Widząc	jej	zna czą cy	uśmiech	i	spojrzenie,	które	mówiło	samo

za	siebie,	dodał	ze	wzrokiem	peł nym	pożą da nia:
–	No	ja sne,	ale	to	na	deser.
–	Gra ce!	–	usłysza ła	i	odwróciła	od	Roma na	głowę.
Do	ich	stolika	szybkim	krokiem	zmierzał	Dax.
Roman	wyraźnie	się	skrzywił.	Dax,	choć	nie	chciał,	zburzył	im

tę	szczególną,	peł ną	zmysłowości	chwilę.
Od	 paru	 dni	 nieustannie	 próbował	 się	 do	 niej	 dodzwonić,

bombardując	ją	telefonicznie	i	w	jej	firmie,	i	w	domu,	zosta wia -
jąc	wia domości	asystentce	albo	na grywa jąc	się	na	automa tycz-
ną	sekretarkę.
Ale	ona	mia ła	taki	na wał	pra cy,	że	nie	starczyło	jej	chwili,	by

do	niego	oddzwonić.	Poza	tym	wiedzia ła,	że	Dax	na	pewno	bę-
dzie	próbował	ją	na mówić	na	ja kąś	kolejną	akcję	dobroczynną,
a	na	to	na prawdę	nie	mia ła	teraz	cza su.	Za czyna ło	też	ją	odro-
binę	drażnić,	że	pan	sena tor	pozwa la	sobie	wobec	niej	na	zbyt
dużą	na tarczywość.
–	Za czą łem	się	o	ciebie	niepokoić	–	powiedział,	ignorując	ziry-

towa nego	Roma na.	–	Wszystko	u	ciebie	w	porządku?
Ona	też	była	 lekko	na	niego	zła,	że	tak	bezceremonialnie	 im

przeszka dza	 i	 za miast	 się	 z	 nim	uściskać,	 jak	 to	 zwykle	mia ła
w	zwycza ju,	na wet	nie	wsta ła	z	miejsca.
–	Byłam	i	jestem	strasznie	za pra cowa na	–	odparła	bez	uśmie-

chu,	a	kiedy	położył	 jej	dłoń	na	na gim	ra mieniu	 i	 lekko	 je	ści-
snął,	poczuła,	jak	ogarnia	ją	prawdziwe	zniecierpliwienie.



–	 Bo	 wiesz,	 chciał bym	 zorga nizować	 imprezę	 cha ryta tywną
i	muszę	się	z	tobą	porozumieć	w	tej	spra wie.
–	Zrozum,	Dax,	mam	strasznie	dużo	pra cy	–	powtórzyła	w	na -

dziei,	że	sena tor	da	za	wygra ną.	–	Ale	skontaktuj	się	z	moją	asy-
stentką	–	doda ła.	–	Może	ona	znajdzie	nam	ja kiś	termin	na	spo-
tka nie.	Na	pewno	jednak	nie	w	najbliższych	dniach.
–	Mam	lepszy	pomysł	–	odparł	ze	swoim	pro miennym	uśmie-

chem.	–	Za biorę	cię	jutro	na	kola cję.	Wpadnę	po	ciebie	o	siód-
mej.
Czy	on	 ją	prosi,	czy	 jej	 to	oznajmia?	Tak	czy	 ina czej,	nie	ma

o	tym	mowy.
–	Jutro	mam	za jęty	wieczór.
–	Wobec	tego	w	niedzielę	–	nie	ustępował.
Co	się	z	nim,	do	dia bła,	dzieje?	Co	on	sobie	wyobra ża?	Albo

za czął	ją	traktować	jak	swoją	wła sność,	albo	chce	celowo	rozło-
ścić	Roma na	i	popsuć	im	wieczór.
A	Roman	z	trudem	pa nował	nad	wściekłością.	Gdy	za ciska jąc

zęby,	 spojrzał	 na	 nią	 z	 niemym	 pyta niem,	 czy	ma	 interwenio-
wać,	dała	mu	do	zrozumienia,	że	woli	za ła twić	to	sama.
–	Dax,	nie	chcia ła bym	być	nieuprzejma,	ale	jestem	tu	z	przy-

ja cielem	 i	 za leży	mi	 na	 spokojnym	wieczorze	 –	 powiedzia ła.	 –
Posta ram	się	zna leźć	dla	ciebie	chwilę,	ale	w	 tej	 spra wie	ode-
zwij	się	do	mojej	asystentki.
Gdy	drugi	raz	ścisnął	jej	ra mię,	musia ła	się	powstrzymać,	by

nie	strą cić	jego	dłoni.
Co	też	w	niego	dzisiaj	wstą piło?	Ta kiej	na tarczywości	jeszcze

u	niego	nie	widzia ła.	Może	Roman	ma	ra cję,	może	Dax	rzeczy-
wiście	ma	na	nią	chętkę?	Jeśli	tak,	to	cze ka	go	przykry	za wód.
Ona	nie	jest	nim	za interesowa na.
To	prawda,	współ pra cowa li	z	sobą	i	parę	razy	spotka li	się	to-

wa rzysko,	ale	nigdy	nie	dała	mu	powodów,	by	uznał,	że	ma	wo-
bec	 niego	 ja kieś	 za kusy	 romantycznej	 na tury.	 Jeśli	 tak	mu	 się
zda je,	to	się	głęboko	myli.
–	Poga da my	w	przyszłym	tygodniu	–	powiedział.
To	nie	 była	 prośba,	 lecz	 stwierdzenie	 faktu,	 ale	 posta nowiła

nie	reagować.	Chcia ła	wyłącznie	tego,	żeby	Dax	wreszcie	się	od
niej	odczepił.	I	kiedy	w	końcu	puścił	jej	ra mię,	mia ła	wra żenie,



że	jego	dłoń	pozosta wiła	na	nim	śla dy	i	mia ła	ochotę	je	wytrzeć.
Odszedł,	potraktowawszy	Roma na	jak	powietrze.	Oka za ło	się

więc	niezbicie,	ile	dla	niego	zna czy	„prawdziwy	boha ter	wojen-
ny”.
–	Strasznie	mi	przykro	–	rzekła	przepra sza ją cym	tonem.	–	Nie

mam	pojęcia,	dla czego	się	tak	za chowywał.	Wyglą da ło	mi	na	to,
że	jest	za zdrosny	o	ciebie	albo	chce	w	tobie	wzbudzić	za zdrość.
–	Dobrze	wiesz,	co	o	nim	myślę.
Wiedzia ła	i	powoli	za czyna ła	wierzyć,	że	Roman	ma	ra cję.
–	Jeżeli	on	rzeczywiście	chciał by	czegoś	więcej	niż	zna jomości

zwią za nej	 ze	 współ pra cą,	 to	 muszę	 mu	 ja sno	 powiedzieć,	 że
mnie	to	nie	interesuje.	I	niewykluczone,	że	będzie	musiał	sobie
poszukać	do	pomocy	innego	wolonta riusza.
–	Uwa żam,	że	nie	powinnaś	mu	poma gać.	Moim	zda niem	nie

na leży	mu	ufać.
–	Widzia łam,	że	z	trudem	się	ha mowa łeś,	żeby	go	nie	pogonić.
–	Na wet	 nie	wiesz,	 ile	mnie	 to	 kosztowa ło.	 Fa cet	ma	 szczę-

ście,	że	nie	przecią gał	struny.
–	W	 każdym	 ra zie	 dziękuję,	 że	 nie	 ingerowa łeś.	Wola łam	 to

rozegrać	sa modzielnie.
–	Uzna łem,	że	nie	mam	pra wa	się	wtrą cać.	Jestem	tylko	two-

im	przyja cielem.
Mogła by	 przysiąc,	 że	 w	 jego	 głosie	 dosłysza ła	 ton	 za wodu

albo	żalu.	Skoro	zgodzili	się	na	taki	układ,	to	czy	ta	nuta	ozna -
cza,	że	chciał by	czegoś	więcej?	Czy	też	może	ona	tylko	to	sobie
wma wia?
Ale	jeśli	on	rzeczywiście	nie	chciał by	poprzestać	na	przyjaźni,

to	 czy	ona	 też	by	 tego	pra gnęła?	Czy	umia ła by	przezwyciężyć
dawne	 za szłości	 i	 resentymenty?	Przecież	Roman	 szczerze	 się
przyznał	do	błędu	sprzed	siedmiu	lat	i	nie	próbował	się	z	niego
uspra wiedliwiać.
Ponadto	teraz	już	na prawdę	wierzyła,	że	on	nie	ma	nic	wspól-

nego	z	niedawną	kampa nią	oszczerstw	przeciwko	 jej	 rodzinie.
Był	 przyzwoitym	 człowiekiem	 i	 dobrym	 przyja cielem.	 Czemu
więc	ona	jeszcze	w	sobie	nosi	śla dy	dawnej	ura zy?
Koniec	rozpa miętywa nia!	To	ma	być	wspa nia ły	wieczór.	Prze-

stań	o	tym	rozmyślać.	Dosyć	tego!



–	Muszę	ci	coś	powiedzieć,	Roman.	 Jesteś	 jedynym	fa cetem,
który	ma	pra wo	do	zdejmowa nia	mi	majtek.	Ale	dzisiaj	będzie
z	tym	pewien	kłopot.
–	Dla czego?
–	Bo	dziś	nie	włożyłam	bielizny.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Był	niemal	pewien,	że	Gra ce	żartuje,	by	rozła dować	na pięcie
spowodowa ne	przez	Daxa.	Ale	tak	czy	owak,	osią gnęła	swój	cel.
W	bieliźnie	pod	sukienką	albo	nie.	Kto	to	wie?
A	sena tor	na prawdę	mógł	 im	popsuć	wieczór.	Gra cie	 jednak

do	 tego	 nie	 dopuściła	 i	 zdegustowa na	 jego	 na chalnością	 go
spła wiła.	 I	 chyba	wreszcie	 przejrza ła	 na	 oczy,	wreszcie	 zrozu-
mia ła,	że	ma	do	czynienia	z	próżnym	narcystycznym	ma nipulan-
tem,	który	chce	ją	wykorzystać	nie	tylko	w	za kresie	polityczno-
orga niza cyjnym	i	w	dziedzinie	zbiera nia	funduszy	na	cele	cha -
ryta tywne.
Podpa trzywszy	Daxa,	który	w	ostatni	pią tek	polował	na	Gra -

cie	na	piątkowym	przyjęciu	w	Metropolu,	Roman	życzył	sobie,
by	 ten	 człowiek	 trzymał	 się	 od	 niej	 z	 da leka,	 przynajmniej	 na
odległość	stu	metrów.
Po	dzisiejszym	incydencie	miał	na dzieję,	że	Gra cie	po ważnie

rozwa ża	 zerwa nie	współ pra cy	 z	 sena torem.	W	cią gu	ostatnich
paru	dni	na	temat	Caufielda	za sięgnął	 języka	w	mieście	 i	cho -
ciaż	jego	dyskretne	dochodzenie	nie	przyniosło	twardych	dowo-
dów	 na	 korupcyjne	 powią za nia	 sena tora,	 wszystkie	 źródła
utrzymywa ły,	że	bierze	on	ła pówki	od	biznesmenów,	lecz	dotąd
nie	uda ło	się	zła pać	go	za	rękę.	Po	prostu	potra fił	to	zna komicie
ukrywać.
Mimo	że	Roman	próbował	tego	nie	oka zywać,	był	o	Gra cie	za -

zdrosny	i	wręcz	musiał	za cisnąć	pięści,	gdy	Dax	położył	jej	dłoń
na	ra mieniu.	Byli	w	miejscu	publicznym,	więc	sta rał	 się	pa no-
wać	nad	sobą,	by	nie	budzić	sensa cji.	Ale	gdyby	wokół	nich	nie
było	ludzi,	Caufield	dostał by	w	zęby.	Nic	by	Roma na	przed	tym
nie	powstrzyma ło.
Obeszło	 się	 jednak	bez	 rękoczynów.	Po	 incydencie	 z	 sena to-

rem	szybko	się	otrzą snęli	i	w	romantycznym	na stroju	znów	są -
czyli	szampa na	i	delektowa li	się	wykwintnymi	da nia mi.



Furora,	jaką	zrobiła	ta	restaura cja,	oka za ła	się	w	peł ni	za słu-
żona	nie	tylko	ze	względu	na	rewela cyjną	kuchnię,	ale	też	wyra -
finowa ną	elegancję	wnętrza	i	niena ganną	obsługę.
Roman	chciał	wycią gnąć	rękę,	by	dotknąć	smukłego	przegu-

bu	dłoni	Gra ce,	ale	chętnie	za dowolił	się	grą,	którą	pod	stołem
dyskretnie	podjęły	ich	stopy.	Kiedy	Gra ce	zsunęła	pantofel	i	pal-
ca mi	nogi	za częła	mu	ma sować	osłonięte	sięga ją cym	ziemi	ob-
rusem	wnętrze	uda,	o	mało	się	nie	za dła wił	homa rem.
Na	 jego	 rozpa lone	 spojrzenie	 odpowiedzia ła	 zna czą cym	 bły-

skiem	 w	 oku.	 Lubiła	 igrać	 z	 ogniem	 i	 umia ła	 go	 rozgrzać	 do
czerwoności.	 Na	 pyta nie	 kelnera,	 czy	 mają	 ochotę	 na	 deser,
zgodnie	i	entuzja stycznie	pokiwa li	głową,	po	czym	Roman	z	ka -
mienną	twa rzą	wyja śnił	mu	uprzejmie,	że	prosi	o	ra chunek,	bo
dzisiejszą	kola cję	chcą	za kończyć	gdzie	indziej.
Krótkie	oczekiwa nie	pod	markizą	nad	wejściem	do	restaura cji

na	 portiera,	 który	 miał	 sprowa dzić	 im	 sa mochód	 z	 parkingu,
wyda wa ło	 się	 im	wiecznością.	Gdy	wreszcie	 zna leźli	 się	w	au-
cie,	Gra cie	rozchyliła	płaszcz	i	wsunęła	dłoń	Roma na	pod	spód-
nicę.
–	Już	mi	wierzysz,	że	nie	mam	majtek?	–	szepnęła,	kiedy	jego

ręka	wędrowa ła	w	górę,	pieszcząc	aksa mitne	wnętrze	jej	ud.	–
Czujesz,	jaka	jestem	mokra?	Też	cię	tak	wzięło?
–	Sama	zobacz	–	powiedział,	kła dąc	na	rozporku	 jej	dłoń,	by

dotknęła	twardego	członka.
–	Jedź,	byle	szybko,	nic	mnie	nie	obchodzą	przepisy	drogowe.
Nie	potrzebował	za chęty.	Gdyby	nie	musiał	zmieniać	biegów,

nie	 wyjmował by	 ręki	 spomiędzy	 jej	 nóg,	 gdyby	 nie	 klakson
w	sa mochodzie	za	nimi,	kiedy	sta li	na	świa tłach,	a	ona	pieściła
jego	przyrodzenie,	nie	za uwa żył by,	że	za pa liło	się	zielone.
–	Jedź,	szybko	–	powtórzyła.
Do	 niej	 mieli	 bliżej,	 więc	 bez	 za sta nowienia	 ruszyli	 do	 jej

domu.	Na	 ścią ga nie	windy	 nie	 starczyło	 im	 cierpliwości,	więc
do	jej	loftu	na	trzecim	piętrze	ruszyli	biegiem	schoda mi.
Jednak	Gra ce	w	szpilkach	nie	mogła	za	nim	na dą żyć,	więc	na

piętrze	ją	podniósł,	przerzucił	przez	ra mię	i	za niósł	na	górę.	Le-
dwie	za mknęli	drzwi,	zerwa ła	z	niego	płaszcz,	rozpięła	mu	pa -
sek,	opuściła	spodnie,	przyparła	go	do	ścia ny,	uklękła	i	za częła



go	pieścić	usta mi.	Jęcząc	z	rozkoszy,	wytrzymał	najwyżej	minu-
tę,	po	czym	musiał	ją	za trzymać.
W	sypialni	przez	głowę	ścią gnęła	sukienkę.	Nie	mia ła	na	so-

bie	 niczego	 oprócz	 pończoch	 z	 czarnego	 jedwa biu.	 Z	 długimi
rozpuszczonymi	blond	włosa mi,	policzka mi	za różowionymi	pod-
nieceniem	i	rozchylonymi	usta mi	wyglą da ła	 jak	nierzeczywisty
obiekt	fanta zji	seksualnej.
Chciał	się	z	nią	kochać	długo,	powoli	i	czule,	ale	wiedział,	że

dziś	to	nie	będzie	możliwe.	Więc	błyska wicznie	zrzucił	z	siebie
ubra nie,	popchnął	ją	na	łóżko	i	za topił	głowę	między	jej	uda mi.
Westchnęła,	chwyta jąc	się	kurczowo	jego	ra mion.	Była	tak	pod-
niecona,	że	pół	minuty	później	niemal	za wyła	z	rozkoszy,	a	ca -
łym	jej	cia łem	wstrzą snęło	drżenie.	Kiedy	zła pa ła	oddech,	unio-
sła	się	na	kola na	i	położyła	go	na	plecach.
Myślał,	 że	 Gra cie	 teraz	 trochę	 zwolni,	 ale	 się	 przeliczył,	 bo

nie	zwleka jąc	ani	sekundy,	dosia dła	go	i	za częła	ujeżdżać	z	gło-
wą	odrzuconą	do	tyłu,	przymkniętymi	ocza mi,	ręka mi	wsparty-
mi	na	 jego	 torsie.	Czując,	 że	 z	 rozkoszy	odchodzi	 od	 zmysłów
i	długo	nie	wytrzyma,	zła pał	ją	za	biodra,	próbując	lekko	unieść
jej	cia ło.	Ale	było	za	późno	i	nie	potra fił	opóźnić	orga zmu.
Kiedy	oprzytomniał	z	cudownego	odrętwienia	i	otworzył	oczy,

zoba czył,	że	Gra ce	pa trzy	na	niego	roziskrzonym	wzrokiem.
–	Rany	boskie	–	wyszeptał.
–	Biorę	to	za	komplement.
–	Szczytowa łaś?
–	A	jak	myślisz?	Ra zem	z	tobą.	To	było	niesa mowite.
Nieza leżnie	 jak	 to	 robili,	 wolno	 czy	 szybko,	 delikatnie	 czy

ostrzej,	z	nią	za wsze	było	fanta stycznie.
–	 Ale	myśmy	 jeszcze	 nie	 skończyli	 –	 powiedzia ła	 z	 błyskiem

w	oku,	zrywa jąc	się	z	łóżka.	–	Poczekaj,	wra cam	za	sekundę.
I	rzeczywiście	niemal	po	sekundzie	sta nęła	w	progu	sypialni

z	butelką	czekola dowego	syropu	i	bitą	śmieta ną	w	spreju.
–	Chyba	za służyliśmy	sobie	na	mały	deserek?	–	szepnęła,	roz-

kosznie	się	przecią ga jąc.

W	 poniedzia łek,	 czując,	 że	 gonią	 ją	 terminy,	 posta nowiła
skończyć	w	za ciszu	domowym	kilka	szkiców	do	jesiennej	kolek-



cji.	 Za sia dła	 nad	 stołem	 projektowym	 stoją cym	 przy	 pa nora -
micznym	oknie,	ale	wspa nia ły	widok	na	chica gowskie	dra pa cze
chmur,	 który	 zwykle	 był	 dla	 niej	 źródłem	 twórczego	na tchnie-
nia,	tym	ra zem	jedynie	ją	rozpra szał.
Nie	mogła	się	skupić,	myśla ła	o	Roma nie.
Rozmyśla nia	 o	 nim	 za przą ta ły	 ją	 ostatnio	 niemal	 bez	 reszty.

Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	jej	uczucia	do	Roma na	wymyka ją	się
spod	 kontroli	 i	 w	 przyja cielskim	 ukła dzie	 na	 ta kie	 emocje	 nie
powinno	być	miejsca.
Ale	jeśli	ten	fakt	na pa wał	ją	niepokojem	i	lękiem,	to	za ra zem

jeszcze	 nigdy	 nie	 czuła	 się	 taka	 szczęśliwa.	 I	 nigdy	 dotąd	 nie
przeżywa ła	równie	silnych	konfliktów	wewnętrznych.	Dla czego
w	jej	życiu	za wsze	jedno	z	drugim	muszą	iść	w	pa rze?
Mimo	 że	bardzo	 chcia ła,	 by	 ich	 rela cja	nie	wykra cza ła	 poza

ramy	przyjaźni,	a	seks	był	w	niej	 tylko	dodatkowym	bonusem,
jej	serce	nie	bardzo	umia ło	podporządkować	się	temu	dykta to-
wi.	 Jednym	 więc	 słowem	 była	 świa doma,	 że	 wbrew	 złożonym
sobie	przyrzeczeniom	za czyna	się	w	Roma nie	za kochiwać.
I	na	tyle,	na	ile	go	zna ła,	czuła,	że	on	to	odwza jemnia.	A	zna ła

go	przecież	niemal	na	wylot.
Nie	było	w	tym	cienia	logiki	i	groziło	poważnymi	konsekwen-

cja mi.	Bo	Gra ce	 nie	mia ła	wątpliwości,	 że	 jeśli	w	 ich	 zwią zek
za kradnie	się	miłość,	to	czeka ją	ich	ogromne	problemy.
Z	 za myślenia	 wyrwa ło	 ją	 stuka nie	 do	 drzwi.	 Uniosła	 głowę

znad	niedokończonego	 rysunku	 i	widząc	 stoją cą	w	progu	Eve,
rozpromieniła	się	w	uśmiechu.
–	Pewnie	jesteś	za jęta?	–	za pyta ła	siostra.
–	Przychodzisz	w	samą	porę	–	odparła,	odkła da jąc	ołówek.	–

Chętnie	sobie	zrobię	przerwę.	Zresztą	ja koś	mi	dzisiaj	nie	idzie
pra ca.
–	Nie	opowia daj	–	mruknęła	Eve,	zerka jąc	jej	przez	ra mię	na

szkice.	–	Widzę,	że	twoja	kolekcja	podbije	świat.
–	Dzięki	za	miłe	słowa.
–	Serio.	Nie	mogę	wyjść	z	podziwu	dla	twojego	artystycznego

ta lentu.	W	 na szej	 rodzinie	 jesteś	wyjątkiem,	 ja	 do	 dziś	 rysuję
jak	trzeciokla sistka.
–	Cieszę	się,	że	jesteś.	Ale	powiedz,	co	cię	sprowa dza?



–	 Nic	 konkretnego,	 po	 prostu	 chcia łam	 do	 ciebie	 wpaść	 na
chwilę.
–	Powiedz	prawdę,	tata	poczuł	się	gorzej?
Za niepokojona	 Gra ce	 spojrza ła	 ba dawczo	 na	 siostrę,	 która

przecież	na	nadmiar	wolnego	cza su	nie	może	się	uskarżać	i	jeśli
przyjecha ła	do	niej	ka wał	drogi,	na	pewno	ma	ja kiś	powód.
–	Niedawno	rozma wia łam	z	jego	pielęgniarką.	Mówi,	że	miał

ciężki	dzień,	ale	nie	dzieje	się	nic	dra ma tycznego.
–	Spadł	mi	ka mień	z	serca.	Ale	przyznaj	się,	o	co	chodzi?
–	A	o	co	ma	niby	chodzić?	–	odparła	Eve,	bezskutecznie	pró-

bując	ukryć	zmiesza nie.	–	To	już	mi	nie	wolno	odwiedzić	mojej
młodszej	siostrzyczki?
–	Znam	cię	dobrze,	nigdy	nie	wpa dasz	ot	tak	sobie.
–	No	dobrze,	Gra cie.	Trochę	się	o	ciebie	niepokoję.
–	Dla czego?
–	Chodzi	mi	o	Roma na.
–	A	konkretnie?	Jesteśmy	przyja ciół mi.
–	Wiesz	przecież,	że	on…
–	To	było	siedem	lat	temu	–	weszła	siostrze	w	słowo	–	a	z	nie-

dawnymi	ata ka mi	Roman	nie	ma	nic	wspólnego.	Brooks	wyto-
czył	ba ta lię	przeciwko	nam	bez	udzia łu	Roma na.
–	Z	tego,	co	mówisz,	wynika,	że	mu	ufasz.	–	Eve	spojrza ła	sio-

strze	prosto	w	oczy.
–	Owszem,	wierzę	mu.
–	Do	końca	i	bez	za strzeżeń?
–	 Tak,	 cał kowicie	 –	 odparła	 Gra ce	 z	 peł nym	 przekona niem,

zda jąc	sobie	za ra zem	spra wę,	że	mówi	prawdę.
–	Kochasz	go?
–	Kocham	–	potwierdziła	bez	wa ha nia.	–	Wyobra żam	sobie,	że

nie	 jest	 ci	 ła two	 to	 zrozumieć	 –	 doda ła,	 widząc	 za fra sowa ną
minę	siostry.	–	Ja	też	jeszcze	nie	umiem	dojść	z	sobą	osta tecznie
do	 ładu.	Ale	wiem,	że	 jesteśmy	dla	siebie	stworzeni	 i	powinni-
śmy	być	ra zem.	Chcę	tego	ca łym	sercem,	co	do	tego	nie	mam
żadnych	 wątpliwości,	 a	 on,	 chociaż	 nie	 powiedział	 o	 tym
wprost,	chyba	chce	tego	sa mego.	Nie	wiem,	jak	ci	to	wyja śnić,
ale	 nam…	 jest	 tak	 dobrze	 z	 sobą.	 Zda ję	 sobie	 spra wę,	 że	 to
może	wywołać	konflikty	w	rodzinie,	ale	ja	go	pra gnę.	I	potrze-



buję.
–	Chcę,	żebyś	była	szczęśliwa,	Gra cie.	Wszyscy	tego	chcemy.

Chociaż	 do	 Roma na	 mam	 za strzeżenia	 i	 nie	 za mierzam	 tego
przed	tobą	ukrywać,	ufam	ci	i	myślę,	że	z	cza sem,	jeśli	on	nas
nie	za wiedzie,	przekona my	się	i	do	niego.	Ja	po	prostu	się	boję,
żebyś	nie	spa rzyła	się	jeszcze	raz.
–	Jestem	gotowa	podjąć	ryzyko,	nie	chcę	przed	tym	uciekać.
–	Skoro	masz	co	do	tego	peł ne	przekona nie	–	rzekła	Eve	z	wy-

raźną	ulgą	–	będę	trzymać	kciuki.	Chcia łam	to	usłyszeć	od	cie-
bie,	bo	gdybyś	się	wa ha ła,	na ma wia ła bym	cię,	żebyś	przesta ła
się	z	nim	spotykać,	za nim	nie	będzie	za	późno.	Gra cie	–	doda ła
po	 sekundzie	 milczenia	 –	 jest	 jeszcze	 jedna	 spra wa,	 o	 której
musimy	porozma wiać.	Tata	uprzedził	mnie	wczoraj	wieczorem,
że	posta nowił	zmienić	testa ment.
–	Chce,	żeby	Carson	po	nim	dziedziczył	na	równych	pra wach

z	nami?
–	Zga dłaś.
–	 I	 bardzo	 słusznie.	 To	 się	 Carsonowi	 na leży,	 przecież	 jest

jego	synem.
–	Przypuszcza łam,	 że	 tak	 powiesz.	 Ja	 początkowo	nie	 byłam

tego	taka	pewna,	ale	to	przemyśla łam	i	uwa żam,	że	tata	ma	ra -
cję.
–	A	Nora?	Rozma wia łaś	z	nią	na	ten	temat?	–	spyta ła	Gra ce,

choć	 wła ściwie,	 zna jąc	 ogromną	 wielkoduszność	 Nory,	 odpo-
wiedź	mogła	przewidzieć	z	góry.
–	Ona	też	jest	za	tym.	Carson	jest	na szym	bra tem	i	za chowuje

się	wobec	nas	bardzo	lojalnie.	Jeszcze	niedawno	oba wia łam	się,
że	Brooks	będzie	go	wykorzystywał	przeciwko	nam,	ale	oka za ło
się,	że	Carson	nie	daje	się	wcią gnąć	w	 jego	za grywki.	Zresztą
z	 tego,	 co	mi	mówił	Gra ham,	wynika,	 że	Brooks	 też	 jakby	 się
trochę	uspokoił.	Podobno	był	pod	wra żeniem,	że	nasz	 tata	po-
mógł	kiedyś	szla chetnie	Cynthii,	gdy	była	w	potrzebie,	a	teraz
podzielił	się	informa cja mi,	które	umożliwią	odna lezienie	ojca	jej
starszych	synów.

Za mknięcie	z	sukcesem	dochodzenia,	które	od	miesięcy	tkwi-
ło	w	martwym	punkcie,	to	dla	prywatnej	firmy	śledczej	powód



do	sa tysfakcji	i	chluby.
Dzięki	informa cjom	przeka za nym	przez	Suttona	na	spotka niu

z	Newporta mi	Roman	w	nieca ły	 tydzień	odna lazł	ojca	Grahma
i	Brooksa.	Żeby	im	osobiście	za komunikować	tę	nowinę,	za pro-
sił	ich	do	siebie	do	biura	na	środę	o	dziesią tej	rano.
Zgodnie	 z	 jego	 przewidywa nia mi	 przyszli	 punktualnie.	 Gdy

sekretarka	 wprowa dziła	 ich	 do	 pokoju	 konferencyjnego,	 byli
wyraźnie	spięci,	ale	tym	ra zem	nie	wyglą da ło	na	to,	że	się	poza -
bija ją.	Przypuszczalnie	prawda	o	ich	matce	poruszyła	w	nich	ja -
kąś	czułą	strunę.	Bra cia	uświa domili	sobie,	 jak	wiele	 ich	 łą czy
i	posta nowili	za cząć	na pra wiać	wza jemne	stosunki.
Gra ce	przeka za ła	Roma nowi,	że	według	Eve,	która	dowiedzia -

ła	się	o	tym	od	Gra ha ma,	Brooks	zrozumiał,	że	Sutton	w	grun-
cie	rzeczy	ura tował	życie	ich	matce.
Roman	 przywitał	 się	 z	 nimi	 uściskiem	 dłoni	 i	 za proponował

im	kawę	albo	herba tę,	ale	oni	podziękowa li,	potrzą sa jąc	głowa -
mi,	po	czym	o	dziwo	usiedli	przy	stole	obok	siebie.
–	Więc	czego	się	dowiedzia łeś?	–	Gra ham	zwrócił	 się	do	Ro-

ma na.
–	 Znam	 jego	 tożsa mość	 –	 odparł	 Roman,	 otwiera jąc	 teczkę

z	dokumenta cją.	–	Wasz	ojciec	na zywa	się	Beau	Preston,	miesz-
ka	nieda leko	Cool	Springs	i	 jest	wła ścicielem	stadniny.	Hoduje
konie	wyścigowe.
–	Szybko	ci	poszło	–	za uwa żył	Brooks,	jakby	wciąż	nie	dowie-

rzał	w	to,	co	usłyszał,	więc	Roman	podsunął	mu	teczkę.
–	Cool	Springs	to	mała	mieścina.	Kie dy	dowiedzieliśmy	się,	że

tam	mamy	szukać,	poszło	jak	z	płatka.	Teraz	ma cie	wybór:	albo
wyślemy	któregoś	z	moich	pra cowników,	żeby	zebrał	o	nim	wię-
cej	 informa cji	 i	 się	 z	nim	 skontaktował,	 albo	 zrobicie	 to	 sami.
Pa miętajcie	 jednak	 o	 tym,	 że	w	 ta kiej	 dziurze	 tego	 nie	 da	 się
zrobić	dyskretnie,	bo	wieści	rozejdą	się	w	oka mgnieniu.
–	Dia bli	wiedzą,	 jak	on	 za reaguje,	 kiedy	na gle	 się	dowie,	 że

ma	dwóch	nieślubnych	synów	–	odezwał	się	Gra ham.	–	Ja	w	każ-
dym	 ra zie	 potrzebuję	 trochę	 cza su,	 żeby	 to	 przemyśleć.	 A	 ty,
Brooks,	co	ty	o	tym	są dzisz?
–	Ja	też	jestem	w	kropce	i	chciał bym	się	za sta nowić.
–	Nie	ma	pośpiechu,	Beau	Preston	na	pewno	się	nam	nie	zde-



ma teria lizuje.	Mieszka	 tam	całe	 życie	 i	ma	 lukra tywny	biznes,
więc	możemy	bezpiecznie	za łożyć,	że	nigdzie	się	nie	wybiera.
–	Wobec	tego	na ra dzimy	się	i	damy	ci	znać	–	odparł	Gra ham.

–	Tak	czy	ina czej,	a	mogę	to	chyba	powiedzieć	także	w	imieniu
mojego	bra ta,	jesteśmy	ci	ogromnie	wdzięczni,	że	tak	szyb ko	go
wytropiłeś.	Ta	spra wa	na prawdę	wiele	dla	nas	zna czy.
–	Podziękowa nia	na leżą	się	Suttonowi,	bo	gdyby	nie	on,	wciąż

bym	tkwił	w	martwym	punkcie.
Gdy	Brooks	bez	słowa	uścisnął	mu	dłoń,	Roman	pomyślał,	że

może	teraz	przezwycięży	wreszcie	swoją	irra cjonalną	niena wiść
do	Winchesterów	i	za przesta nie	swojej	wendetty.
Ze	względu	na	odna wia ją cy	się	zwią zek	z	Gra ce	cieszył	się,	że

przynajmniej	ta	spra wa	zosta ła	za mknięta,	za nim,	czego	się	jed-
nak	nie	da	wykluczyć,	Brooks	będzie	próbował	rozpętać	kolejną
aferę.
Teraz	 Brooks	 jest	 potulny	 jak	 ba ra nek,	 ale	 czy	 rzeczywiście

się	uspokoił,	jeszcze	się	oka że.
–	Roman,	zoba czymy	się	na	ślubie	w	przyszły	czwartek?	–	spy-

tał	go	Gra ham	na	odchodnym.
–	Na	 ślubie?	 –	W	przyszły	 czwartek	wypa da ło	Święto	Dzięk-

czynienia,	ale	oni	z	Gra cie	jeszcze	nie	rozmówili	się	o	tym,	czy
spędzą	je	wspólnie.
–	Na	ślubie	Nory	i	Reida.	Myśla łem,	że	skoro	ty	i	Gra cie	jeste-

ście…	 –	 Za wiesił	 głos.	 –	 Przepra szam,	 zda je	 się,	 że	 palną łem
gafę.
Gra ce	 nie	 wspomina ła,	 że	 chce	 go	 za prosić	 na	 ślub	 siostry,

i	Roman	wca le	się	temu	nie	dziwił.	Żeby	odzyskać	jej	za ufa nie,
potrzeba	cza su.	Ale	prędzej	czy	później	to	na stą pi,	bo	on	i	ona
są	stworzeni	dla	siebie.	Co	do	tego	nie	miał	żadnych	wątpliwo-
ści.
–	Nie	przepra szaj.	Mamy	dość	skomplikowa ną	rela cję.
Gdy	 po	 wyjściu	 Newportów	 przez	 dłuższą	 chwilę	 rozmyślał

o	swoim	związku	z	Gra cie,	doszedł	w	końcu	do	wniosku,	że	chy-
ba	powinni	porozma wiać.
Musi	jej	powiedzieć,	że	pra gnie,	aby	byli	ra zem.	Ale	z	drugiej

strony	 powinien	 jej	 ja sno	 dać	 do	 zrozumienia,	 że	 nie	 chce	 na
nią	 wywierać	 presji,	 bo	 świetnie	 rozumie,	 że	 ona	 potrzebuje



cza su.	 Ale	warto	 za pytać,	 czy	Gra cie	w	 ogóle	wyobra ża	 sobie
dla	nich	wspólną	przyszłość.
Spędzili	 ra zem	cały	weekend,	a	wczoraj	na wet	wykroili	czas

na	 wspólny	 lunch.	 Gdy	 przyszedł	 po	 nią	 do	 jej	 firmy,	 Gra cie
przedsta wiła	 go	 swoim	 pra cownikom.	 Wprawdzie	 o	 świecie
mody	nie	miał	większego	pojęcia,	ale	jej	pra cownia	projektowa
zrobiła	na	nim	wielkie	wra żenie.
Widać	było	gołym	okiem,	że	Gra cie	cieszy	się	wśród	persone-

lu	ogromną	estymą	i	w	biznesie	mody	odnosi	ogromne	sukcesy.
Ale	przy	jej	zdolnościach,	pra cowitości	i	ambicji	Roman	za wsze
wiedział,	że	jest	ska za na	na	sukces.
Kusiło	go,	by	do	niej	za dzwonić,	ale	w	końcu	z	tego	zrezygno-

wał.	Na	pewno	jest	w	wirze	pra cy,	więc	nie	będzie	jej	przeszka -
dzać.	 Poga da ją	 jak	 co	 dzień	 wieczorem.	 Rozma wia li	 zwykle
przez	 godzinę	 albo	 i	 dłużej.	 I	mimo	późnej	 pory	 oboje	 najczę-
ściej	byli	jeszcze	w	firmach.
Pra cowa li	bardzo	dużo	i	z	ogromną	pa sją,	ani	ona,	ani	on	pra -

wie	nigdy	nie	wra ca li	 do	domu	przed	późnym	wie czorem.	Ro-
man	był	jednak	przekona ny,	że	gdyby	miał	do	kogo	się	spieszyć,
część	spoczywa ją cych	na	nim	obowiązków	powierzył by	pra cow-
nikom.
Gdy	wyszedł	z	pokoju	konferencyjnego,	w	holu	za trzyma ła	go

jego	sekretarka,	Lisa.
–	Kiedy	mia łeś	spotka nie,	dzwonił	do	ciebie	fa cet	z	FBI,	agent

specjalny,	nieja ki	Crosswell.
–	Mówił	w	ja kiej	spra wie?
–	Nie,	ale	prosił,	żebyś	jak	najszybciej	do	niego	oddzwonił.	Po-

wiedział,	że	to	bardzo	pilne.	Zosta wiłam	ci	jego	numer	na	biur-
ku.	Domyślasz	się,	o	co	może	mu	chodzić?	–	spyta ła	za cieka wio-
na.
–	Nie	mam	zielonego	pojęcia,	ale	dam	ci	znać.
–	Wychodzę	poza ła twiać	parę	spraw.	Przynieść	ci	lunch?
–	Nie,	dzięki.	–	Zbyt	za intrygowa ny	tym	telefonem,	żeby	my-

śleć	o	jedzeniu,	szybkim	krokiem	ruszył	do	swojego	ga binetu
Agent	FBI?	Czego	on	może	chcieć?
Firma	 dochodzeniowa,	 którą	 Roman	 odkupił	 dwa	 lata	 temu

od	 swego	przyja ciela,	 bardzo	 się	 rozrosła	w	 tym	okre sie.	 Jeśli



w	dobrodziejstwie	inwenta rza	dostał	skromny	lokal	z	czterema
pra cownika mi,	 to	 obecnie	 jego	 biznes	 zajmował	 całe	 piętro
w	eleganckim	 śródmiejskim	biurowcu	 i	 za trudniał	 ponad	 trzy-
dzieści	 osób.	 Może	 więc	 ten	 agent	 współ pra cuje	 z	 którymś
z	jego	detektywów?
Wystukał	numer	zosta wiony	przez	Lisę	i	na grał	wia domość	na

sekretarkę	automa tyczną.	Jego	telefon	za dzwonił	dosłownie	po
minucie.
–	Roman	Sla ter,	słucham.
–	Na zywam	się	Rudy	Crosswell,	 jestem	agentem	specjalnym

FBI,	pra cuję	w	wydzia le	do	spraw	korupcji.	Mam	pilną	spra wę
i	chciał bym	pana	poprosić	o	spotka nie.	Najlepiej	dziś	po	połu-
dniu.
–	Mogę	wiedzieć,	o	co	chodzi?
–	Wolał bym	się	z	pa nem	zoba czyć.	To	nie	jest	spra wa	na	tele-

fon.
–	Czy	to	dotyczy	mojej	osoby?	Czy	mam	zwrócić	się	do	adwo-

ka ta?
–	Nie,	 o	 nic	 pana	nie	 podejrzewa my.	Chcemy	pana	poprosić

o	pomoc.
Dobrze	wiedzieć,	pomyślał	Roman.	Skoro	temu	Crosswellowi

tak	się	spieszy,	odwoła	rozmowę	z	księgową.
–	Czy	może	pan	wpaść	tu	o	czwartej?
–	Czwarta	mi	odpowia da,	ale	wolał bym	za prosić	pana	do	na -

szej	siedziby.	To	spra wa	ściśle	poufna,	taką	mamy	procedurę.
–	Rozumiem	–	odparł	za intrygowa ny	Roman.	–	Będę	o	czwar-

tej.
Agent	Crosswell	nosił	identyfika tor	służbowy	i	czekał	na	nie-

go	 w	 holu,	 przed	 bramką	 do	 wykrywa nia	 meta li.	 W	 średnim
wieku,	krótko	ostrzyżony,	wyglą dał	na	byłego	żoł nierza.	Przywi-
tał	go	uściskiem	dłoni.	Roman	zdał	pistolet,	który	za wsze	nosił
pod	ma rynarką,	po	czym	Crosswell	za prowa dził	go	długim	kory-
ta rzem	do	swojego	ga binetu.
Pokój	był	mały	i	skromnie	umeblowa ny.	Gdy	Roman	zoba czył

wiszą ce	na	 ścia nie	odzna czenia	wojskowe,	między	 innymi	Me-
dal	Honoru	 i	Medal	 „Purpurowe	Serce”,	 potwierdziły	 się	 jego
przypuszczenia.



–	Kiedy	pan	służył?	–	spytał	za cieka wiony.
–	Wojna	w	Za toce,	opera cja	„Pustynna	Burza”	–	odparł	zwięź-

le	Crosswell.	–	Dziękuję,	że	zna lazł	pan	dla	nas	chwilę,	więc	od
razu	przejdę	do	rzeczy.	Prowa dzę	zespół	śledczy,	zajmujemy	się
korupcją	wśród	polityków	dzia ła ją cych	na	 szczeblu	 sta nowym.
Chciał bym,	 żeby	 ktoś	 z	 zewnątrz	 pomógł	 nam	 rozpra cować
pewnego	sena tora.
–	Którego?
–	Daxa	Caufielda.
Cholera	 ja sna,	 pomyślał	 Roman,	 wiedzia łem,	 że	 z	 tym	 fa ce-

tem	jest	coś	nie	tak.	To,	że	Gra cie	z	nim	współ pra cowa ła,	fa tal-
nie	komplikuje	spra wę.
–	Podejrzewa cie	go	o	przekręty	finansowe?	–	spytał.
–	Wiemy,	że	je	robi.	O	tym,	że	Caufield	bierze	ła pówki	od	lob-

bystów	w	za mian	za	popiera nie	w	sena cie	sta nowym	ustaw	ko-
rzystnych	dla	biznesu,	na sze	źródła	informują	nas	od	miesięcy.
Ale	 fa cet	 jest	 sprytny	 i	 umie	 za cierać	 śla dy.	 Ła twiej	 go	 przy-
skrzynić,	dowodząc,	że	sprzeniewierzył	fundusze	przezna czone
na	 kampa nię	 wyborczą.	 I	 wła śnie	 dla tego	 potrzebujemy	 pań-
skiej	pomocy.
–	Dla czego	akurat	mojej?	–	spytał	Roman,	którego	za niepokoił

kierunek,	w	ja kim	zmierza	ta	rozmowa.
–	Ze	względu	na	pana	doświadczenia	śledcze	w	za kresie	ko-

rupcji	oraz	powią za nia	osobiste.
–	O	ja kie	powią za nia	chodzi?	–	spytał,	oba wia jąc	się,	że	na	to

pyta nie	zna	odpowiedź.
–	Z	Gra ce	Winchester.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	 Przykro	 mi,	 ale	 muszę	 odmówić	 współ pra cy	 –	 oświadczył
sta nowczo.
–	To	byłoby	z	pana	strony	bardzo	nieroztropne	–	odparł	Cros-

swell.	–	Są dzę,	że	pan	zmieni	zda nie.
–	Dla czego?
–	Bo	z	na szych	informa cji	wynika,	że	Gra ce	Winchester	mogła

brać	 udział	 w	 ma china cjach	 Caufielda.	 Niewykluczone,	 że	 je
kryje,	za ciera jąc	dowody.
To	 absolutna	 bzdura,	 pomyślał	 Roman.	 Dobrze	 znał	 Gra cie,

widział,	że	jest	kryszta łowo	uczciwa.	Ona	z	całą	pewnością	nie
poma ga	Caufieldowi	w	jego	oszustwach.	Nie,	tym	ra zem	nie	po-
wtórzy	błędu	sprzed	siedmiu	lat,	kiedy	na iwnie	za czął	ją	podej-
rzewać	i	w	rezulta cie	za pła cił	za	to	straszną	cenę.
–	 Gwa rantuję,	 że	 ona	 nie	 ma	 pojęcia	 o	 jego	 przekrętach	 –

oznajmił.	–	Nie	mam	wątpliwości,	że	Gra ce	Winchester	jest	czy-
sta	jak	łza.
–	Tak	się	jednak	skła da,	że	pani	Winchester	najprawdopodob-

niej	jest	w	posia da niu	ma teria łów	będą cych	dowodem,	że	sena -
tor	Caufield	sprzeniewierzył	środki	przezna czone	na	jego	kam-
pa nię	wyborczą.	Jak	usta liśmy	metoda mi	opera cyjnymi	na	pod -
sta wie	 informa cji	 od	 na szego	 tajnego	 źródła,	 to,	 że	 pani	Win -
chester	posia da	te	dokumenty,	gra niczy	niemal	z	pewnością.
–	Być	może,	ale	z	całą	pewnością	nie	zda je	so bie	spra wy,	że	te

ma teria ły	obcią ża ją	Caufielda.	Poma ga ła	mu	w	kampa nii	wybor-
czej,	 bo	 wierzy	 w	 jego	 program	 polityczny.	 Powta rzam	 więc
z	ca łym	na ciskiem:	ona	nie	ukrywa	świa domie	ma teria łów	do-
wodowych,	a	zajmowa nie	się	jej	osobą	to	stra ta	cza su.
–	Pa nie	Sla ter,	 chociaż	pani	Winchester	najprawdopodobniej

faktycznie	nie	jest	świa doma	faktu,	że	ma teria ły	w	jej	po sia da -
niu	obcią ża ją	sena tora,	to	Caufield,	jak	usta liliśmy	w	śledztwie,
uwa ża,	że	ona	zda je	sobie	z	tego	spra wę.	Innymi	słowy,	on	uwa -



ża,	że	ona	wie	o	czymś,	o	czym	wiedzieć	nie	powinna.	Tym	sa -
mym,	 jeśli	 za łożymy,	 że	 pani	 Winchester	 nie	 poma ga ła	 mu
w	jego	oszustwach	–	a	na sze	biuro	skła nia	się	ku	tej	hipotezie	–
to	musimy	przyjąć,	że	sena tor	zrobi	wszystko,	aby	te	ma teria ły
jej	odebrać,	a	jeśli	będzie	trzeba,	za mknąć	jej	usta.	Jednym	sło-
wem	 pani	Winchester	 prawdopodobnie	 zna la zła	 się	 w	 poważ-
nym	niebezpieczeństwie.	Czy	to	dla	pana	jest	ja sne?
Na	myśl	o	tym,	że	Gra cie	może	się	stać	coś	złego,	Roma nowi

przeszedł	mróz	po	plecach.	I	uświa domił	sobie,	że	aby	ją	uchro-
nić	przed	za grożeniem,	musi	współ dzia łać	z	agentem	Crosswel-
lem.
–	Czego	więc	 pan	 oczekuje	 ode	mnie?	 –	 za pytał.	 –	Na	 czym

mia ła by	polegać	moja	pomoc?	–	sprecyzował	swoje	pyta nie.
–	Spra wa	 jest	prosta.	Musimy	przejąć	od	niej	 te	dokumenty,

za nim	 zrobi	 to	 Dax	 Caufield.	 Czy	 orientuje	 się	 pan,	 gdzie	 ich
szukać?
–	Nie	mam	pojęcia,	ale	mogę	ją	spytać.
–	 To	 nie	 wchodzi	 w	 ra chubę.	 Gdyby	 pani	 Winchester	 na gle

przesta ła	współ dzia łać	 z	 sena torem,	mógł by	pomyśleć,	 że	pali
mu	się	grunt	pod	noga mi.	Pani	Winchester	nie	może	wiedzieć,
że	prowa dzimy	przeciwko	Caufieldowi	dzia ła nia	opera cyjne.
–	A	gdybym	ją	o	tym	poinformował?
–	Oskarżę	pana	o	utrudnia nie	śledztwa	FBI.
No	 to	 pięknie,	 mamy	 powtórkę	 z	 przeszłości.	 Roman	 za klął

pod	 nosem.	 Skoro	 Gra cie	 zna la zła	 się	 w	 nie bezpieczeństwie,
najchętniej	 wywiózł by	 ją	 jak	 najda lej	 z	 Chica go.	 Ale	 ona,	 nie
zna jąc	 powodu,	 dla	 którego	 chciał by	 ją	 ukryć,	 na	 pewno	 nie
zgodzi	się	na	wyjazd.
–	Wiem,	że	Caufield	próbuje	się	z	nią	umówić	na	spotka nie	–

powiedział.
–	My	też	o	tym	wiemy.	Tak	więc	pan	nie	może	dopuścić,	żeby

się	spotka li.	Bo	 jeśli	pani	Winchester	odda	mu	dokumenty,	po -
krzyżuje	nam	śledztwo.	I	co	gorsza,	będzie	jej	grozić	oskarżenie
o	współ udział	w	jego	ma chlojkach.
–	To	jest	szantaż	emocjonalny.
–	Nie	przeczę,	ale	musimy	się	uciec	do	tej	metody.	I	przyzna -

ję,	że	panu	współ czuję.



–	Ja	nie	mogę	jej	okła mywać.
–	Pa nie	Sla ter,	musi	pan,	dla	 jej	dobra.	Nie	ma	pan	wyboru.

Bo	chyba	pan	rozumie,	że	pani	Winchester	jest	w	śmiertelnym
niebezpieczeństwie.

Po	niespodziewa nym	telefonie	Roma na	późnym	popołudniem
Gra ce	 wcześniej	 wróciła	 do	 domu.	 Mówił,	 że	 za	 nią	 tęskni
i	chce	się	z	nią	jak	najszybciej	zoba czyć.	Trochę	ją	to	zdziwiło,
bo	w	 tygodniu	 ra czej	 nie	mieli	 cza su	 na	wieczorne	 spotka nia,
ale	 bardzo	 ją	 ucieszyło,	 gdy	 powiedział,	 że	 do	 niej	 wpadnie
i	przyniesie	coś	na	kola cję.	Ona	też	była	za	nim	ogromnie	stęsk-
niona.
Poza	tym	chcia ła	z	nim	porozma wiać	o	ich	związku.	Nie	mia ła

już	wątpliwości,	że	go	kocha	 i	wierzyła,	że	on	odwza jemnia	to
uczucie.	Chcia ła	mu	powiedzieć,	że	pra gnie	z	nim	być,	pra gnie,
aby	byli	ra zem.
Po	szybkim	prysznicu	owinęła	się	ręcznikiem,	gdy	za dzwonił

telefon.
To	była	Nora,	która	chcia ła	jej	opowiedzieć	o	ostatnich	przy-

gotowa niach	przedślubnych.
–	Może	mogła bym	ci	w	czymś	pomóc?	–	za pyta ła.	–	Wiem,	że

masz	urwa nie	głowy,	a	ja	za miast	cię	ja koś	odcią żyć…
–	Jesteś	na prawdę	kocha na	i	wiem,	że	na	ciebie	za wsze	moż-

na	 liczyć	 –	 Nora	 jej	 przerwa ła.	 –	 Ale	 chyba	 wszystko	 mamy
z	Reidem	pod	kontrolą.	Muszę	ci	powiedzieć,	że	Declan	w	smo-
kingu	wyglą da	jak	ma rzenie.
Dwuletni	Declan,	niebieskooki,	o	kręconych	 ja snych	włosach

i	uroczych	piegach,	był	synem	Nory	z	pierwszego	mał żeństwa,
a	Reid,	wbrew	 lekkim	niepokojom	Gra ce	 i	 Eve,	 oka zał	 się	 dla
niego	najwspa nialszym	ojcem.
–	Tak	więc,	Gra cie,	na prawdę	bądź	o	wszystko	spokojna	–	cią -

gnęła	Nora.	–	I	pa miętaj,	strasznie	mi	za leży,	żebyś	się	dobrze
ba wiła.	No	wła śnie,	 skoro	 o	 tym	mowa,	mam	na dzieję,	 że	 nie
przyjdziesz	sama.	Doszły	mnie	słuchy,	że…
–	Na prawdę	mogę	kogoś	przyprowa dzić?	–	Teraz	Gra cie	prze-

rwa ła	siostrze.
–	No	ja sne,	spra wisz	nam	tym	wielką	przyjemność.



–	Ale	co	byś	powiedzia ła	na	to,	gdybym	za prosiła	Roma na?	–
Posta nowiła	chwycić	byka	za	rogi.
–	Super.	Bardzo	bym	się	cieszyła.
–	 Na prawdę?	 Po	 tym,	 co	 na sza	 rodzina	 przechodziła	 z	 jego

winy?
–	Posłuchaj,	to	było	dawno,	a	Eve	za pewniła	mnie,	że	Roman

nie	ma	nic	wspólnego	z	 tym	ostatnim	skanda lem.	Przecież	nie
ma	ludzi	nieomylnych.	Wszyscy	popeł nia my	błędy	i	każdy	z	nas
za sługuje,	 żeby	 mu	 dać	 drugą	 szansę.	 Ja	 przecież	 nie	 jestem
ślepa	i	dobrze	widzę,	że	cała	promieniejesz.	Od	lat	nie	widzia -
łam	 cię	 tak	 szczęśliwej	 jak	 ostatnio.	Była bym	 idiotką,	 gdybym
nie	chcia ła	dać	Roma nowi	kredytu	za ufa nia.
–	Na prawdę	tak	po	mnie	widać,	że	się	w	nim	znowu	za kocha -

łam?
–	Znowu?	–	powtórzyła	Nora.	–	Cieka wa	jestem,	Gra cie,	z	ilo-

ma	fa ceta mi	spotyka łaś	się	na	poważnie	w	cią gu	ostatnich	sied-
miu	lat?	Tak	mniej	więcej	z	iloma?
Jej	starsza	siostra	zna ła	odpowiedź	na	to	pyta nie.	Gra ce	uni-

ka ła	 związków,	 wyma wia jąc	 się	 przed	 siostra mi	 za pra cowa -
niem,	 ale	 w	 rzeczywistości	 nie	 interesował	 jej	 ża den	 pozna ny
mężczyzna.	Za wsze	zrywa ła	z	nimi	po	pierwszej	albo	najwyżej
drugiej	randce	i	za wsze	porównywa ła	ich	do	Roma na.
–	Nie	pozna łam	nikogo	ta kiego	–	odparła	po	chwili	milczenia.

–	Jaki	więc	z	tego	wniosek?
–	Wyda je	mi	się,	że	nigdy	nie	przesta łaś	kochać	Roma na.
–	Być	może.	Ale	muszę	ci	powiedzieć,	że	jest	mi	z	nim	po	pro-

stu	dobrze.	My…	pa sujemy	do	siebie.	Na	myśl,	że	mogła bym	go
stra cić,	ogarnia	mnie	przera żenie.	I	rzecz	chyba	polega	na	tym,
że	wciąż	nie	do	końca	dowierzam	sa mej	sobie.
–	Wiem,	czym	jest	utra ta,	na prawdę	–	powiedzia ła	Nora.	–	Po

śmierci	Seana	myśla łam,	że	już	nigdy	nie	zdołam	dojść	do	sie-
bie.
Sean	 O’Malley,	 który	 był	 jej	 ukocha nym	 od	 dzieciństwa

i	 pierwszym	mężem,	 zginął	w	 Ira ku,	 boha tersko	 ra tując	 życie
innym	żoł nierzom.	Gra ce	nie	za pomnia ła	rozpa czy	siostry,	która
stra ciła	miłość	swego	życia.	Gdyby	nie	Declan,	ich	synek,	praw-
dopodobnie	za ła ma ła by	się	kompletnie.



Po	tym	ciosie	powta rza ła	zdruzgota na,	że	nigdy	nie	odda	swe-
go	 serca	 żadnemu	 mężczyźnie.	 A	 jednak	 odna la zła	 szczęście,
za ręczyła	się	i	za kocha na	wychodzi	za	mąż.	Czyli	 los	może	po-
da rować	ludziom	drugą	szansę.
Może	ona	i	Roman	dosta li	ją	wła śnie	teraz?	Może	przed	sied-

mioma	 laty	 ich	 związkowi	 nie	 było	 pisa ne	 powodzenie?	Może
wtedy	po	prostu	było	dla	nich	za	wcześnie?
–	Więc	 nie	masz	wyboru	 –	 cią gnęła	Nora	 –	musisz	 tę	 próbę

podjąć.	 Bo	 ina czej	 zrezygnowa ła byś	 z	 szansy.	 A	 tego	 przecież
nie	chcesz,	prawda?
–	Tak.	Ja	po	prostu	już	sobie	nie	wyobra żam	życia	bez	niego.

Tak	głęboka	więź	jak	z	Roma nem	nie	łą czy	mnie	z	żadnym	czło-
wiekiem.	 On	 mnie	 akceptuje	 bez	 reszty.	 I	 za wsze	 tak	 było,
mimo	wszystkich	 komplika cji,	 ja kie	 przeszliśmy	w	 życiu.	 Cho-
ciaż	 za ledwie	 parę	 tygodni	 temu	 uwa ża łam	 go	 za	 swojego
śmiertelnego	wroga,	dzisiaj	 jest	dla	mnie	kimś	najbliższym	na
świecie.	Więc	zga dzam	się,	z	tego	nie	wolno	rezygnować.
–	Otóż	wła śnie.	Musisz	to	sobie	powta rzać	i	jeśli	wciąż	tra pią

cię	wątpliwości,	musisz	je	świa domie	przezwyciężać.
Nora	mia ła	ra cję.	I	trzeba	przyznać,	że	Gra ce	nie	musia ła	już

sta czać	z	sobą	bolesnej	walki	wewnętrznej.	W	jej	związku	z	Ro-
ma nem	za częło	się	ukła dać.	I	to	wyłącznie	ją	cieszyło.
–	W	ta kim	ra zie	przyjdziemy	ra zem	na	twój	ślub.
–	Cudownie,	Gra cie!	Jestem	z	ciebie	dumna!	W	czwartek	cze-

ka my	na	was	dwoje,	na	ciebie	i	na	Roma na.	Do	zoba czenia,	ko-
cha nie.
O	wilku	mowa,	pomyśla ła	Gra ce,	 słysząc	dzwonek	do	drzwi.

Roman	przyszedł	 pół	 godziny	przed	 cza sem,	pomyśla ła	 ura do-
wa na,	 na rzuca jąc	 szla frok	 i	 biegnąc	 mu	 otworzyć.	 Nie	 mogła
się	na	niego	doczekać,	chcia ła	mu	się	rzucić	w	ra miona.
Ale	to	nie	był	Roman.	W	progu	 jej	mieszka nia	stał	Dax	Cau-

field.
Oniemia ła,	nie	była	w	sta nie	wykrztusić	z	siebie	słowa	na	jego

widok.	Od	piątku,	kiedy	widzia ła	go	w	restaura cji,	nieustannie
próbował	zła pać	ją	telefonicznie	w	pra cy.
Ale	żeby	bez	za powiedzi	na chodzić	ją	w	domu?	Jak	on	śmie?
–	Dax,	 co	 ty	 tu	 robisz?	 Ja kim	cudem	dosta łeś	 się	do	mojego



budynku?
–	Unikasz	mnie,	moja	 droga	 –	 odparł	 z	 przyklejonym	do	ust

uśmiechem,	 po	 czym	 bez	 za proszenia	 wpa rował	 do	 środka
i	zrzucił	z	siebie	płaszcz.
Odruchowo	otuliła	się	cia śniej	szla frokiem.	Chociaż	zna li	 się

jak	 łyse	konie,	a	Dax	bywał	u	niej	nieraz	w	okresie,	kiedy	mu
poma ga ła	w	kampa nii	wyborczej,	poczuła	się	nieswojo.
Dax	nigdy	dotąd	nie	wpa dał	nieza powiedzia ny	i	nigdy	nie	był

tak	spięty	jak	teraz.	Uzna ła,	że	musi	za pobiec	tego	rodza ju	wi-
zytom	i	powinna	rozmówić	się	z	portiernią,	by	pod	żadnym	po-
zorem,	 na wet	 gdyby	 chciał	 ją	 odwiedzić	 prezydent	 kra ju,	 nie
wpuszcza no	do	niej	nieza powiedzia nych	gości.
–	Nie	wiem,	dla czego	to	sobie	uroiłeś?	Przecież	ci	wyja śniłam,

że	jestem	bardzo	za jęta.
–	W	 tej	 chwili	 nie	 spra wiasz	 ta kiego	wra żenia	 –	 powiedział,

sia da jąc	się	na	ka na pie	–	więc	musisz	mi	poświęcić	parę	minut
na	rozmowę.
–	Chętnie,	ale	nie	dzisiaj	–	odparła	sta nowczo.	–	Zrozum,	na -

prawdę	przychodzisz	nie	w	porę	–	doda ła,	wzburzona	jego	bez-
czelnością.
Da xowi	najwyraźniej	pomiesza ło	się	w	głowie.	Ja kim	pra wem

pozwa la	 sobie	 na	 taką	 bezczelność?	Wobec	 niej	 jeszcze	 nigdy
nie	za chowywał	się	w	ten	sposób!
–	Przyrzekam,	Gra cie,	że	nie	za biorę	ci	dużo	cza su	–	oświad-

czył,	zdobywa jąc	się	na	pojednawczą	nutę	w	głosie.	–	Może	zro-
biła byś	mi	drinka?	–	dodał,	wygodnie	rozpiera jąc	się	na	sofie.
Ale	na	prośby	było	za	późno.	Już	za brał	jej	czas	i	do	tego	spra -

wił,	że	dziwnie	poczuła	się	we	wła snym	domu.
Ponadto	 sposób,	w	 jaki	 na	nią	pa trzył,	 sta nowczo	 jej	 się	nie

podobał.
–	Dax,	jest	mi	przykro,	ale	muszę	cię	wyprosić.
–	Posłuchaj,	Gra ce	–	powiedział,	wzdycha jąc	–	nie	wyjdę	stąd,

dopóki	nie	za ła twimy	pewnej	spra wy.
–	Ja kiej	spra wy?	–	spyta ła,	czując	rosną cą	iryta cję.
–	Rzecz	w	tym,	że	mam	wrogów,	którzy	chcą	mnie	zniszczyć.
Oczywiście,	pomyśla ła,	jak	każdy	polityk,	ale	w	polityce	trze-

ba	się	na	coś	ta kiego	uodpornić.



–	Niby	kto	chce	cię	zniszczyć?	–	za pyta ła.
–	Ludzie,	którzy	zwalcza ją	mój	program	i	myślą,	że	w	sena cie

nie	 ma	miejsca	 na	 uczciwość.	 Najpierw	 bezskutecznie	 chcieli
mnie	przekupić,	teraz	szuka ją	na	mnie	ha ków.
–	Rozumiem.	Ale	skoro	nie	masz	nic	na	sumieniu,	to	przecież

twoi	wrogowie	nie	będą	w	sta nie	ci	za szkodzić.
–	 No	 wła śnie.	 I	 dla tego,	 żebym	mógł	 udowodnić,	 że	 jestem

czysty,	 potrzebuję	 dokumentów	 z	 mojej	 kampa nii.	 Ina czej	 nie
zdołam	dowieść,	że	jestem	niewinny.
–	Przecież	dysponujesz	kom pletem	kopii	wszystkich	ma teria -

łów	 dotyczą cych	 kampa nii	 –	 powiedzia ła,	 nie	 bardzo	 rozumie-
jąc,	o	co	chodzi	Da xowi.
–	Za ufaj	mi,	Gra ce.	Muszę	cię	poprosić	o	zwrot	wszystkiego,

co	zosta ło	w	twoim	posia da niu.
Aha,	więc	o	to	mu	cho dzi.	To	bardzo	dziwne,	pomyśla ła	zdu-

miona.	Nie,	ta	jego	prośba	wyda ła	jej	się	kompletnie	nieprzeko-
nują ca,	a	poza	tym	jego	za chowa nie	wzbudziło	w	niej	niepokój.
–	 Dax,	 przykro	 mi,	 ale	 ja	 nie	 mam	 zesta wu	 duplika tów…	 –

próbowa ła	przemówić	mu	do	rozsądku.
–	Oboje	wiemy,	że	to	nieprawda	–	przerwał	jej	nerwowo,	wsta -

jąc	z	ka na py.
–	Dax,	bardzo	cię	proszę,	na tychmiast	stąd	wyjdź	–	powiedzia -

ła,	cofa jąc	się	i	z	trudem	ła piąc	oddech.
–	 Ja	na	 serio	proszę	cię	o	pomoc	–	wyrzucił	 z	pociemnia łym

wzrokiem.	–	To	nie	są	żarty,	Gra cie	–	dodał	groźnie.
–	Dax,	przecież	nie	mogę	ci	wydać	czegoś,	czego	nie	mam	–

broniła	się,	czując,	jak	ugina ją	się	pod	nią	kola na.
–	Przestań	się	wygłupiać.	Masz	wszystko	na gra ne	na	pendri-

vie.	Więc	albo	mi	go	zwrócisz	 i	będziemy	kwita,	albo	kogoś	tu
przyślę,	żeby	ci	go	odebrał.	Twój	wybór.
Kogoś?	On	 chce	 ją	 za stra szyć?	Czy	 osza lał?	 Czy	 kompletnie

pomiesza ło	mu	się	w	głowie?	Kim	on	jest,	do	ja snej	cholery?
–	Jeśli	na tychmiast	stąd	nie	wyjdziesz,	wezwę	policję	–	powie-

dzia ła,	 próbując	 ze	 wszystkich	 sił	 opa nować	 drżenie	 w	 głosie
i	ża łując,	że	nie	ma	pod	ręką	komórki,	żeby	na grać	jego	groźby.
–	Tego	ci	nie	ra dzę,	Gra ce.	Bądź	rozsądna	i	oddaj	mi	pendrive

z	plika mi.



–	Wynoś	się	stąd!	–	za woła ła,	zebrawszy	się	w	sobie,	po	czym
jednym	susem	doskoczyła	do	stolika,	na	którym	stał	bezprzewo-
dowy	 telefon	 sta cjonarny,	 i	 za czyna jąc	 wystukiwać	 na	 oczach
Daxa	numer	alarmowy,	powtórzyła:
–	Wynoś	się	stąd.
–	 Oba wiam	 się,	 że	 możesz	 tego	 gorzko	 poża łować	 –	 powie-

dział,	niemal	z	niedowierza niem	potrzą sa jąc	głową.	–	Tylko	nie
mów	 później,	 że	 nie	 dosta łaś	 ostrzeżenia	 –	 dodał,	 wkła da jąc
płaszcz,	po	czym	zmierzył	ją	wzrokiem	i	ruszył	do	wyjścia.
Gdy	wreszcie	 za mknęła	 za	nim	drzwi	na	klucz,	wstrzą śnięta

osunęła	się	na	ka na pę,	by	trochę	ochłonąć.	Pełen	sens	tego,	co
za szło,	za czął	do	niej	docierać	dopiero	po	chwili.	Dla czego	Dax
jej	groził,	dla czego	chciał	ją	za stra szyć?
Co	go	dzisiaj	opęta ło?
Zrozumia ła,	że	poma ga jąc	mu,	da wa ła	się	oszukiwać	i	wyko-

rzystywać.	 Dla czego	 nie	 umia ła	 wcześniej	 rozgryźć	 tego	 czło-
wieka?	Dla czego	była	tak	na iwna	i	za ślepiona?
I	wreszcie	dla czego	tak	mu	za leża ło,	by	wydostać	od	niej	ten

pendrive,	na	który	zosta ły	przegra ne	pliki	dotyczą ce	jego	kam-
pa nii	wyborczej?	Przecież	on	ma	pełen	komplet	tych	dokumen-
tów.
Jego	wyja śnienia,	 że	ma	wrogów	 i	musi	 dowieść	 swojej	 nie-

winności,	brzmia ły	absolutnie	niewia rygodnie.
Musi	 być	 ja kiś	 inny	 powód,	 dla	 którego	 Dax	 tak	 koniecznie

chce	odebrać	jej	te	pliki.
Czuła	 się	 oszuka na,	 zra niona	 i	 ogarniał	 ją	 coraz	 większy

strach.
Gdy	 usłysza ła	 puka nie,	 zesztywnia ła	 z	 przera żenia.	Czy	Dax

zdą żył	 już	 na	 nią	 na słać	 swoich	 ludzi?	 A	może	 do	 niej	 wra ca
i	będzie	ponownie	próbował	ją	terroryzować?
Na	drżą cych	nogach	za kra dła	się	do	drzwi	i	wyjrza ła	przez	ju-

da sza.
Tym	ra zem	to	był	Roman.	Poczuła	tak	wielką	ulgę,	że	aż	za -

kręciło	się	jej	w	głowie.
Na	oścież	otworzyła	drzwi	i	wybucha jąc	pła czem,	rzuciła	mu

się	w	ra miona.
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–	Kocha nie,	co	się	sta ło?	–	powiedział,	tuląc	ją	mocno.
Był	 jednak	 niemal	 pewien,	 że	 zna	 odpowiedź	 na	 to	 pyta nie.

Pła czą ca	 i	 drżą ca	 Gra cie	 nie	 mogła	 oderwać	 twa rzy	 od	 jego
piersi	 i	 dopiero	po	dłuższej	 chwili	 był	w	 sta nie	wprowa dzić	 ją
z	powrotem	do	mieszka nia	i	za trza snąć	drzwi.
Gdy	skręcił	w	jej	ulicę,	dostrzegł	wychodzą cego	z	tego	budyn-

ku	mężczyznę,	który	z	sylwetki	łudzą co	przypominał	Caufielda.
Mężczyzna	 wsiadł	 do	 czeka ją cej	 limuzyny	 i	 odjechał.	 Teraz

już	Roman	wiedział,	że	się	nie	pomylił.	To	na	pewno	był	Dax.
–	Czy	 ktoś	 ci	 zrobił	 krzywdę?	 –	 spytał,	 ujmując	w	 dłonie	 jej

twarz.	 –	Spróbuj	 troszkę	 się	uspokoić	 –	prosił	 ła godnie,	głasz-
cząc	jej	głowę.	–	Już	wszyst ko	dobrze.	I	spróbuj	mi	opowiedzieć,
co	się	sta ło.
–	On	tutaj	przyszedł.	Dax…	–	wykrztusiła	w	końcu	przez	łzy.
Zrobiło	się	mu	ciemno	przed	ocza mi.	Powinien	do	niej	przy je-

chać	od	razu	po	spotka niu	w	FBI.	Powinien	ją	chronić.	Nie	przy-
puszczał	jednak,	że	Caufield	będzie	na	tyle	bezczelny,	by	na cho-
dzić	ją	w	domu.
–	Co	się	sta ło?	–	powtórzył.
Opowiedzia ła	mu,	że	Dax	wpadł	bez	za powiedzi	i	próbował	ją

za stra szyć,	by	wydostać	od	niej	pendrive	z	plika mi	zwią za nymi
z	jego	kampa nią	wyborczą.
To,	że	odwa żył	się	na	ten	krok,	świadczyło	o	jego	despera cji.

Sena tor	bez	wątpienia	poczuł,	że	grunt	pali	mu	się	pod	noga mi.
–	Wyda łaś	mu	tego	pendrive’a?
–	Powiedzia łam	mu,	że	go	nie	mam.
–	Ale	masz	te	pliki,	prawda?
–	 Tak,	 przechowuję	 ten	 pendrive	w	 biurku.	 Roman,	 coś	 jest

nie	tak.	On	ma	pełen	kom plet	tych	dokumentów,	ja	trzymam	tyl-
ko	 kopie.	 Dla czego	 on	mi	 groził?	Mia łam	 go	 za	 przyzwoitego
człowieka.	Dla czego	da łam	się	na brać?



–	Wszystko	już	dobrze,	kocha nie	–	powtórzył	uspoka ja ją co,	bo
zwią za ny	ta jemnicą	śledztwa	FBI	nie	mógł	jej	niczego	wyja śnić
i	musiał	przed	nią	kluczyć.	–	Może	byłoby	bezpieczniej,	gdybyś
mi	dała	ten	pendrive	na	przechowa nie?	–	za sugerował.
–	Nie	dam	mu	się	za stra szyć!	–	Sta nowczo	potrzą snęła	głową.

–	Wszystkie	te	pliki	dokładnie	przejrzę,	bo	powinnam	wiedzieć,
czego	on	się	boi.
To	 nie	 był	 dobry	 pomysł.	 Roman	nie	 znał	 za wartości	 plików

i	bał	się,	by	Gra cie	nie	odna la zła	w	nich	czegoś,	co	mogłoby	na
nią	 sprowa dzić	 jeszcze	 poważniejsze	 za grożenie.	 Ale	 tego	 nie
mógł	jej	zdra dzić,	więc	powiedział:
–	Rozumiem,	ale	teraz	o	tym	nie	myśl.	Najpierw	musisz	ochło -

nąć.
–	Masz	ra cję,	trochę	to	może	poczekać.	Muszę	jednak	dokład-

nie	przejrzeć	ca łość	tych	dokumentów.
–	Wobec	 tego	zróbmy	to	ra zem	–	za proponował,	wiedząc,	że

gdy	 Gra cie	 coś	 posta nowi,	 nie	 sposób	 jej	 od	 tego	 odwieść.	 –
Może	ja	będę	w	sta nie	wpaść	na	ja kiś	trop.
–	Dobrze	–	zgodziła	się	z	wyraźną	ulgą.	–	Może	rzeczywiście

ty	zdołasz	je	za na lizować	gruntowniej	niż	ja.
–	W	ta kim	ra zie	ubierz	się	i	spa kuj	rzeczy	na	parę	dni.
–	Dla czego	mam	się	spa kować?
–	Bo	dopóki	nie	za na lizujemy	tych	plików,	za bieram	cię	do	sie-

bie.
–	Ale	 ja	nie	chcę	pozwolić,	żeby	on	mnie	wygnał	z	wła snego

domu.	Będę	się	za mykać	na	klucz	i	uprzedzę	portiera…
–	 Gra cie	 –	 wszedł	 jej	 w	 słowo	 –	 przeniesiesz	 się	 do	 mnie.

Uwierz	mi,	dla	typów,	którymi	cię	stra szył,	drzwi	za mknięte	na
klucz	nie	sta nowią	żadnej	przeszkody.	I	jeżeli	nie	dosta ną	tego,
po	 co	 przyszli,	 nie	 za wa ha ją	 się	 przed	 zrobieniem	 ci	 krzyw dy.
Nie	możesz	tu	zostać.
–	Do	głowy	by	mi	nie	przyszło,	że	on	może	mieć	powią za nia

z	ta kimi	ludźmi.	Może	tylko	chciał	mnie	na stra szyć,	może	tyl ko
ga dał…
–	Gra cie,	spa kuj	się,	nie	będziemy	ryzykować.
Roman	doskona le	wiedział,	że	to	nie	są	czcze	groźby.	Po	po-

wrocie	z	FBI	trochę	rozpra cował	Caufielda.	Wszyscy	jego	infor-



ma torzy	wspomina li	mu,	że	sena tor	ma	powią za nia	ze	świa tem
przestępczym.
Agent	 Crosswell	 za bronił	 mu	 mówić	 Gra ce	 o	 śledztwie,	 ale

nie	za bronił	mu	za dbać	o	jej	bezpieczeństwo.	Jeśli	będzie	trze-
ba,	wynajmie	kogoś,	by	za pewnić	jej	ca łodobową	ochronę.

Szok	spowodowa ny	najściem	Daxa	 tak	 ją	osła bił,	 że	godzinę
po	przyjeździe	posta nowiła	się	położyć.	Roman	położył	 ją	więc
do	łóżka,	a	sam	wrócił	do	pra cy	przy	komputerze.	O	pią tej	nad
ra nem	wiedział	już	dosyć	dobrze,	dla czego	sena tor	chciał	prze-
jąć	pliki	Gra ce.	Nie	 zga dza ły	 się	 one	bowiem	z	dokumenta mi,
ja kie	umieścił	w	domenie	publicznej.
Jego	oszustwo	oka za ło	się	ewidentne.
Tym	sa mym,	za nim	FBI	go	nie	przyskrzyni,	Gra cie	będzie	gro-

ziło	niebezpieczeństwo.	Roman	posta nowił	więc	ją	chronić	i	jed-
nocześnie	uznał,	że	musi	jak	najszybciej	przeka zać	te	ma teria ły
agentowi	Crosswellowi.	Ale	ponieważ	pliki	na gra ne	na	pendri-
ve’a	były	dostępne	tylko	do	odczytu	i	nie	można	ich	było	skopio-
wać,	trzeba	oddać	FBI	pendrive’a.
Rzecz	 ja sna,	 za	 pleca mi	 Gra cie,	 która	 nie	 może	 się	 dowie-

dzieć	o	prowa dzonym	śledztwie.	A	to	ozna cza,	że	będzie	musiał
ją	okła mywać.
To	 mia ła	 być	 dla	 nich	 druga	 szansa,	 pomyślał	 z	 rozpa czą,

a	 tymcza sem	 bez	 oszukiwa nia	 Gra cie	 nie	 za pewni	 jej	 bezpie-
czeństwa.
–	Siedzia łeś	nad	tym	całą	noc?	–	jej	głos	wyrwał	go	z	za myśle-

nia.
Owinięta	kocem	sta ła	w	drzwiach	ga binetu.
W	 milczeniu	 pokiwał	 głową,	 nie	 bardzo	 wiedząc,	 co	 powie-

dzieć.
–	I	co,	doszuka łeś	się	czegoś	w	tych	plikach?
–	Niczego	w	nich	nie	ma.	Na	moje	oko	absolutnie	niczego.

–	Jesteś	tego	pewien?	–	spyta ła	zdziwiona.
–	Cał kowicie.
–	 To	 o	 co	w	 ta kim	 ra zie	 chodziło	 Da xowi?	 Czemu	 chciał	mi

odebrać	te	pliki?



–	Nie	mam	pojęcia,	Gra cie.
–	Czy	uwa żasz,	że	wobec	tego	powinnam	mu	je	oddać?
–	 Jeszcze	 się	 z	 tym	 powstrzymaj	 –	 odparł	 –	 bo	 jednak	w	 tle

najwyraźniej	 dzieje	 się	 coś	 dziwnego.	Dla tego	 chciał bym	 jesz-
cze	trochę	powęszyć.	Za trzyma my	ten	pendrive,	a	ty	na	wszelki
wypa dek	zosta niesz	u	mnie.
–	Jak	długo?
–	Chciał bym	znać	odpowiedź	na	to	pyta nie	–	powiedział,	wsta -

jąc,	po	czym	podszedł	do	niej,	by	ją	objąć.
Czuł	 absurd	 ca łej	 sytuacji.	Dla	 jej	 dobra	musi	 ją	 oszukiwać,

być	wobec	niej	nieuczciwy.
–	Mogę	się	za trzymać	u	ojca.	 Jego	rezydencja	 jest	strzeżona

jak	baza	wojskowa.
–	 Jeśli	 w	 ten	 sposób	 chcesz	 mi	 dać	 do	 zrozumienia,	 że	 nie

chcesz	 ze	mną	mieszkać,	 to	 jest	 mi	 bardzo	 przykro	 –	 odparł,
biorąc	ją	pod	brodę.
–	Ależ	skąd.	Ja	po	prostu…	nie	chcę	ci	robić	kłopotu.
–	Co	też	ty	wyga dujesz,	kocha nie?	–	powiedział,	po	czym	deli-

katnie	ją	poca łował.	–	Dla	mnie	twoja	obecność	sta nowi	jedynie
przyjemność.
–	 Roman,	 chcia ła bym	 ci	 o	 czymś	 powiedzieć.	 –	 Poczuła,	 jak

z	ra dości	robi	się	jej	ciepło	na	sercu.
–	Ale	pozwól	mi	najpierw	wziąć	prysznic.	Dobrze?
–	 Oczywiście,	 idź	 się	 odświeżyć.	 Ja	 tymcza sem	 przygotuję

nam	 śnia da nie.	 A	może	 jednak	 powinieneś	 trochę	 się	 zdrzem-
nąć?
–	 Nie	 ma	 potrzeby,	 często	 za rywam	 noce.	 Z	 rozkoszą	 coś

zjem,	ale	daj	mi	kwa drans	na	oprzytomnienie.
Włożyła	szla frok	i	poszła	za krzątnąć	się	w	kuchni.	W	lodówce

zna la zła	jajka,	bekon	i	karton	soku	poma rańczowego,	w	szafce
bochenek	chleba	z	 rodzynka mi.	Pa mięta ła	 świetnie,	 że	Roman
rano	uwielbiał	ja jecznicę	i	grzanki.
Ona	 też	 powinna	 się	 zmusić	 i	 coś	 przełknąć,	 pomyśla ła,	 pa -

rząc	kawę.
Była	pewna,	że	Roman	znajdzie	w	tych	plikach	ja kieś	informa -

cje	obcią ża ją ce	Daxa.	Gdy	tego	ranka	otworzyła	oczy,	mia ła	na -
dzieję,	 że	 wszystko	 się	 wyja śni.	 I	 choć	 najchętniej	 zwróciła by



Caufieldowi	ten	przeklęty	pendrive	i	mia ła by	całą	spra wę	z	gło-
wy,	 to	 jednak	 intuicja	podpowia da ła	 jej,	 że	powinna	posłuchać
Roma na.
Skoro	 on	 chce	 jeszcze	w	 tym	 trochę	podrą żyć,	 da	mu	na	 to

czas.	A	 jeśli	na prawdę	może	 jej	coś	grozić,	 to	Roman	za pewni
jej	bezpieczeństwo.	Wiedzia ła,	że	oddał by	za	nią	życie.
Kiedyś,	gdy	byli	jeszcze	tylko	parą	przyja ciół	i	po	nocy	odpro-

wa dzał	 ją	 przez	 pusty	 kampus	 do	 aka demika,	 na gle	 wyrósł
przed	 nimi	 ja kiś	 fa cet	mniej	więcej	w	 ich	wieku,	 który	wycią -
gnął	pistolet	i	ka zał	jej	oddać	torebkę,	a	jemu	portfel.
Roman	 bez	 wa ha nia	 osłonił	 ją	 swoim	 cia łem,	 sta jąc	 między

nią	 a	 bandytą,	 po	 czym,	 przema wia jąc	 do	niego	uspa ka ja ją co,
podał	mu	przedmioty,	których	tamten	się	doma gał.	Nigdy	go	nie
zła pa no,	ale	Roman	dzięki	swojej	zimnej	krwi	najprawdopodob-
niej	uchronił	ich	przed	tra gedią.
–	Co	za	sma kowite	za pa chy	–	powiedział,	gdy	po	piętna stu	mi-

nutach	 zja wił	 się	w	 kuchni	 świeżo	 ogolony	 i	 ubra ny	w	 czarne
spodnie	i	czarny	pulower.
–	 Tak	 jak	 lubisz,	 będą	 jajka	 sa dzone	 na	 bekonie,	 grzanki

i	kawa	–	odparła	z	uśmiechem,	na krywa jąc	do	stołu.
–	Wspomnia łaś,	że	chcesz	mi	o	czymś	powiedzieć.
–	Tak.	–	Poczuła,	jak	na gle	ogarnia	ją	niepewność.
Co	 będzie,	 jeśli	 otworzy	 przed	 nim	 serce,	 a	 on	 ją	 odrzuci.

Może	dla	niego	to	wszystko	jest	tylko	przelotną	przygodą?
–	No	więc	 ja…	Parę	tygodni	 temu	umówiliśmy	się	na	przyja -

cielski	układ,	ale	ja…	chcia ła bym	cię	spytać,	czy	wyobra żasz	so-
bie,	że	my…	Czy	wyobra żasz	sobie	dla	nas	wspólną	przyszłość?
–	wydusiła	w	końcu.
–	Tak.
–	Tak?	–	Nie	była	pewna,	czy	się	nie	przesłysza ła.
–	Tak	–	powtórzył.	–	Chcę	być	z	tobą	i	za wsze	tego	chcia łem.

Nie	byłem	w	sta nie	o	tobie	za pomnieć,	ma rzyłem	o	tobie.	Dziś
już	nie	wyobra żam	sobie	życia	bez	ciebie.	Mieliśmy	kryzys,	ale
wierzę,	że	z	cza sem	przezwyciężysz	w	sobie	dawną	ura zę.
–	Jestem	o	tym	przekona na	–	powiedzia ła.	–	Mam	jeszcze	jed-

no	 pyta nie,	 na	 szczęście	 prostsze.	 Czy	 masz	 ja kieś	 pla ny	 na
Święto	Dziękczynienia?



–	Troszkę	liczyłem	na	to,	że	pewna	pani	za prosi	mnie	na	ślub
Nory	i	Reida	–	odparł	z	uśmiechem.
–	No	to	masz	to	jak	w	banku.
–	 Dzięki	 –	 powiedział,	 ca łując	 ją	 w	 rękę.	 –	 A	 teraz,	 skoro

wszystko	już	zosta ło	omówione,	zjedzmy	w	spokoju	to	wspa nia -
łe	śnia da nie.	Niedługo	muszę	pędzić	do	firmy.
–	Tak	wcześnie?	–	powiedzia ła	z	cieniem	za wodu	w	głosie.
–	Nic	mnie	przed	tym	nie	ura tuje.	Mam	straszliwy	na wał	pra -

cy.
–	 Rozumiem,	 nade	 mną	 zresztą	 też	 wiszą	 terminy.	 Wezmę

prysznic	i	wezwę	taksówkę	do	biura.
–	Nie	ma	mowy.
–	Roman,	ja	muszę	pojechać	do	pra cy.
–	 Rozumiem	 to	 i	 pojedziesz.	 Ale	 wyślę	 po	 ciebie	 sa mochód

z	mojej	firmy.	Odsta wi	cię	do	pra cy,	a	potem	podrzuci	do	mnie.
Jeśli	 w	 cią gu	 dnia	 będziesz	 chcia ła	 gdzieś	 pojechać,	 to	 tylko
tym	 sa mochodem	 z	 kierowcą.	Nigdzie	 nie	 będziesz	 się	 ruszać
bez	niego.	Czy	to	jest	dla	ciebie	ja sne?
–	Roman,	czy	ty	aby	nie	przesa dzasz	z	tymi	środka mi	ostroż-

ności?
–	 Ani	 trochę.	 On	 chciał	 cię	 za stra szyć,	 więc	 nie	wolno	 nam

lekcewa żyć	sytuacji.
–	Skoro	jednak	niczego	nie	doszuka łeś	się	w	tych	plikach…
–	Ale	za grożenia	nie	da	się	wykluczyć,	a	ja	nie	jestem	gotów

tobie	ustępować.
–	Może	powinnam	wobec	tego	przejrzeć	te	dokumenty?	Może

coś	przeoczyłeś?
–	Zrobisz	to,	ale	dziś	chciał bym	za brać	ten	pendrive	do	pra cy.

Chcę	 jeszcze	 przy	 nim	 podłubać,	 ponownie	 za na lizować	 pliki.
Zresztą	moja	firma	to	dla	nich	najbezpieczniejsze	miejsce	prze-
chowywa nia.
–	 A	 nie	 uwa żasz,	 że	 powinnam	 za wia domić	 policję?	 Powie-

dzieć	im,	że	Caufield	mi	groził?
–	Na	ra zie	tego	nie	rób.	On	pewnie	wszystkiego	by	się	wyparł,

a	słowo	sena tora	mogłoby	spra wić,	że	policja	nie	potraktował by
poważnie	twojej	skargi.	Caufield	ma	koneksje,	a	my	nie	dyspo-
nujemy	twardymi	dowoda mi	przeciwko	niemu.



–	Złości	mnie	jednak,	że	to	mu	może	ujść	na	sucho.	Że	bezkar-
nie	mógł	mnie	stra szyć.	A	przecież	tyle	mi	za wdzięcza.	Ale	tak
czy	siak,	dosta łam	na uczkę.	Wierzyłam	w	jego	program	i	ufa łam
mu	 jako	 człowiekowi.	 Teraz	 widzę,	 że	 od	 polityki	 powinnam
trzymać	się	jak	najda lej.
–	Posłuchaj,	 szczwa ny	z	niego	 lis,	więc	nic	dziwnego,	 że	nie

mogłaś	go	rozgryźć.	Na	pewno	nie	powinnaś	robić	sobie	z	tego
powodu	wyrzutów,	ale	za grożenie	z	jego	strony	musimy	potrak-
tować	serio.	Więc	pa miętaj,	Gra cie,	nigdzie	się	nie	ruszysz	bez
auta	 z	 moim	 kierowcą.	 I	 jeszcze	 jedno,	 powiedz	 ochronie
w	 swojej	 pra cy,	 że	 próbowa no	 cię	 za stra szyć.	Nie	 poda waj	 im
żadnych	konkretów,	ale	uczul	ich	na	wszelki	wypa dek.
–	Czyli	co	mam	im	powiedzieć?
–	 Powiedz,	 że	 dosta łaś	 telefony	 z	 pogróżka mi,	 więc	 niech

uwa ża ją,	 czy	 nie	 dzieje	 się	 nic	 podejrza nego.	 Będę	 do	 ciebie
dzwonił,	 żeby	 sprawdzić,	 czy	 wszystko	 w	 porządku.	 A	 ty	 łap
mnie	w	każdej	chwili,	jeżeli	będziesz	czegokolwiek	potrzebowa -
ła.
–	Przyrzekam,	będę	posłuszna	 –	powiedzia ła,	wsta jąc,	 by	go

poca łować.	–	I	bardzo	ci	za	wszystko	dziękuję.
–	Żebyś	była	bezpiecz na,	poruszę	niebo	i	ziemię.	Za	godzinę

przyślę	po	ciebie	 sa mochód.	Będziemy	w	kontakcie	 telefonicz-
nym	i	zoba czymy	się	wieczorem.
Chcia ła	mu	powiedzieć,	że	go	kocha,	ale	ja koś	za bra kło	jej	od-

wa gi.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Gdy	 tylko	 wsiadł	 do	 sa mochodu,	 na tychmiast	 za dzwonił	 do
agenta	Crosswella	i	zosta wił	mu	wia domość.	Poczucie	winy,	że
okła muje	Gra cie,	spra wia ło,	że	czuł	się	okropnie.	Kochał	ją,	pra -
gnął	się	z	nią	zwią zać	do	końca	życia,	a	mimo	to	musi	ją	oszu ki-
wać.
Nie	mógł	 jednak	na ra żać	 jej	na	niebezpieczeństwo	ze	strony

Caufielda	 i	 jego	 ludzi,	 a	 z	drugiej	 strony	musiał	 jej	 też	bronić
przed	groźbą	oskarżenia	o	współ udział	w	oszustwach	sena tora.
Był	bliski	powiedzenia	jej	prawdy,	ale	oba wiał	się,	że	FBI	za -

łożyło	podsłuchy	w	jego	mieszka niu.	Nie	ma	więc	wyboru,	Cros-
swell	 powinien	 jak	 najszybciej	 otrzymać	 te	 pliki.	 Ale	 za nim	 je
za wiezie	do	siedziby	FBI,	zmusi	Crosswella,	by	za gwa rantował,
że	Gra cie	 nie	 zosta nie	 pocią gnięta	 do	współ odpowiedzialności
za	przekręty	popeł nione	przez	Caufielda.
Z	plików	wynika ło	bowiem	niezbicie,	że	sena tor	dopuścił	się

oszustw.	 Niewykluczone	 więc,	 że	 jeśli	 posta wi	 się	 go	 w	 stan
oskarżenia,	będzie	z	Gra cie	próbował	zrobić	kozła	ofiarnego.
Wykorzysta	 swoje	 koneksje	 i	 będzie	 utrzymywał,	 że	 nic	 nie

wiedział	 o	 przyjmowa niu	 ła pówek.	 Wybuchł by	 więc	 skandal,
a	 ona	 jako	 osoba	 prowa dzą ca	 jego	 kampa nię	 mogła by	 na wet
usłyszeć	za rzuty.
A	jeśli	osta tecznie	zdoła ła by	się	z	nich	oczyścić,	to	jej	na zwi-

sko	zosta łoby	obrzucone	błotem,	bo	afera	Caufielda	bez	wątpie-
nia	wywoła	głośny	skandal.
Trzeba	więc	 temu	za pobiec,	uzyskując	dla	Gra cie	gwa rancję

immunitetu	od	FBI.	Posta wi	im	taki	wa runek,	ina czej	nie	prze -
ka że	im	plików.
Po	przyjeździe	do	 firmy	schował	pendrive’a	do	sejfu	 i	wysłał

po	Gra cie	sa mochód	z	uzbrojonym	kierowcą.
I	wtedy	za dzwonił	Crosswell.
–	Musimy	pilnie	się	spotkać	–	powiedział	Roman.



–	Ma	pan	to,	o	co	prosimy?
–	Najpierw	porozma wiajmy.
–	Zgoda	–	odparł	agent	po	chwili.	–	W	ta kim	ra zie	czekam	na

pana	za	godzinę.
Pliki	 zosta ły	ukryte	w	bezpiecznym	miejscu,	więc	 jeśli	Cros-

swell	będzie	chciał	 je	dostać,	powinien	zgodzić	się	na	żą da nie
dotyczą ce	 Gra cie.	Musi	 za chować	 przed	 nią	 ta jemnicę,	 a	 tym
sa mym	na	ra zie	 ją	oszukiwać,	ale	 jak	tylko	będzie	mógł,	wyja -
śni,	że	robił	to	dla	jej	dobra.
I	miał	na dzieję,	że	Gra ce	mu	to	wyba czy.	Tym	ra zem,	ina czej

niż	siedem	lat	temu,	był	co	do	jej	niewinności	absolutnie	prze-
kona ny.	Podejrzewa jąc	ją	wtedy,	popeł nił	największy	błąd	swego
życia,	którego	wciąż	ża łował.
Spotka nie	 z	Crosswellem	potoczyło	 się	 po	 jego	myśli:	 agent

przyrzekł,	 że	 Gra cie	 nie	 zosta ną	 posta wione	 za rzuty	 o	 współ -
udział	w	oszustwie.	Umówili	się	również,	że	pendrive	odbierze
z	jego	firmy	poda ją cy	się	za	kuriera	pra cownik	FBI.
Zja wił	się	punktualnie	co	do	minuty,	ale	odda jąc	mu	pliki,	Ro-

man	 musiał	 powtórzyć	 sobie,	 że	 robi	 to	 dla	 bezpieczeństwa
Gra cie.	 Jednak	była	 to	 jedna	z	najtrudniejszych	decyzji	w	 jego
życiu.
Jednocześnie	ogromnie	się	niepokoił,	czy	Caufield	nie	domy-

śla	się,	że	Gra cie	pozna ła	prawdę	o	 jego	przekrętach	i	czy	nie
będzie	chciał	jej	uciszyć	za	wszelką	cenę.	Na	przykład	fingując
ja kiś	wypa dek,	 bo	 człowiek,	 który	 czuje,	 że	 pali	mu	 się	 grunt
pod	noga mi,	potra fi	być	nieobliczalny.
Dla tego	bardzo	często	kontaktował	się	z	Markiem,	kierowcą

pilnują cym	Gra cie.
W	końcu	Mark,	który	służył	wcześniej	w	piechocie	morskiej,

chyba	trochę	stra cił	do	niego	cierpliwość,	bo	wysłał	mu	wia do-
mość	 tekstową:	 „Spokojnie,	 szefie,	 wiem,	 co	mam	 robić”.	 Ro-
man	upewnił	 się	 jeszcze,	że	Mark	po	odwiezieniu	 jej	do	domu
poczeka	na	jego	powrót.
Gdy	dotarł	tam	o	ósmej	wieczorem,	za stał	ją	i	Marka	w	kuch-

ni,	pa ła szują cych	w	najlepszej	komitywie	pizzę.
Gra cie	 rzuciła	 mu	 się	 na	 szyję	 i	 spyta ła,	 jak	 przeszedł	 mu

dzień.



–	Było	trochę	urwa nia	głowy	–	odparł	zgodnie	z	prawdą.
–	A	 ja	wła śnie	chwa lę	się	Markowi,	że	będę	mia ła	uda ny	se-

zon,	bo	kolekcja	moich	toreb	idzie	jak	ciepłe	bułeczki.
Gdy	Mark	umówił	się	z	nią	na	ósmą	rano	na za jutrz	 i	zbierał

się	do	wyjścia,	Roman	poprosił	go	na	słowo,	by	upewnić	się,	że
nikt	ich	nie	śledził.
–	Nie	za uwa żyłem	niczego	niepokoją cego,	ale	chcę	ci	pogra -

tulować	 tej	 wspa nia łej	 dziewczyny.	 Kiedy	 powiedzia łeś	 mi,	 że
na zywa	się	Winchester,	ba łem	się,	że	będzie	mia ła	muchy	w	no-
sie.	Niepotrzebnie,	bo	to	najsympa tyczniejsza	kobieta	pod	słoń-
cem.	 Kiedy	 usłysza ła,	 że	 moja	 ośmioletnia	 córka	 ma	 fioła	 na
punkcie	mody,	powiedzia ła,	że	za prosi	ją	do	firmy	i	poka że,	na
czym	polega	projektowa nie.
–	Zna la złeś	w	 tych	plikach	 ja kieś	 tropy?	–	po	wyjściu	Marka

Gra cie	spyta ła	Roma na.
–	Jeszcze	nie	–	skła mał	–	ale	ka za łem	moim	ludziom	zweryfi-

kować	pewne	informa cje.	To	może	trochę	potrwać	–	brnął	da lej.
–	Przyznam	ci,	 że	 jestem	dość	wypompowa ny,	więc	może	 zgo-
dzisz	się	na	to,	żebyśmy	odsapnęli	przed	telewizorem?
–	Świetny	pomysł.	Ale	najpierw	muszę	ci	coś	powiedzieć.
–	Okej	–	odparł,	czując,	jak	serce	mu	za miera.
–	To	spójrz	mi	w	oczy.	Roman,	chcę,	żebyś	wiedział,	że	wyba -

czyłam	ci	tamtą	spra wę	sprzed	siedmiu	lat.
–	Ja	też	mam	ci	coś	do	powiedzenia	–	odparł,	biorąc	ją	w	ra -

miona	i	głęboko	pa trząc	w	oczy.	–	Kocham	cię,	Gra cie.
–	Jesteś	miłością	mojego	życia.
Wreszcie	ją	odzyskał,	ale	wiedział,	że	teraz,	kiedy	został	zmu-

szony	do	kłamstwa,	może	ją	znowu	utra cić.

Za miast	oglą dać	telewizję,	od	razu	poszli	do	łóżka.	Kocha li	się
długo	 i	 czule,	a	na stępnych	parę	dni	było	dla	nich	niemal	sie-
lanką.
Mimo	 że	 Roman	 nie	 za mierzał	 rezygnować	 z	 ochrony,	 jaką

Mark	 za pewniał	 Gra cie,	 ona	 za czyna ła	wątpić,	 czy	 to	 jest	 na -
prawdę	niezbędne.	Jednak	nie	chcia ła	się	z	nim	spierać	na	ten
temat.
Ważniejsza	była	dla	niej	spra wa	plików	i	za mierza ła	wreszcie



go	poprosić,	by	je	przywiózł	do	domu.
Nie	dla tego,	że	mu	nie	ufa ła,	ale	uwa ża ła,	że	przyszedł	czas,

by	i	ona	w	końcu	przejrza ła	te	ma teria ły.
Dom	–	powoli	 za częła	 to	pojęcie	utożsa miać	z	 ich	wspólnym

życiem.	W	 jego	mieszka niu	 poczuła	 się	 jak	 u	 siebie	 i	 nie	 wy-
obra ża ła	sobie	powrotu	do	sa motności.
Kilka	razy	jeździli	po	rzeczy	do	jej	loftu	i	po	tych	wypra wach

zosta ły	 tam	 praktycznie	 tylko	 gołe	 meble.	 Jej	 kosmetyki	 były
w	ła zience	u	Roma na,	jej	ubra nia	w	jego	garderobie.
W	dniu	ślubu	Nory	od	rana	czuła	tremę.	Po	raz	pierwszy	mieli

się	poka zać	oficjalnie	przed	jej	rodziną	jako	para.	O	siostry	była
spokojna,	ale	oba wia ła	się	zgrzytów	z	matką	i	Suttonem.
–	Potrzebuję	pomocy	–	poprosił	Roman	bezradnie,	wchodząc

do	sypialni,	gdzie	Gra ce	kończyła	przed	lustrem	ma kijaż.	–	Nig-
dy	sobie	z	 tym	nie	 ra dziłem	–	powiedział,	wręcza jąc	 jej	do	za -
wią za nia	muszkę.
W	 smokingu,	 z	 lekko	 rozwichrzonymi	włosa mi	wyglą dał	 tak

za bójczo,	że	gdyby	nie	to,	że	robiło	się	późno,	ka za ła by	mu	na -
tychmiast	zrzucić	ubra nie.
Poskromiwszy	jednak	pożą da nie,	grzecznie	i	wprawnie	za wią -

za ła	muszkę,	by	z	ra dością	podziwiać	efekt.
–	 A	 teraz	 ty	mi	 pomóż,	 proszę,	 bo	 sama	 nie	 wbiję	 się	 w	 tę

kieckę.
Ponieważ	uroczystość	mia ła	się	odbyć	w	gronie	rodziny	i	bli-

skich	 przyja ciół,	 posta nowiła	 włożyć	 na	 nią	 kreację	 wła snego
projektu:	niebieską,	w	kolorze	jej	oczu,	suknię	do	ziemi	z	dużym
dekoltem.
Zdjęła	ją	z	wiesza ka	i	gdy	wreszcie	nie	bez	trudu	Roman	za -

piął	jej	suwak	na	plecach,	aż	za gwizdał	z	za chwytu.
–	W	tym	stroju	przyćmisz	pannę	młodą.
–	Nie	martw	się,	 jej	 też	za projektowa łam	sukienkę,	w	której

wszystkich	powa li	na	kola na.	O	to	możesz	być	spokojny.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Sutton	wysłał	po	nich	limuzynę,	ale	z	powodu	sza leją cej	śnie-
życy	do	posia dłości	Winchesterów	dotarli	 lekko	spóźnieni.	Gdy
ka merdyner	 otworzył	 im	 drzwi,	 zoba czyli,	 że	 hol	 re zydencji
ozda bia ją	setki	kwia tów	i	bia ło-różowe	dekora cje.
Pierwszą	osobą,	na	którą	się	w	nim	na tknęli,	była	matka	Gra -

ce,	 Celeste.	 Ponieważ	 zmierzyła	 Roma na	 chłodnym	wzrokiem,
Gra ce	szepnęła	mu,	że	chwilę	poga da	z	nią	na	osobności,	a	jego
tymcza sem	wysła ła	do	baru	w	sali	recepcyjnej.
–	Mamo,	wyglą dasz	fanta stycznie!
–	Dziękuję	za	komplement,	kocha nie.	Ty	też	jesteś	olśniewa ją -

ca,	jak	zwykle.	Pięknie	ci	w	tej	sukni.	Za wsze	powta rza łam,	że
masz	ogromny	ta lent	artystyczny	i	mam	na dzieję,	że	wiesz,	jak
bardzo	 jestem	z	ciebie	dumna.	Twoja	kreacja	 i	suknia	Nory	to
prawdziwe	arcydzieła.
Matka	za wsze	ją	wspiera ła	i	uczyła	nieza leżności.	Może	robiła

to	dla tego,	że	za	nią	najważniejsze	decyzje	życiowe	podejmowa -
li	jej	rodzice.	To	oni	skłonili	ją	na	przykład	do	mał żeństwa	z	Sut-
tonem.
–	Jesteś	za dowolona	z	podróży,	mamo?
–	Było	wprost	cudownie	–	odparła	Celeste,	promieniejąc.
–	Przyznaj	się,	pozna łaś	kogoś?
–	On	jest	Włochem,	nie	ma	jeszcze	pięćdziesiątki,	więc	jestem

od	niego	starsza	dziesięć	lat.	I	powiem	ci,	że	seks…
–	O	 la,	 la!	 Lepiej	mi	 nie	 opowia daj,	 bo	 cała	 się	 rumienię!	 –

Gra cie	powiedzia ła	z	podekscytowa niem.
–	No	wła śnie.	Ale	Sutton,	stwierdzam	ze	smutkiem,	wyglą da

bardzo	kiepsko.	Widać	po	nim,	niestety,	że	jego	dni	są	po liczo-
ne.
Chociaż	mał żeństwo	Winchesterów	nie	na leża ło	do	uda nych,

dla	Celeste	rozwód	ła twy	nie	był	i	wciąż	jeszcze	nie	upora ła	się
z	wieścią,	że	Carson	jest	nieślubnym	synem	jej	byłego	męża.



–	Tak,	tata	słabnie	w	oczach.	Ale	nic	na	to	nie	pora dzimy,	więc
w	tak	ra dosnym	dniu	zostawmy	ten	temat.	Pewnie	słysza łaś,	że
ja	i	Roman…
–	 Tak,	 doszły	mnie	 o	 tym	 słuchy.	 Ale	wiesz,	 córeczko,	 co	 ja

o	nim	myślę.	Nie	jestem	w	sta nie	za pomnieć	mu	krzywdy,	którą
ci	wyrzą dził.
–	 Ja	mu	 już	wyba czyłam	 tamtą	 spra wę.	 Ja koś	uda ło	 się	nam

przezwyciężyć	dawne	ura zy	i	chcemy	za cząć	w	życiu	nowy	roz-
dział.
–	Ale	ja	temu	człowiekowi	nie	ufam.
–	Rozumiem.	Jestem	jednak	pewna,	że	z	cza sem	to	się	zmieni.
–	Otóż	wła śnie,	muszę	się	jeszcze	z	tym	uporać.	Chyba	mi	się

nie	dziwisz,	że	nie	od	razu	powitam	go	z	otwartymi	ra miona mi?
–	 Dla	mnie	 to	 zrozumia łe,	 ale	 zoba czysz,	 że	 wkrótce	 się	 do

niego	przekonasz.	A	teraz	cię	przeproszę,	bo	powinnam	przywi-
tać	się	z	tatą.
Ką tem	oka	zoba czyła,	że	Roman	ga wędzi	przy	ba rze	z	Gra ha -

mem,	za mieniła	więc	parę	słów	z	Carsonem	i	Georgią,	po	czym
ruszyła	do	ojca,	który	siedział	na	wózku	w	rogu	sali,	otoczony
wia nuszkiem	 swoich	 wspólników	 z	 konsorcjum.	 W	 smo kingu
jakby	na brał	wigoru,	a	jego	twarz	wyda wa ła	się	mniej	bla da	niż
ostatnio.
Rozpromienił	 się	 na	 jej	 widok	 i	 dał	 do	 zrozumienia	 stoją cej

przy	nim	grupce,	że	chce	pobyć	z	nią	chwilę	sam	na	sam.
–	Moja	przepiękna	Księżniczka	–	szepnął	do	niej	wesoło,	gdy

pochyliła	się	nad	nim,	żeby	go	poca łować.
–	Widzę,	że	jesteś	w	świetnej	formie,	tato.	Za mierzasz	po pro-

wa dzić	Norę	do	oł ta rza?
–	No	ja sne,	o	ile	wcześniej	nie	tra fi	mnie	szlag.
–	Na wet	tak	nie	mów.
–	Tylko	żartowa łem.	Bądź	spokojna,	czuję	się	dzisiaj	cał kiem

nieźle.	Ale	lepiej	mi	powiedz,	czy	cią gle	mieszkasz	u	Roma na?
Kiedy	widzia ła	 się	 z	 nim	 poprzednio,	 wyja śniła	mu	 sytuację

z	 Caufieldem,	 i	 o	 dziwo	 ojciec	 przyjął	 bez	 komenta rza	 wieść
o	jej	przeprowadzce.
–	Tak,	zosta nę	u	niego,	dopóki	Roman	nie	uzna,	że	nic	mi	nie

grozi.



–	Nigdy	nie	lubiłem	tego	Daxa.	Za wsze	wyda wał	mi	się	podej-
rza ny.
–	A	ja	wciąż	nie	mogę	uwierzyć,	że	tak	się	da łam	mu	na brać.

Czuję	się	jak	kompletna	idiotka.
–	Daj	spokój,	Gra cie.	Kocha my	cię	wła śnie	za	to,	że	dopa tru-

jesz	się	w	ludziach	tylko	dobrych	stron.	To	jest	twój	wyjątkowy
dar.
Dar?	W	 tym	przypadku	mogła by	drogo	za pła cić	 za	 swoją	 ła -

twowierność.	Niewykluczone,	że	na wet	życiem.
Dzwonek	 oznajmił	 wszystkim,	 że	 za czyna	 się	 uroczystość

i	pora	przejść	do	palmiarni.
Żeby	oszczędzić	sił	Suttonowi,	który	miał	poprowa dzić	Norę

do	ślubu,	Nash	przewiózł	go	tam	na	wózku.
Roman	 z	 ujmują cym	 uśmiechem	 wziął	 Gra cie	 pod	 rękę

i	w	palmiarni	za jęli	miejsca	z	przodu,	wśród	członków	rodziny.
Reid	z	Na shem,	który	był	 jego	drużbą,	czeka li	w	głębi	sali	 ra -
zem	z	pa storem.
Gdy	rozległa	się	muzyka,	do	palmiarni	najpierw	weszła	Eve,

za	nią	druga	druhna	i	gromadka	dzieci,	wśród	których	kroczył
mały	Declan	niosą cy	na	różowej	poduszce	obrączki.	I	wreszcie
gościom	uka za ła	się	Nora,	ubra na	w	zja wiskową	suknię	z	kre-
mowego	jedwa biu.
–	 Faktycznie,	 kreacja	 panny	młodej	 to	mistrzostwo	 świa ta	 –

szepnął	Roman	do	Gra ce.
Sutton	powoli	podniósł	się	z	wózka	i	podał	ra mię	Norze.	Gra -

cie	 mogła by	 przysiąc,	 że	 w	 chwili,	 gdy	 ojciec	 odda wał	 Norę
w	ręce	pana	młodego,	miał	łzy	w	oczach.
Sama	 ceremonia	 ślubna	 była	 krótka,	 ale	 wzrusza ją co	 ubar-

wiona	 przez	 Decla na,	 który	w	 cza sie	 skła da nia	 przysięgi	mał -
żeńskiej	wskoczył	między	Norę	i	Reida,	doma ga jąc	się	od	nich
poca łunków.
Gra ce	chyba	nigdy	nie	widzia ła	za bawniejszej	sceny,	która	za -

ra zem	poka zywa ła,	że	państwo	młodzi	wraz	z	synkiem	sta nowią
peł ną	miłości	 rodzinę.	Całą	duszą	pra gnęła by	dla	 siebie	 ta kiej
więzi	 stworzonej	 z	 Roma nem.	Chcia ła	wyjść	 za	 niego	 za	mąż,
urodzić	mu	dzieci,	wspólnie	z	nim	się	zesta rzeć.
Poczęstunek	 weselny	 był	 prawdziwą	 ucztą,	 ale	 Roman,	 drę-



czony	wyrzuta mi	sumienia,	nie	miał	apetytu.	Przy	stole	siedział
jak	na	rozża rzonych	węglach,	czeka jąc	tylko,	kiedy	wreszcie	bę-
dzie	można	wstać.
Gdy	po	 kola cji	 goście	 ga wędzili	w	grupkach,	Roman	 za uwa -

żył,	że	Sutton,	który	trochę	z	boku	siedział	na	wózku,	wyglą da
na	bardzo	zmęczonego.	I	wtedy	poczuł	ze	zdumieniem,	że	ogar-
nia	go	współ czucie	dla	tego	sta rego	człowieka,	który	dotarł	już
do	kresu	życia.	Więc	szybko	się	przemógł	i	podszedł	do	niego.
–	Może	chciał byś	chwilę	odsapnąć?	–	za pytał.
–	 Za wieź	mnie	 do	 sypialni	 –	 poprosił	Winchester	 z	 wyraźną

ulgą	w	oczach.
On	nie	ma	 już	w	sobie	nic	z	dawnego	rekina,	dziś	 jest	 tylko

bezradnym	starcem,	który	wypa lił	się	przedwcześnie,	pomyślał
Roman	z	ża lem.
–	Za mknij	drzwi,	chcę	z	tobą	za mienić	słowo	–	oznajmił	Sut-

ton,	wyprosiwszy	pielęgniarkę	na	korytarz.	–	Pomożesz	mi	poło-
żyć	się	do	łóżka?
Roman	w	milczeniu	pomógł	Suttonowi	przebrać	się	w	piża mę

i	umościł	go	w	pościeli.
–	 Jestem	 bardzo	 wyczerpa ny,	 nie	 mam	 już	 sił	 do	 walki.	 Ale

zmieńmy	 temat.	Masz	wieści	od	Crosswella?	 –	 spytał	 i	widząc
osłupienie	na	twa rzy	Roma na,	dodał:	–	Może	jestem	chory	i	sta -
ry,	ale	wciąż	mam	koneksje.	Wiedzia łem,	że	Caufield	to	śliski	ty-
pek,	 ale	 nie	 przypuszcza łem,	 że	 może	 być	 groźny.	 Zwłaszcza
w	stosunku	do	Gra cie.	Kiedy	opowiedzia ła	mi,	co	się	sta ło,	po-
sta nowiłem	 nie	 siedzieć	 bezczynnie	 i	 za dzwoniłem	 do	 paru
osób.
–	 Crosswell	 jeszcze	 się	 nie	 odezwał,	 ale	 mam	 na dzieję,	 że

wkrótce	to	zrobi.
–	Kochasz	moją	córkę?	–	za pytał	Sutton	bezceremonialnie.
–	Tak.
–	Wierzę,	że	potra fisz	za dbać	o	jej	bezpieczeństwo.
–	 Okła ma łem	 ją	 –	 Roman	 przyznał	 sponta nicznie.	 –	Historia

się	powta rza.
–	Wiem.	Ale	musisz	ją	chronić	i	nie	mia łeś	wyboru.
–	Boję	się,	że	ona	mi	tego	nie	wyba czy.
–	Posłuchaj,	Roman.	Kocham	tak	samo	wszystkie	moje	dzieci,



choć	może	nie	oka zuję	tego	na leżycie.	A	Gra cie?	Ona	w	każdym
człowieku	szuka	dobra.	Każdego	potra fi	uspra wiedliwić.	Gra cie
to	zrozumie	i	ci	wyba czy.
–	Powta rzam,	ja	ją	oszuka łem.
–	Nie	mia łeś	wyjścia.
–	Prześla dują	mnie	wyrzuty	sumienia,	muszę	jej	o	tym	powie-

dzieć.
–	Zrobisz	tak,	gdy	przyjdzie	na	to	pora.	Uwierz	mi,	ona	da	ci

drugą	szansę.	A	teraz	ra dzę	ci,	żebyś	ją	wywołał	na	chwilę,	za -
prowa dził	do	sa lonu	i	włą czył	wia domości	telewizyjne.
–	Po	co?
–	 Jak	mówiłem,	wciąż	 jeszcze	mam	 koneksje	 –	 z	 dia belskim

uśmieszkiem	odparł	Winchester.
Roman	odna lazł	Gra cie	w	sali	ba lowej,	gdzie	ga wędziła	z	Car-

sonem.
–	Pozwolisz,	że	na	moment	za biorę	twoją	siostrę?
–	Ja sne	–	zgodził	się	Carson.
–	Gra cie,	chodźmy	na	parę	minut	do	sa lonu.	Obejrzymy	sobie

telewizję.
–	 Czyś	 ty	 osza lał?	 –	 powiedzia ła	 niemal	 z	 oburzeniem.	 –	Na

weselu	Nory	chcesz	oglą dać…?	–	nie	dokończyła	pyta nia,	bo	jej
przerwał.
–	Owszem.	Puścimy	sobie	wia domości.
Komunikat	na	 żół tym	pa sku:	 „Sena tor	 sta nu	 Illinois	 areszto-

wa ny	w	Chica go	pod	za rzutem	oszustw	finansowych”,	zoba czyli
od	 razu	 po	 włą czeniu	 telewizora,	 a	 po	 sekundzie	 skierowa li
wzrok	 na	 ma teriał	 zdjęciowy,	 w	 którym	 policja	 wyprowa dza
Daxa	w	kajdankach	z	domu.
–	Czy	ja	śnię?	–	powiedzia ła	Gra cie,	nie	dowierza jąc	wła snym

oczom.	–	Wiedzia łam,	że	coś	jest	nie	tak,	ale	żeby…
–	Dostał	za	swoje	–	odparł	Roman.
–	Czy	to	zna czy,	że	już	nic	mi	nie	za gra ża?
–	Tak	są dzę,	ale	muszę	ci	coś	wyja śnić.
Domyślał	się,	że	wkrótce	odezwą	się	do	niej	z	FBI,	więc	chciał

to	uprzedzić.	Chciał,	żeby	prawdy	dowiedzia ła	się	od	niego.
–	Teraz?	–	spyta ła	zdziwiona.
–	Tak.	To	pilna	spra wa.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Zerknęła	na	niego	z	niepokojem.	W	jego	głosie	wyczuła	ja kiś
dziwny	 ton.	Dla czego	 się	 nie	 cieszy,	 że	Dax	 za pła ci	 za	ma tac-
twa,	 a	 ona	może	wreszcie	wrócić	 do	 normalnego	 życia?	 Skąd
u	Roma na	 ten	pośpiech,	 żeby	 z	 nią	 porozma wiać?	Czy	 on	 coś
przed	nią	ukrywa?	Wie	o	czymś,	o	czym	ona	nie	wie?
–	Odnoszę	wra żenie,	że	ta	wia domość	nie	była	dla	ciebie	za -

skoczeniem	i	że	nie	poczułeś	ulgi.
–	 Wiedzia łem,	 że	 tak	 będzie	 –	 odparł.	 –	 Jego	 aresztowa nie

mnie	nie	za skoczyło.
–	Jak	to?	–	Poczuła,	że	bra kuje	jej	tchu.	–	Skąd	wiedzia łeś?
–	Współ pra cuję	w	tej	spra wie	z	FBI.
–	Od	jak	dawna?	–	wykrztusiła.
–	Oni	skontaktowa li	się	ze	mną	tego	dnia,	w	którym	Dax	na -

szedł	cię	w	domu.	Przypuszcza li,	że	będzie	próbował	wydostać
od	ciebie	pliki	z	kampa nii	i	chcieli	je	przejąć,	za nim	on	to	zrobi.
–	 Czyli	 jednak	 coś	 w	 nich	 zna la złeś	 tamtej	 nocy?	 –	 spyta ła,

czując,	że	robi	się	jej	ciemno	w	oczach,	a	gdy	w	milczeniu	ski-
nął	 głową,	powiedzia ła:	 –	A	więc	mnie	oszuka łeś.	Co	 się	 stało
z	tymi	dokumenta mi?
–	Na stępnego	dnia	przeka za łem	ten	pendrive	śledczym	z	FBI.
–	 Za ta iłeś	 to	 przede	 mną,	 kła miąc,	 że	 chcesz	 zweryfikować

dane.
Mia ła	 wra żenie,	 że	 ziemia	 usuwa	 się	 jej	 spod	 nóg.	 Jak	 on

mógł	zrobić	jej	coś	ta kiego?
Wła śnie	teraz,	gdy	mu	wyba czyła	i	odda ła	serce,	jak	mógł	za -

wieść	jej	za ufa nie?
–	Zosta łem	do	tego	zmuszony.	Grozili,	że	jeśli	nie	będę	z	nimi

współ pra cować,	 posta wią	 ci	 za rzuty	 o	 współ udział	 w	 oszu-
stwach	Caufileda.	Odda łem	im	pendrive’a	w	za mian	za	gwa ran-
cję	twojej	nietykalności.
–	Bo	myśla łeś,	że	jestem	winna.



–	Nie!	Byłem	przekona ny	o	twojej	niewinności,	ale	musia łem
cię	 chronić	 przed	 groźbą	 oskarżenia	 o	 udział	 w	 ma tactwach.
Uwierz	mi,	Gra cie	–	poprosił	niemal	bła galnie.
–	Nie	wierzę	ci	–	powiedzia ła,	cofa jąc	się	o	krok.	–	Okła ma łeś

mnie,	 bo	 zwątpiłeś	w	moją	uczciwość.	 I	 nic	 nie	 usprawiedliwi
tego,	że	mnie	oszukiwa łeś.	Nie	chcę	cię	znać.	Koniec	z	nami.
–	Pozwól,	że	ci	wyja śnię…
–	Nie	za mierzam	cię	słuchać	–	przerwa ła	mu	drżą cym	głosem.

–	Wynoś	się	stąd!
–	Gra cie,	posłuchaj,	ja…
–	Zejdź	mi	z	oczu!	Nie	obchodzą	mnie	twoje	wyja śnienia!	Wy -

noś	się	stąd!	–	powtórzyła.
Nie	 czeka jąc,	 aż	 Roman	 wyjdzie,	 wybiegła	 do	 ła zienki	 i	 za -

trza snęła	 za	 sobą	 drzwi.	 Nie	mogła	 na	 niego	 pa trzeć,	 chcia ła
się	ukryć	przed	ca łym	świa tem.
Jak	przed	laty	na bra ła	się	na	jego	miłość	i	dała	mu	się	oszu -

kać.	 A	 więc	 historia	 za toczyła	 koło.	 Była	 tak	 wstrzą śnięta,	 że
na wet	nie	była	w	sta nie	się	rozpła kać.

Zdruzgota na	za mknęła	się	w	swoim	dawnym	pokoju	w	rodzin-
nej	 rezydencji.	W	 odrętwieniu	 przeleża ła	w	 nim	 trzy	 doby,	 na
przemian	pła cząc	i	drzemiąc.	Prześla dowa ły	ją	koszma ry	senne,
niena widziła	siebie	za	to,	że	za ufa ła	Roma nowi.	Nie	mogła	na -
wet	zwlec	się	z	łóżka,	by	odwiedzić	umiera ją cego	ojca.
Nie	była	w	sta nie	niczego	przełknąć	i	dopiero	w	poniedzia łek

zmobilizowa ła	się	na	tyle,	by	włą czyć	telefon	i	powia domić	swo -
ją	firmę,	że	z	powodu	choroby	nie	przyjdzie	do	pra cy.
Gdy	 w	 końcu	 zmusiła	 się	 do	 wsta nia	 z	 łóżka,	 od słucha ła

i	przejrza ła	wia domości	w	komórce.
Próbowa ło	się	z	nią	skontaktować	mnóstwo	osób,	a	w	la winie

wia domości	 tekstowych	 odzywa li	 się	 do	 niej	 ja kiś	 agent	Cros-
swell	z	FBI	oraz	prokura tura	federalna.
Przypuszcza jąc,	że	w	związku	z	jej	udzia łem	w	kampa nii	Cau-

fielda	 zosta nie	 wezwa na	 na	 przesłucha nia	 i	 być	 może	 będzie
musia ła	 zezna wać	 pod	 przysięgą,	 wyrzuca ła	 sobie,	 że	 znów
przyjdzie	 jej	 za pła cić	za	na iwną	wia rę	w	 ludzi.	Ła twowierność
nie	była	jej	da rem,	lecz	przekleństwem.	Ale	Roman	nie	dał	zna -



ku	życia,	co	przyjęła	z	ulgą	zmiesza ną	z	dojmują cym	bólem.
We	wtorek	 zebra ła	 się	wreszcie	w	 sobie	 i	 zeszła	 do	 kuchni,

żeby	wypić	herba tę.	W	drodze	powrotnej	na tknęła	się	w	holu	na
pielęgniarkę	ojca,	która	spojrza ła	na	nią	z	za skoczeniem	i	 tro-
ską.
–	Panno	Winchester,	nie	wiedzia łam,	że	pani	się	tutaj	za trzy-

ma ła.
–	Jak	się	czuje	tata?
–	Dziś	już	trochę	lepiej.	Na za jutrz	po	ślubie	kompletnie	opadł

z	sił…
–	Za raz	do	niego	wpadnę	–	przerwa ła	jej	Gra ce.
Sutton,	 który	 siedział	 oparty	na	poduszkach	nad	włą czonym

laptopem,	 rozpromienił	 się	 na	 jej	 widok.	 Ale	 gdy	 podeszła	 do
jego	łóżka,	spytał	z	niepokojem:
–	Co	się	sta ło,	Księżniczko?
Bez	słowa	usia dła	przy	nim,	położyła	mu	głowę	na	piersi	i	gło-

śno	się	rozpła ka ła,	a	on	długo	gła dził	jej	włosy.	Tego	wła śnie	po-
trzebowa ła.
Gdy	w	końcu	uspokoiła	się	trochę,	powiedzia ła:
–	Na	pewno	do	ciebie	doszło,	jaką	byłam	idiotką.	Roman	zno-

wu	mnie	zdra dził.	Powinnam	była	cię	posłuchać,	kiedy	mi	mó-
wiłeś,	że	on	na	mnie	nie	za sługuje.
–	Ale	poszłaś	za	głosem	serca.
–	Cieszysz	się,	że	między	nami	skończone?
–	 Przeciwnie.	Myślę,	 że	 robisz	 największy	 błąd	w	 swoim	 ży-

ciu.
–	Tato,	przecież…
–	Posłuchaj	mnie,	Gra cie.	Wiesz,	dla czego	uparłem	się,	żebyś

była	 obecna	 na	 tamtym	 spotka niu	 z	Roma nem,	 kiedy	 go	 tutaj
wezwa łem?	 I	dla czego	cię	prosiłem,	 żebyś	 spróbowa ła	go	 roz-
gryźć?
–	Chcia łeś	za pobiec	kolejnemu	skanda lowi.
–	 Ża den	 skandal	mi	 nie	 groził.	Wprawdzie	 Brooks	 próbował

mnie	oczerniać	w	mediach,	ale	Roman	nie	miał	z	tym	nic	wspól-
nego.	I	ja	o	tym	dobrze	wiedzia łem.
–	 Nie	 rozumiem.	 To	 dla czego	 mnie	 zmusiłeś	 do	 kontaktów

z	nim?	Chcia łeś	się	pa stwić	nade	mną?



–	Ależ	skąd.	Za leża ło	mi	na	tym,	żebyś	zoba czyła	to,	co	ja	wi-
dzia łem	przez	te	wszystkie	lata.	Żebyś	się	przekona ła,	że	go	ko-
chasz.
–	 Przecież	 ty	 go	 niena widziłeś.	 Nigdy	 go	 nie	 akceptowa łeś,

za wsze	chcia łeś,	żebyśmy	zerwa li.
–	Byłem	za zdrosny.
–	Za zdrosny?	–	powiedzia ła	zdumiona.	–	O	co?
–	Księżniczko,	 od	dnia	 twoich	 na rodzin	 byłaś	moim	oczkiem

w	 głowie.	 I	 mimo	 moich	 okropnych	 wyskoków	 życiowych	 za -
wsze	znajdowa łaś	dla	mnie	uspra wiedliwienie.	Nie	chcia łem	cię
tra cić,	oddać	komuś	innemu.
–	 Tato,	 przecież	 ja	 nigdy	 bym	 się	 nie	 odwróciła	 od	 ciebie.

Przecież	jesteś	moim	ojcem	i	cię	kocham.	Bezwa runkowo.
–	Nie	widzia łem	tego	w	ten	sposób	i	ba łem	się	niepotrzebnie	–

powiedział,	biorąc	ją	za	rękę.	–	Posłuchaj,	nie	chcę,	żebyś	zrobi-
ła	ten	błąd,	jaki	ja	kiedyś	popeł niłem.	Zrezygnowa łem	z	miłości
życia,	pozwoliłem	 jej	odejść.	 I	nigdy	nie	umia łem	 tego	odża ło-
wać.
Nie	musia ła	pytać,	wiedzia ła,	o	kogo	chodzi.
–	Mówisz	o	Cynthii	Newport,	prawda?
–	Tak.	 –	Z	 rozpa czą	skinął	głową.	 –	Próbowa łem	za peł nić	po

niej	pustkę,	ale	da remnie.	Nie	powta rzaj	mojego	błędu.	Nie	po-
zwól	odejść	Roma nowi.	On	cię	kocha.
–	To	nie	jest	miłość.	Przecież	mnie	oszukał.
–	Żeby	cię	chronić.
–	Myślał,	że	jestem	winna.
–	Absolutnie	się	mylisz.	Walczył	o	ciebie,	wierzył	w	twoją	nie-

winność	i	chciał	jej	dowieść.	Na wet	nie	masz	pojęcia,	Księżnicz-
ko,	 w	 co	 się	 wplą ta łaś.	 Groziło	 ci	 oskarżenie	 o	 współ udział
w	ma chlojkach	Caufielda.	Roman	musiał	pójść	na	układ	z	FBI.
Przeka zał	 im	pliki	w	 za mian	 za	 gwa rancję,	 że	 nie	 posta wią	 ci
za rzutów.
–	Dla czego	wobec	tego	nie	powiedział	mi	prawdy?	Czemu	nie

przyznał	się	do	tego,	że	za warł	umowę	z	FBI?
–	Nie	mógł	tego	zrobić.
–	Bo	mi	nie	ufał.
–	Powta rzam,	był	przekona ny	o	twojej	niewinności,	ale	FBI	go



za szanta żowa ło.	Za grozili	mu,	że	 jeśli	ci	o	tym	powie,	mogą	ci
posta wić	za rzuty	o	współ udział	w	oszustwach,	a	 jego	oskarżyć
o	 utrudnia nie	 śledztwa.	Roman	nie	mógł	 cię	 na ra żać	 na	 ta kie
ryzyko.	Nie	miał	wyboru,	musiał	podjąć	tę	grę.	Dla	twojego	do-
bra	musiał	 za ta ić	 przed	 tobą	 prawdę.	On	 cię	 kocha.	Czy	 tego
nie	widzisz?
–	Skąd	ty	to	wszystko	wiesz,	tato?
–	 Powiedział	 mi	 o	 tym	 w	 dniu	 ślubu	 Nory.	 Przyznał	 się	 do

wszystkiego.
Zwierzył	się	z	tego	swemu	wrogowi?	Ale	jeśli	na prawdę	oszu-

kał	ją	po	to,	by	ją	chronić,	to…	Czy	w	ta kim	ra zie	nie	powinna
go	przynajmniej	wysłuchać?
–	Porozma wiaj	z	nim,	Gra cie	–	poprosił	Sutton,	niemal	czyta -

jąc	w	jej	myślach.
–	A	jeżeli	nie	będzie	chciał	ze	mną	rozma wiać?
–	Za pewniam	cię,	że	na	to	czeka.	Wiem,	że	za wsze	od	ciebie

dużo	wyma ga łem,	ale	proszę	cię,	żebyś	zrobiła	 teraz	dla	mnie
jeszcze	jedną,	ostatnią	rzecz	w	moim	życiu.
–	Jaką,	tato?
–	Proszę	cię,	żebyś	mi	za ufa ła.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Roman	spędził	te	pięć	dni	jak	w	piekielnej	ma lignie:	nie	jadł,
nie	spał,	nie	chodził	do	pra cy.	Myślał	jedynie	o	tym,	jak	na pra -
wić	to,	co	się	sta ło.	Ale	ża den	sensowny	pomysł	nie	przychodził
mu	do	głowy.
Sutton	się	mylił,	za pewnia jąc	go,	że	Gra cie	mu	wyba czy.	Okła -

mując	ją,	za dał	jej	straszliwy	cios,	i	tym	ra zem	nie	ma	szans,	by
zgodziła	się	go	wysłuchać.
Stra cił	 ją	 bezpowrotnie,	 ona	 nie	 chce	 go	 znać.	 Zresztą	 czy

można	jej	się	dziwić?
Powinien	spa kować	 i	odesłać	 jej	 rzeczy,	ale	nie	był	w	sta nie

się	 zmobilizować.	 Bez	 niej	 jego	 mieszka nie	 wyda wa ło	 mu	 się
nie	tylko	pustym,	ale	także	ob cym	miejscem.	Uznał,	że	jeśli	po-
dejmie	 próbę	 za pomnienia	 o	 niej,	 będzie	musiał	 wyprowa dzić
się	z	tego	domu.
Na	 szczęście	Gra cie	była	 już	bezpieczna	 i	 nie	groziły	 jej	 za -

rzuty	karne.	Tyle	przynajmniej	zdołał	dla	niej	zrobić.	Ale	ona	się
nie	dowie,	 jak	bardzo	 ją	kochał.	Zrozumiał	 to	w	peł ni	do piero,
gdy	ją	utra cił.
Kiedy	 o	 drugiej	 po	 południu	 ktoś	 za dzwonił	 do	 drzwi,	 przez

sekundę	 łudził	 się	na dzieją,	 że	 to	Gra cie.	Szybko	 jednak	przy -
wołał	się	do	porządku.
Gra ce	 od	 niego	 bezpowrotnie	 odeszła	 i	 będzie	 lepiej,	 jeżeli

przyjmie	ten	fakt	do	wia domości.
Otworzył	drzwi	i	pomyślał,	że	z	niewyspa nia	ma	ha lucyna cje.
Przecież	to	niemożliwe,	że	widzi	ją	w	progu.
–	Wróciłaś	po	swoje	rzeczy?	–	wydusił	w	końcu.
Przez	chwilę	spoglą da ła	na	niego	w	milczeniu,	po	czym	na gle,

z	 ta kim	 impetem	rzuciła	mu	się	na	szyję,	że	musiał	się	cof nąć
o	krok,	by	nie	stra cić	równowa gi.
Wciąż	 nie	 dowierza jąc	 wła snym	 oczom,	 za topił	 twarz	 w	 jej

włosach.



–	 Przepra szam	 cię,	 Roman	 –	 powiedzia ła.	 –	 Jest	 mi	 bardzo
przykro.
Co	ta kiego?	Gra cie	go	przepra sza?	Chyba	się	przesłyszał…
A	może	stroi	sobie	z	niego	żarty?
–	Przepra szam	–	powtórzyła.
–	 Za	 co?	 To	 ja	 ciebie	 powinienem	 przepra szać.	 Okła ma łem

cię.
–	Przepra szam,	że	nie	da łam	ci	szansy	tego	wyja śnić.	Poczu-

łam	się	tak	zra niona	i	wściekła,	że	nie	pozwoliłam	ci	mówić.	Ale
zrozum,	 nie	mia łam	pojęcia,	 że	walczyłeś	 o	mnie	 z	 ta kim	 tru-
dem.	Nie	wiedzia łam,	że	układ	z	FBI	za warłeś	dla	mojego	do-
bra.	Nie	chcia łam	wysłuchać	twoich	ra cji.	Przejrza łam	na	oczy
dopiero	po	rozmowie	z	ojcem.	Dopiero	on	mi	to	wyja śnił.
Chwila,	moment,	pomyślał	Roman,	 to	chyba	 jednak	 jest	sen.

Sutton	go	wybronił?
–	Za wiodłam	cię	i	bardzo	cię	przepra szam.
–	 Ty	 mnie	 za wiodłaś?	 –	 Przemknęło	 mu	 przez	 głowę,	 że	 to

może	ona	ma	ha lucyna cje.	–	To	ja	ciebie	za wiodłem.
–	 Przeciwnie,	 za pewne	 ura towa łeś	 mi	 życie.	 Teraz	 to	 widzę

i	bła gam	cię,	żebyś	mi	wyba czył.
–	 To	 ja	 powinienem	 cię	 o	 to	 bła gać.	 I	 chcia łem	 to	 zro bić…

chcia łem	cię	bła gać,	żebyś	zechcia ła	mnie	wysłuchać.	Ale	pa ra -
liżował	mnie	strach,	że	mnie	odtrą cisz.	Myśla łem,	że	nie	chcesz
mnie	widzieć.
–	Jak	siedem	lat	temu?	Nie,	tym	ra zem	jest	ina czej.	Wiem,	że

jesteś	dla	mnie	wszystkim	i	że	za wsze	tak	będzie.
–	Kocham	cię,	Gra cie	–	powiedział,	biorąc	ją	pod	brodę.
–	Czy	to	znaczy,	że	jesteś	gotów	dać	mi	szan sę?	Że	nie	chcesz

na szego	rozsta nia?
–	 Oczywiście,	 że	 nie.	 –	 Chwycił	 ją	 w	 ra miona.	 –	 Chcę	 być

z	tobą	do	końca	życia,	za wsze	tego	chcia łem.	Jesteś	moją	miło-
ścią.	Ma rzę,	żebyś	wyszła	za	mnie…
–	Czy	to	są	oświadczyny?	Bo	jeśli	tak,	to	je	przyjmuję.
–	Kocha nie	–	szepnął	rozpromieniony	–	to	dopiero	za powiedź

oświadczyn.	O	twoją	rękę	za mierzam	prosić	oficjalnie.
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